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Spotkanie ze sztuką w salach 
Z a m k u Kró lewskiego w Wa r s za -
wie zorganizowały spółdzielnie: 
„Plastyka", „Wzór " i „Cepelia". 
Tkaniny artystyczne, obrazy, 
rzeźby, biżuteria, wy roby z ce-
ramiki wzbudzi ły zachwyt zwie -
dzających, zwłaszcza że wszystko 
można było nie tylko oglądać, 
ale i kupić. Sprzedawano również 
bibliotekarskie egzemplarze „ce-
giełek", z których dochód prze -
znaczono na odbudowę Zamku. 

Na jwiększe w K r a j u zagłębie 
siarki zna jduje się na terenie 
wo j . tarnobrzeskiego. Trzy istnie-
jące tam kopalnie: w Machowie, 
Grzybowie i Jeziorku w y d o b y w a -
ją przeszło 12 tys. ton siarki 
dziennie, z czego więce j niż 
połowa eksportowana jest do 
Francji , RFN , Wie lk ie j Bryta -
nii i Zw iązku Radzieckiego. 
N a zdjęciu: kopalnia w Jezior-
ku. Tu, podobnie jak w Grzybo -
wie, siarkę uzyskuje się me -
todą podziemnego wytopu. 

G rupa racjonal izatorów z kombi -
natu P G R Grabice zbudowała 
w łasne j konstrukcji komba jn do 
zbierania kamieni z pól. Jest on 
napędzany za pomocą ciągnika 
„Ursus" i sterowany hydraulicz-
nie z kabiny traktorzysty. K o m -
ba jn zbiera kamienie różnej 
wielkości. W ciągu dnia może 
oczyścić 20 hektarów gruntów. 

Lek przec iwnowotworowy „Loda -
krin", oznaczenie nowych uk ła -
dów grupowych krwi , preparat o 
działaniu przeciwzapalnym, test 
do wczesnego rozpoznawania w i -
rusowego zapalenia wątroby — 
to tylko niektóre z ostatnich 
osiągnięć p racowników nauko-
wych Instytutu Immunologi i i 
Terapii Doświadczalnej w e W r o -
cławiu. Od ubiegłego roku In -
stytut mieści się w nowym gma -
chu. Nowocześnie wyposażone 
laboratoria stwarza ją naukow-
com możliwości rozwoju badań. 

Huta „Stalowa W o l a " jest znanym 
producentem maszyn budow la -
nych. Zak ład dysponuje nowo -
czesnym działem mechanicznym, 
wyposażonym w największy w 
K r a j u zespół obrabiarek sterowa-
nych numerycznie (na zdjęciu). 
W y t w a r z a się tu podzespoły ciąg-
ników gąsienicowych, koparek i 
innych maszyn. (Fot. C A F ) 
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W numerze 
Wielkim wydarzeniem w 
życiu Kra ju był V I I Zjazd 
PZPR. Plon obrad zawarty 
został w dwu przyjętych 
dokumentach programo-
wych: w uchwale „O dal-
szy dynamiczny rozwój bu-
downictwa soc j ałis ty czne-
go, o wyższą jakość pracy 
i warunków życia narodu" 
oraz w rezolucji „O dalszy 
rozwój sił socjalizmu i 
utrwalenie pokoju, o dal-
sze umocnienie międzyna-
rodowej pozycj i Polskiej 
Reczypospolitej Ludowe j " 

Wieś polska: jaka ona 
jest? — to temat rozmowy 
z prof. dr. Dyzmą Gałajem, 
dyrektorem Instytutu Roz-
woju Wsi i Rolnictwa 
Polskiej Akademii Nauk 10 
Elektroftalm — urządzenie 
zwane „nadzieją niewido-
mych". Jego twórcą jest 
profesor Witold Starkie-
wicz, który przez blisko 
dwadzieścia lat kierował 
katedrą Okulistyki Pomor-
skiej Akademii Medycznej 12 
Wydawnictwem zaspokaja-
jącym rosnące w Kra ju za-
potrzebowanie na dobrą 
książkę i wyróżniającym 
się troską o je j walory 
edytorskie, jest Zakład Na-
rodowy imienia Ossoliń-
skich, którego historia się-
ga początków X I X wieku 14 
W salonach Muzeum Naro-
dowego w Warszawie zor-
ganizowano wystawę prac 
Al iny Szapocznikow, jed-
nej z najwybitniejszych 
polskich rzeźbiarek współ-
czesnych, która ostatnie la-
ta życia spędziła w Paryżu 18 
Przed 30 laty wrócil i do 
Kra ju jako żołnierze 19 i 
29 Zgrupowania Piechoty 
Polskiej. Rocznica ta by-
ła okazją do spotkania i 
kombatanckich wspomnień 21 
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edakcja 
z a p r a s z a na spotkanie 

Od w ie lu już lat, z okaz j i N o w e g o 
Roku redakcja „ T y godn ika Po lsk ie -
g o " organizu je u siebie, w redakcj i , 
spotkania ze s w y m i Czyte ln ikami . 
G d y po raz p i e rwszy w 1968 roku 
„ T y g o d n i k Po l sk i " wystąp i ł z taką 
in i c ja tywą , nie by ł pewien, jaki od-
dźw ięk zna jdz ie ona wśród Czy te ln i -
ków. A l e okazało się, że Czyte ln icy 
serdecznie odpowiedz ie l i na zaprosze-
nie redakc j i i z ka żdym rok iem coraz 
ciaśniej by ło w sk romnym lokalu re -
dakc j i p r zy ul icy Taitbout. Na spot-
kanie do redakc j i p rzy j eżdża l i nie 
ty lko Czy te ln i cy z Pa r y ża i j ego oko-
lic, ale nieraz i z Troyes , z Di jon , 
z D ives-sur-Mer , Re ims i innych, o 
ki lka godzin jazdy oddalonych od P a -
ryża mie jscowośc i czy nawet z Be l -
gii-

Z tych spotkań i Czyte ln ikom, o 
c z y m nieraz pisali, i redakcj i , po -
zostały mi ł e wspomnienia. Razem w i -
ta l i śmy N o w y Rok, razem wznosi l iś-
m y toast za pomyślność, p r z y j emn i e 
spędzal iśmy niedzie lne popołudnia, 
r a z em baw i l i śmy się podczas organi-
zowanych konkursów — czy to na 
krótkie opowiedzen ie na jc iekawszego 
zdarzenia, jak ie miało mie jsce pod-
czas trzech p ie rwszych dni pobytu w e 
Franc j i , czy też konkursu, k iedy 
trzeba by ło popisać się wiedzą o W a r -
szawie lub wyboru , z okaz j i p ięć-
dziesięciolecia przybyc ia do Franc j i 
polskie j emigrac j i zarobkowe j , na j -
starszego emigranta. 

Og ląda jąc dziś reportaże w starych 
rocznikach „ T ygodn ika Po l sk i e go " z 
k a ż d y m rok i em w i d z i m y coraz w i ę -
ce j osób na zdjęciach, coraz to now i 
Czy te ln icy i Sympa t y cy przychodz i l i 
na ul icę Ta i tbout na to r edakcy jne 
święto. Z czasem już nie można by ło 
zrobić t r adycy jnego zd jęc ia rodz iny 
Czy t e ln ików „ Tygodn ika Po lsk iego " , 
gdyż fo torepor ter nie móg ł wszys t -
kich ob jąć s w y m ob i ek tywem. 

Poza zabawą, p r z y j e m n y m spędze-
n iem niedzie lnego popołudnia jedna 
bardzo cenna sprawa wyn ik ł a z t ych 
spotkań dla redakc j i : bliski, bezpo-
średni kontakt z Czyte ln ikami , mo-
ż l iwość r o z m o w y na temat pisma, j e -
go treści, zamieszczanych ar tykułów, 
f e l i e tonów i rubryk . Bo przec ież m i -
mo ż y w e g o kontaktu l i s towego C z y -
te ln ików z redakcją, nie wszyscy się-
ga j ą zawsze po pióro, b y podzie l ić się 
s w y m i uwagami , co się podoba, a co 
nie podoba w „ T y g o d n i k u Po l sk im" , 
co Czy te ln icy chcie l iby przeczytać w 
piśmie, itp. A spotkania z Czyte ln i -
kami w redakc j i są r ówn ie ż ż y w ą 
w y m i a n ą zdań na ten temat, da ją 
redakc j i moż l iwość bezpośrednie j d y -
skusji o piśmie z tak l iczną grupą 
Czy te ln ików. 

A więc, jak co roku, i obecnie, 
serdecznie wszystk ich Czy t e ln ików 
i S y m p a t y k ó w do Redakc j i zaprasza-
my. Czekamy na Was w skromnym, 
lecz gośc innym lokalu Redakc j i p r zy 
ul icy Taitbout. R E D A K C J A 

Spotkani< 
w redakcji 

odbędz ie się w niedzielę , 
11 stycznia 1976 roku , o godz in ie 17.QO 

w l o k a l u redakc j i ; 23, r u e T.iithout. 
P a r i s 9e (mét ro ; Chaussée d ' A i l tin). 



FILMY I PLAKATY 
POLSKIE 
PODOBAJĄ SIĘ W LYONIE 

W lyońskim kin ie „ L e C a -
nut" , p ięknie po łożonym u 
stóp wzgórza Cro ix-Rousse , 
odby ł się ostatnio tydz ień f i l -
m ó w polskich, k tó ry p r zyc ią -
gnął bardzo w i e lu w i d z ó w . 
Szczegó ln ie l icznie r eprezen-
towana by ła młodzież . W y -
świe t lano między innymi „ P a -
lec Boży " , „Zap is zbrodni " , 
„ K l u c z " oraz „Bu łeczkę " . P o l -
ska „Bu ł e c zka " tak zasmako-
wa ła dz iec iom Lyonu , że m i -
m o zakończenia tygodnia f i l -
m ó w polskich, w znow i ono j e j 
wyśw i e t l an i e w ko l e jne sobo-
ty i niedzie le. 

Mieszkańcy g rodu nad R o -
danem i Saoną m a j ą również 
moż l iwość zapoznania się z 
po lsk im p laka tem f i l m o w y m . 
T y m razem nie jest to j ednak 
t ypowa w y s t a w a : po lsk ie p la -
ka ty zdobią b o w i e m ściany 
obszernego, dwupoz i omowego 
hal lu w nowo o t w a r t y m o -
środku teatru i f i l m u pod 
nazwą „ L e s A te l i e r s " . Z a ł o ż y -
c ie lem ośrodka jest Gi l les 

Chavassieux, k tóry przez sześć 
lat by ł asystentem R o g e r 
P lanchona. A k t o r i reżyser w 
j edne j osobie, Chavass ieux ma 
ambi tne p lany reper tuarowe , 
za równo "teatralne jak i w za-
kresie p r e z en towane j t ema ty -
ki f i l m o w e j . P i e rwszą sztuką, 
jaką pokazał l yońsk ie j pu-
bliczności jest adaptac ja u-
tworu M. Bułhakowa pt. 
„ I w a n Gro źny " , zaś j ednym z 
p ie rwszych f i l m ó w , jak ie w y -
świet l i ł w „ L e s A te l i é rs " , był 
„Rękop is znalez iony w Sara -
goss ie" Wo j c i e cha Hassa. A m a -
torzy teatru i f i lmu, a także 
innych imprez kulturalnych, 
k tóre Chavass ieux organ izu je 
w „ L e s A te l i e rs " , m a j ą w i ę c 
okaz j ę zapoznać się z po lsk im 
p lakatem f i l m o w y m Staro -
wieysk iego , Len i cy , K r a j e w -
skiego, Andr ze j ewsk i ego , W a -
s i lewskiego i innych. Wś ród 
p l aka tów p l as t yków polskich 
zrozumia łe za interesowanie 
wzbudza j ą a f isze p rezen tu ją -
ce f i l m y francuskie, (ha) 

PLAKAT FILMOWY 
I FILM POLSKI W NICEI 

Pr ze z miesiąc t rwa ła w y s t a -
w a po lsk iego p lakatu f i l m o w e -
go w Maison de » Jeunes et 
de la Culture w Nice i . W y -
stawa wzbudz i ła ż y w e za inte-
resowanie zw iedza jących , k t ó -
rzy — przy oka z j i —• mog l i 

oglądać polskie f i lmy . W y ś w i e -
tlana była, m i ędzy innymi, 
„Struktura krysz ta łu " K r z y -
sztofa Zanussiego, a także c ie-
k a w e k ró tkome t ra żówk i tu ry -
styczne, ukazujące p iękno hi -
storyczne i współczesne Polski . 

POLONIA 
ZE WSCHODNIEJ FRANCJI 
NA POLSKI FUNDUSZ OLIMPIJSKI 

Wśród Po lon i i z M o y e u v r e — 
Grande , w departamenc ie M o -
selle, p r zeprowadzona została 
zb iórka na Fundusz Po l sk i e -
go Kom i t e tu O l impi j sk i ego . W 
w y n i k u t e j akc j i , którą p r z e -
p rowadz i l i pp. A l eksander 
Szostak i Józef P łuszka, z e -
brana została suma 930 f r . 
P i en iądze przekazano za p o -
ś redn ic twem Konsulatu G e n e -
ra lnego w Strasburgu do Ban-
ku P K O . 

Oto lista o f i a r o d a w c ó w : pp. 
A l e x a n d r e Szostak — 70 frs.; 
Józef P łuszka — 100 frs. ; S ta -
n is ław Imio ł ek — 50 frs.; R o -
zal ie M a t w i e j c z y k — 20 frs. ; 
Franciszek Baczyk — 10 frs. ; 
Et ienne B iernaczyk — 20 frs.; 
S tan is ław Szymczak — 10 frs . ; 
W ładys ł awa Te l ega — 30 frs. ; 
Józef Grabowsk i — 20 frs.; 
Józef Garbat — 20 frs., Józef 
Kordz ińsk i — 10 frs.; Józef 
B ie rnaczyk — 50 frs.; P i o t r 

Cygan — 10 frs. ; Stanis ław 
Kor z en i owsk i — 30 frs.; Józef 
Ba jo rsk i — 20 frs., Stanis ław 
Ornowsk i — 20 frs. ; Helena 
Ornowska — 10 frs. ; Edmund 
Te l ega — 5 frs.; Stanisława 
Ste lmach — 50 frs. ; Ryszard 
Jastrzębski — 10 frs., Jan 
Grzyn las — 15 frs. ; Jakub 
Bełza — 20 frs., Franciszek 
Sliz — 10 frs., Franciszek L u -
dwiczak — 50 frs.; Jeannine 
Buza tai — 10 frs. ; Stanis ław 
N o w a k o w s k i — 20 frs.; Jan 
Kazula — 50 frs., Jan Bie l — 
30 frs.; L e o n Jędrze j ewsk i — 
50 frs.; Zenon F y d r y c h — 
20 frs. ; Micha ł Kasprow i c z — 
20 frs., W ł a d y s ł a w P a w l u ć — 
10 frs.; Hen ryk Bar teck i — 
10 frs., P i o t r Gronos ta j — 10 
frs.; Wo j c i e ch Wi l c zyńsk i — 
5 frs.; Franciszek Mar iańsk i — 
10 frs., Józef Cecula — 10 frs.; 
Jan Sereda — 10 fr . , Fel iksa 
Stasiak — 5 frs. 

Le Vile Congrès du Parti 
Ouvrier Unifié Polonais qui 
s'est tenu du 8 au 12 dé-
cembre dernier, a été un 
événement préparé des mois 
à l'avance par tout le peuple 
polonais. Il s'agissait de faire 
le point des réalisations ac-
complies au cours des quatre 
dernières années et définir un 
programme pour le quinquen-
nat à venir. 

Dans la Salle des Congrès 
du Palais de la Culture et 
des Sciences à Varsovie — à 
proximité de la toute nouvelle 
Gare Centrale inaugurée pour 
l'occasion — se sont réunis 
plus de 1800 délégués venus 
de tous les coins du pays. 
Etaient présentes également 
de nombreuses délégations 
étrangères. 

La discussion portait sur le 
rapport du Premier Secrétaire 
du Comité Central du POUP 
Edward Gierek relatif à la 
période entre le Vie et le 
Vile congrès et la présenta-
tion du programme à venir, 
l'exposé du 1er ministre Piotr 
Jaroszewicz présentait les 
principes socio-économiques 
du développement de la Po-
logne entre 1976 et 1980. Réu-
nies en des séances plénières 
et 17 groupes de travail — 
886 personnes prirent part à 
la discussion et 690 délégués 
déposèrent leurs énoncés au 
procès-verbal. 

L'acquis obtenu ces derniè-
res années est de taille, il 
n'est pas un domaine de la 
vie du pays qui n'ait connu 
un net développement. La po-
litique dynamique arrêtée 
pour le développement de la 
Pologne et la vie de la nation 
a été réalisée avec consé-
quence. De la tribune, Edward 
Gierek devait dire que le 
quinquennat passé avait été 
le plus fructueux du trente-
naire de l'histoire de la Po-
logne Populaire. Les plans 
arrêtés au cours du Vie Con-
grès du POUP et ensuite 
redressés ont tous été atteints. 
Des bases solides ont été je-
tées pour l'avenir. Ainsi la 
Pologne aborde le nouveau 
quinquennat avec un potentiel 
productif: beaucoup a été mo-
dernisé et plus de la moitié 
des machines et des installa-
tions servant dans l'industrie 
ont moins de cinq ans. 

Ces métamorphoses accom-
plies ne se sont pas faites 
d'elles-mêmes et leur obten-

tion ne fut pas toujours 
simple. Edward Gierek insista 
sur le fait que les résultats 
positifs obtenus ne pouvaient 
suffire et qu'il restait encore 
beaucoup à faire. Ce qui doit 
être atteint ressort mieux 
encore sur le fond des acquis 
de ces dernières années. Le 
sentiment des problèmes crois-
sants, la conscience critique 
des réserves et possibilités 
existantes, l'inquiétude créa-
trice qui caractérise le travail 
du parti et de l'état, la vie 
sociale, sont autant de pré-
misses pour la continuation 
du développement socialiste 
du pays. Car il ne s'agira pas 
de poursuivre ce qui a été 
entrepris, mais aussi d'enri-
chir et de perfectionner sui-
vant les conditions intérieures 
et internationales pour de 
nouveaux besoins et possibi-
lités. 

Le plan présenté pour les 
années 1976—1980 porte sur 
la continuation du rythme 
élevé du revenu national qui 
en cinq ans s'accroîtra de 
40—42°/o. Cela exigera une 
hausse de la production in-
dustrielle pour qu'en 1980 on 
atteigne 48—50«/o de plus par 
rapport à 1975. La principale 
tâche pour l'industrie est 
d'accroître la production pour 
le marché intérieur et l'expor-
tation, d'améliorer la qualité, 
de relever encore le niveau 
technique et technologique, de 
perfectionner l'organisation du 
travail dans tous les do-
maines. 

De même la production 
agricole aura à accomplir un 
effort identique, elle devra 
atteindre dans le quinquennat 
qui commence une hausse d'au 
moins 15—16«/o. Le principal 
problème reste la production 
animale. Les prochaines an-
nées devront être décisives 
pour la réalisation du pro-
gramme complexe de l'éco-
nomie alimentaire de la Po-
logne. 

Les investissements aug-
menteront de 700—740 mil-
liards de zlotys, soit une 
hausse de 37—40°/o par rap-
port au dernier quinquennat. 
Avec la pleine conscience de 
ses acquis et de ses faibles-
ses encore existantes, la Po-
logne se doit de devenir un 
pays de l'investissement ra-
tionnel et effectif à tous les 
points de vue. 

Les contacts avec les pays 
du camp socialiste seront tou-
jours plus puissants. De même 
les relations économiques et 
coopératives avec les pays 
occidentaux continueront à 
s'intensifier, on a pu voir ces 
dernières années combien se 
sont resserrés les liens de 
coopération avec la France. 

Les effets d'une telle poli-
tique tendent à améliorer les 
conditions de la vie de la-
société. On prévoit également 
un accroissement des salaires 
effectifs de 16—18»/ o (cet 
accroissement a dépassé 40 /» 
dans les années 1971—1975). 
On le voit, le programme du 
POUP est ambitieux, la ga-
rantie de son succès est l'en-
gagement de toute la nation 
polonaise. 



Najważniejsze 
gwarancje 

pomyślności 
Polski 

VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej był H Polsce 

wydarzeniem, do którego od miesięcy jnż 
przygotowywało się całe polskie społeczeństwo. 

Zjazd miał bowiem podsumować 
wyniki realizacji nakreślonego w 1971 roku 

programu dynamicznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski oraz nakreślić 

dalszą_drogę szybkiego rozwoju Kraju 
w najbliższym pięcioleciu. 

Dalszy ciąg na stronie 6 



Najważniejsze gwarancie 
pomyślności Polski 

Dalszy ciąg ze strony 5 

W grudniu nie t y lko cz łon-
k o w i e par t i i i nie ty lko W a r -
szawa, a le cała Po lska żyła 
sprawami V I I Z j a zdu Par t i i . 
Udeko rowane miasta, ws ie , 
w a r t y p rodukcy jne w f a b r y -
kach, w y k o n u j ą c e na cześć 
Z j a zdu dodatkową produkc ję , 
oddanie do użytku w sercu 
W a r s z a w y p ięknego i n o w o -
czesnego Dworca Centra lnego, 
zbudowanego w r e k o r d o w y m 
tempie —- 1100 dni — tak w i -
tała cała Po lska V I I Z j a z d 
P Z P R — k i e rown i c ze j si ły 
narodu. 

Od 8 do 12 grudnia 1975 
roku — tuż obok n o w e g o 
Dworca Centra lnego — w Sal i 
K o n g r e s o w e j Pa łacu K u l t u r y 
i Nauk i w W a r s z a w i e t r w a ł y 
obrady V I I Z j a z d u Part i i . 
Wz i ę ł o w nim udział ponad 
1800 de l ega tów ze wszystk ich 
stron K r a j u . P r z y b y ł y też 
l iczne de l egac j e z zagranicy. 
Dyskusja na Z j e źd z i e toczyła 
się nad sprawozdan iem za 
okres m iędzy V I a V I I Z j a z -
dem Par t i i i równocześn ie r e -
f e r a t em p r o g r a m o w y m , w y -
g łoszonym przez I sekretarza 
Kom i t e tu Centra lnego P Z P R 
Edwarda Gierka oraz nad za-
łożen iami społeczno-gospodar-
czego r o z w o j u K r a j u w latach 
1976—1980, p rzed łożonymi 
przez p remie ra P io t ra Jaro -
szewicza. Uczestn iczy ło w t e j 
dyskusj i — na posiedzeniach 
p lenarnych oraz w 17 zespo-
łach p r ob l emowych — 886 
osób, zaś 690 zgłosi ło swe w y -
pow iedz i do protokołu. 

Wielki dorobek 
Dorobek, z j ak im part ia 

przyszła na s w ó j V I I Z ja zd , 
jest poważny . N i e ma b o w i e m 
dz iedz iny życia w K r a j u , w 
k tó r e j w ciągu ostatnich lat 
nie zaznaczy łby się r o zwó j , 
postęp, twórczy ruch naprzód. 
I ta po l i tyka dynamicznego 
r o zwo ju K r a j u i życia naro -
du, tak konsekwentn ie w c i e -
lana w ostatnim pięcioleciu 
w życie, zaskarbi ła sobie u-
mys ły i serca całego narodu. 

„ P o l i t y k ę tę — m ó w i ł Ed -
w a r d G i e r ek z t rybuny Z j a z -
du — rea l i zowa l i śmy w y t r w a -
le i konsekwentnie , uzysku-
jąc w e wszystk ich dziedzinach 
dobre wyn ik i , znacznie p r ze -
w y ż s z a j ą c e założenia... B i lan-
su j emy obecnie na jbardz i e j 
owocne pięc io lec ie w t r zydz i e -
sto letnie j histori i Po lsk i L u -
dowe j . Dobrze p racowa l i śmy 
i dużo os iągnę l i śmy" . 

W e wszystk ich s ferach p ro -
dukc j i mater ia lne j , na wszys t -
kich k ie runkach rozbudowy i 
modern i zac j i po tenc ja łu naro-

dowego oraz w e wszystkich 
dziedzinach zaspokajania po-
trzeb społecznych w pełni w y -
konane zostały nie ty lko 
wszys tk ie punkty programu 
V I Z j a zdu Part i i , a le równ ież 
ich ambi tne i s ięga jące jesz-
cze w y ż e j korekty . Śmiało 
sięgnięto do r e z e r w — ma-
ter ia lnych i ludzkich, konse-
kwentn ie łączono cele ważne 
na dziś z budową mocnych 
f u n d a m e n t ó w przyszłości . 
Dz ięk i temu w ko l e jne p ię -
ciolecie wkracza Po lska z o 
w i e l e w y ż s z y m potenc ja łem 
w y t w ó r c z y m , zmodern i zowa-
nym w tak znaczne j mierze , 
iż obecnie n ieomal po łowa 
czynnych w przemyś le maszyn 
i urządzeń l iczy m n i e j niż 
pięć lat. 

T e przeobrażenia i zmiany, 
jakich dokonano w Polsce w 
ostatnim pięcioleciu, nie p r z y -
szły same i ich osiągnięcie nie 
by ło proste. 

„Wszys tk i e te dokonania nie 
przysz ły ł a two — stwierdz i ł 
w s w y m re f e rac i e Edward 
Gierek. — K a ż d y dzień rodzi ł 
nowe p r ob l emy i trudności, 
k t ó r y m musie l iśmy stawiać 
czoła. Dawa ł o znać o sobie 
zapóźnienie w r o zwo ju w ie lu 
dziedzin gospodarki , wys t ępo -
w a ł y równ ież trudności su-
b i ek tywne , pos tawy i zacho-
wan ia hamujące postęp. P o k o -
nal iśmy te trudności. Z d a j e -
my sobie j ednak sprawę, że 
w i e l e jeszcze pozostało do z ro-
bienia. Właśn ie na t le w i e l -
kich osiągnięć ostatnich lat 
ostrze j i w y r a ź n i e j w i d z i m y 

wie lkość potrzeb jeszcze nie 
w pełni zaspokojonych i p r o -
b l e m ó w w y m a g a j ą c y c h r o z -
wiązania. T o ż y w e odczucie 
rosnących zadań, ta kry tyczna 
świadomość istnie jących r e -
z e r w i możl iwości , ten t w ó r -
czy niepokój , k tóre cechują 
naszą pracę pa r t y jną i pań-
s twową, nasze życ ie społecz-
ne, stanowią cenną i n iezbęd-
ną przesłankę dalszego soc ja -
l istycznego r o zwo ju K r a j u " . 

Tak oto po gospodarsku 
przedstawi ł narodowi po lsk ie -
mu obecną sytuac ję K r a j u 
Edward Gierek , mocno pod -
kreś la jąc równocześnie , że w 
najb l i ższych pięciu latach cho-
dzi nie t y lko o prostą kon t y -
nuac ję rozpoczętych już obec-
nie zadań, lecz o ich r o z w i -
janie, wzbogacan ie i doskona-
lenie, odpowiedn io do z m i e -
nionych w a r u n k ó w w e w n ę t r z -
nych i m iędzynarodowych , do 
nowych potrzeb i nowych 
możl iwośc i . 

Ambitne zadania 
w planach przedstawionych 

narodowi po lsk iemu na lata 
1976—1980 zakłada się dalsze 
utrzymanie wysok i e go tempa 
wzrostu dochodu narodowego , 
k tóry w ciągu pięciu lat ma 
zw iększyć się o 40—42 proc. 
Będz ie to w y m a g a ł o tak ie j 
dynamik i wzros tu produkc j i 
p r zemys łowe j , która pozwo l i 
zw iększyć wartość p rodukc j i 

w 1980 roku w stosunku do 
1975 roku o około 48—50 proc., 
a j e j udział w tworzeniu do-
chodu narodowego do 62 proc. 
G ł ó w n y m zadaniem, jakie sta-
w ia się obecnie w Polsce przed 
przemys łem, jest wysok i e tem-
po wzrostu produkc j i przezna-
czone j na rynek i eksport, 
poprawa j e j jakości, podno-
szenie poz iomu technicznego 
i technologicznego, doskonale-
nie organ izac j i pracy i tych 
wszystk ich działań, k tóre wa -
runkują wzrost wyda jnośc i 
pracy. Udz ia ł tych wszystkich 
e l emen tów w pomnażaniu 
produkc j i pow in i en być w i ę k -
szy niż w e wszystk ich dotych-
czasowych latach. 

Równ i e ż w produkc j i ro lne j 
zakłada się na najb l iższe p ię-
ciolecie w Po lsce dalszy 
wzrost co na jmn i e j o 15—16 
proc. G ł ó w n y m zadaniem ro l -
n ictwa w K r a j u pozosta je na-
dal r o z w ó j produkc j i zw i e -
rzęce j , b o w i e m nadchodzące 
lata będą w Polsce decydują -
cym okresem rea l i zac j i kom-
p l eksowego programu ro zwo -
ju gospodarki ż ywnośc i owe j 
K r a j u . 

T e n rozmach inwes tycy jny , 
j ak im charakteryzowała się 
polska gospodarka w min io-
nym pięcioleciu, będzie nadal 
kon tynuowany i r o zw i jany . 
Nak łady inwes tycy jne w la-
tach 1976—1980 wzrosną o 
700—740 m i l i a rdów złotych, co 

Dalszy ciąg na stronie 8 



1 
Wśród 1802 delegatów uczest-
niczących w VII Zjeździe Pol-
skiej Zjednoczonej Partii Ro-
botniczej liczba młodych, któ-
rzy nie przekroczyli 29 rokij, 
życia, wynosiła dziesięć pro-
cent. Na zdjęciu młodzi repre-
zentanci woj. szczecińskiego 

W czasie przerwy w obra-
dach wielu delegatów otrzy-
mało autograf I sekretarza 
Komitetu Centralnego PZPR 
Edwarda Gierka — na pamiąt-
kę uczestnictwa w VII Zjeździe 

Sala Kongresowa Pałacu Kul-
tury i Nauki w Warszawie, 
w której odbywały się obra-
dy VII Zjazdu Polskiej Zjed-
noczonej Partii Robotniczej 

Zdjęcia: 
CENTRALNA AGENCJA 

FOTOGRAFICZNA 



Dalszy ciąg ze strony 6 

oznacza zwiększen ie w p o r ó w -
naniu z ub i eg ł ym p ięc io le -
c iem o 37—40 proc. K o n t y -
nuując budowę nowych, w a ż -
nych dla gospodark i ob iektów, 
g ł ó w n y nacisk położy się w 
K r a j u na modern i zac j ę już 
pracujących zak ładów, na ich 
wyposażen ie w nowoczesne, 
wysoko w y d a j n e urządzenia. 
Wyko r z y s tu j ą c dobre dośw iad-
czenia p i e rwsze j p o ł o w y lat 
s iedemdziesiątych, K r a j za -
mierza nadal ulepszać i p r z y -
spieszać proces inwes t ycy jny . 
W idząc swe w i e l k i e os iągnię-
cia K r a j z d a j e sobie równ ież 
sprawę ze słabych punk tów 
i trudności. Po lska — s tw i e r -
dzono na Z j e źd z i e — jest k r a -
j e m wie lk i ch po t rzeb inwes t y -
cy jnych , ale Po lska musi stać 
się k r a j e m w pełni r ac j ona l -
nego, wysoko e f ek t ywnego , 
sprawnego pod ka żdym w z g l ę -
d e m inwestowania . 

W ostatnich latach K r a j 
wchodz i w coraz mocnie jsze 
powiązania gospodarcze, p r z e -
de wszys tk im z pańs twami 
obozu socjal istycznego, a t ak -
że z innymi k ra j ami . Wśród 
pańs tw zachodnich dynamicz -
nie r o zw inę ł y się w ostatnich 
latach stosunki gospodarcze i 
powiązania koope racy jne z 
F ranc ją . Dokonu jąc obecnie 
bilansu i w t e j dz iedzinie 
stwierdzono, że sprawą nie-
z w y k ł e j w a g i jest p rzede 
wszys tk im zapewnien ie w y -
sokie j jakości ekspor towanych 
t owa rów , szybkiego r o z w o j u 
narodowych specjalności w y -
dobywczych i p rze twórczych , 
aby w ten sposób pokryć k o -
szty koniecznego impor tu i 
móc rozszerzyć sprzedaż p o l -
skich w y r o b ó w na rynk i 
świata. — Oto z a r ówno eko -
nomiczne, j ak i wskutek be z -
pośredniego powiązan ia p ro -
cesów gospodarczych z p o -
p rawą w a r u n k ó w życia spo-
łeczeństwa, r ówn ie ż społeczne 
nakazy nadchodzących lat — 
m ó w i o n o z t r ybuny Z j a zdu . 

Rea l i zu jąc hasło „ aby P o l -
ska rosła w siłę, a ludz iom 
ży ło się dostatn ie j " , uchwała 
V I I Z j a z d u Par t i i p r z e w i d u j e 
r ówn i e ż w na jb l i ż s zym p ięc io -
leciu wzros t płac rea lnych o 
16—18 proc., co p r zy obecne j 
baz ie w y j ś c i o w e j ( w latach 
1971—1975 wzros t płac r ea l -
nych wynos i ł ponad 40 proc. ) 
jest zadaniem n i e zwyk l e a m -
b i tnym i t rudnym. T e m u też 
zadaniu podporządkowane bę -
dą takie poczynania, j ak r ó w -
noważen ie rosnącego dzięki 
wz ros tow i płac popytu odpo-
w iedn ią podażą t o w a r ó w i 
usług. Obok zwiększenia p ro -
dukc j i r y n k o w e j i r o zbudowy 
usług, wszys tk ie krok i zm ie -

Najważniejsze gwarancje 
pomyślności Polski 

rzać będą do doskonalenia i 
zdyscyp l inowane j rea l izac j i 
a k t y w n e j po l i t yk i płac, za -
pewnien ia odpowiedniego o -
płacania osiąganego wzrostu 
pracy, stosowania e lastycznej 
po l i t yk i cen detal icznych, a 
t ym samym zagwarantowania 
za łożonego poz iomu płac rea l -
nych i rea lńych dochodów 
ludności ro ln icze j , zwiększenia 
konsumpc j i oraz unowocze-
śnienia j e j struktury. 

Równanie w górę 
W przemówien iach E d w a r -

da Gierka i P io t ra Jaroszewi -
cza oraz l icznych de legatów, 
k tórzy zabiera l i głos na Z j e ź -
dzie, zawsze łączono ze sobą 

hasła wy ż s z e j jakości pracy 
i wy ż s z e j jakości w a r u n k ó w 
życia narodu. Postulaty , jak ie 
zgłaszano w w ie lu dziedzinach 
produkc j i i życia społecznego 
można by krótko nazwać r ó w -
naniem w górę. K r a j dokonał 
przecież w ostatnim p ięc io le -
ciu ogromnego skoku naprzód 
i tę l in ię dynamicznego roz -
w o j u będzie kontynuować i 
w obecnym pięcioleciu. — A b y 
za pięć lat — jak s tw ie rdzo-
no z t rybuny Z ja zdu — m o ż -
na było na V I I I Z j e źd z i e za -
meldować , że „Po lska znów 
urosła w siłę, a ludzie ż y j ą 
dostatniej . Ż e było nas stać 
na w i ę c e j i w i ę c e j po t ra f i -
l iśmy zdziałać" . 

P r z y j ę t a na V I I Z j e źd z i e 
uchwała wszys tk ie te zadania, 
gwarantu jące rea l i zac ję na-
kreślonych p lanów, precyzu je . 

P o w y b o r z e cz łonków K o m i -
tetu Centra lnego Par t i i i Ed-
warda G ie rka na I sekreta-
rza Komi t e tu Centra lnego 
oraz po w y b o r z e Biura Po l i -
tycznego z go towano P i e rwsze -
mu O b y w a t e l o w i Po lsk i wie lką 
i serdeczną owac j ę , nadesłano 
na j ego ręce w i e l e życzeń i 
depesz gratu lacy jnych. Jego 
wk ł ad w dotychczasowy roz -
w ó j Po lsk i , j ego zaangażowa-
nie w sprawy K r a j u i odda-
nie dla sprawy zbudowania 
Po lsk i si lnej, Po lsk i dobroby-
tu, Po lsk i l i czące j się w św ie -
cie, znalaz ły w y r a z i w ser-
deczności, i w zaangażowaniu 
społeczeństwa. S łowa w y g ł o -
szone przez Edwarda Gierka 
i sk ierowane do wszystkich 
P o l a k ó w na zakończenie V I I 
Z jazdu , g łęboko zapadły w 
serca ludzi. 
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„Part ia nasza służy narodo-

wi, jego dobro — to nasz na j -
ważniejszy cel — powiedział 
w swym końcowym przemó-
wieniu m. in. Edward Gie-
rek. — Z myślą o tym, w g łę -
bokim poczuciu te j powinności 
nakreśliliśmy program rozwo-
ju naszego K r a j u w następ-
nym pięcioleciu. Adresujemy 
ten program do całego naro-
du, do wszystkich Polek i Po -
laków... 

Idz iemy — drodzy Rodacy — 
drogą dynamicznego, socjal i-
stycznego rozwoju naszej O j -
czyzny. Na te j drodze prze-
budowaliśmy nasz kraj , stwo-
rzyl iśmy nowy jego potencjał, 
nowe warunki życia. Jesteśmy 
dumni z naszego wspólnego 
dorobku, ze wszystkiego, co 
osiągnęliśmy w gospodarce, 
oświacie, kulturze — we 
wszystkich dziedzinach. W 
tych sukcesach widz imy — i 
zawsze widzieć powinniśmy — 
nie powód do samozadowole-
nia, lecz budujące optymizm 
potwierdzenie wielkich możl i -
wości twórczych naszego na-
rodu i punkt wy jśc ia do coraz 
lepszej pracy... 

Teraźniejszość i przyszłość 
Ojczyzny jest w naszych rę-
kach — Drodzy Rodacy. Z j e d -
noczeni wspólnotą myśl i i 
czynu, niezłomnie i wy t rwa l e 
budujemy dobrobyt naszego 
społeczeństwa, coraz lepsze 
warunki rozwoju dla nowych 
pokoleń, budujemy siłę socja-
listycznej Polski . " 

To zespolenie interesów na-
rodu polskiego i partii, zdol-
nej otwierać rozległe horyzon-
ty Polsce, pode jmować i 
urzeczywistniać nowe i am-
bitne zadania, potwierdzi ło 
się w okresie poprzedzającym 
Zjazd, w czasie jego trwania 
i już w pierwszych, pracowi-
tych dniach po zakończeniu 
Zjazdu. I to zaangażowanie 
całego narodu jest na jważ -
niejszą gwarancją pomyślno-
ści Polski. 

1 
W dniach Zjazdu odbyło się spotkanie 1 sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka i premiera Piotra Ja-
roszewicza z kilkudziesięcioma delegatami — czołowymi działaczami organizacji młodzieżowych 

Delegaci województwa katowickiego na sali obrad; było wśród nich wielu zasłużonych górników 

Członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR wybrani na VII Zjeździe. W pierwszym rzę-
dzie od lewej: Stefan Olszowski, Wojciech Jaruzelski, Jan Szydlak, Władysław Kruczek, Piotr Jaro-
szewicz, Edward Gierek, Henryk Jabłoński, Edward Babiuch, Mieczysław Jagielski, Józef Tejchma; w 
górnym rzędzie od lewej: Wincenty Kraśko, Andrzej Werblan, Kazimierz Barcikowski, Zdzisław 
Grudzień, Józef Kępa, Jerzy Łukaszewicz, Stanisław Kania, Stanisław Kowalczyk, Tadeusz Wrzasz-
czyk, Ryszard Frelek, Zdzisław Zandarowski, Józef Pińkowski, Zdzisław Kurowski 

W czasie przerwy w obradach delegaci m. in. przeglądali prasę, znajdując w niej relacje ze Zjazdu 



5 min piłek 
na eksport 

W krakowskim „Stomilu" 
produkuje się rocznie m. in. 
7 milionów piłek, a asorty-
ment wszelkiego rodzaju usz-
czelek składa się z 4 tysięcy 
pozycji. Wytwarza się tu r ów -
nież gumowe rękawice, ter-
mofory, membrany do pomp 
paliwowych, detale dla prze-
mysłu motoryzacyjnego i w ie -
le innych wyrobów gumo-
wych. 

Przeważającą część produ-
kowanych piłek, bo aż 5 mi -
lionów rocznie, krakowski 
„Stomil" przeznacza na eks-
port. 

Dewizowe ^nasiona 
Strzeliste świerki beskidz-

kie słyną z piękności, stąd ich 
nasiona są niezwykle cennym 
towarem eksportowym. Zbiór 
szyszek z tych drzew, których 
wysokość dochodzi do 50 me -
trów, właśnie się rozpoczął. 
Największe ilości nasion o -
trzymuje się ze świerków ro -
snących w okolicach Istebnej 
i Koniakowa. Stałymi odbior-
cami tych nasion są kupcy z 
Norwegii , Finlandii, Francji, 
Czechosłowacji, Szwecji i in-
nych kra jów. 

Żywieckie piwo 
dla smakoszów 

950 tys. hektolitrów p iwa 
dostarczą w tym roku Ż y -
wieckie Zakłady Piwowarskie, 
których załoga już myśli o j u -
bileuszu 120-lecia istnienia, 
który będzie obchodzić w nad-
chodzącym roku. Żywieckie 
piwo to produkt, który już nie 
potrzebuje reklamy ani w 
kraju, ani za granicą. Smako-
sze wysoko cenią smak tego 
napoju. I w tym roku 200 tys. 
hektolitrów różnych gatunków 
piwa powędruje z Żywca na 
Węgry, do Stanów Zjednoczo-
nych, Austrii, Jugosławii. 

Żelazka 
dla Afrykanek 

Moda „retro" zatacza coraz 
szersze kręgi i w niejednej 
kolekcji na poczesnym miejscu 
f iguruje np. stare, wysłużone 
żelazko na węgiel. Tymcza-
sem w wielu krajach jest to 
w dalszym ciągu przedmiot 
codziennego użytku, bez któ-
rego nie sposób się obejść. T o -
też Koneckie Zakłady Od l ew -
nicze od wielu lat za jmują się 
również i tą „staroświecką" 
produkcją i sprzedażą żelazek 
na węgiel zagranicznym od-
biorcom. W tym roku 55 tys. 
żelazek trafi do k ra j ów A f r y -
ki i Ameryki Południowej. 

Wieś pol Iska i • im 

ja ka 
or ia i es 

m^ÊÊKÊIKÊÊÊÊ^^KÊÊÊÊÊÊÊÊÊ 
Rozmowa 

z prof. dr Dyzmą Gafiajem 
dyrektorem Instytutu 

Rozwoju Wsi i Rolnictwa 
Polskiej Akademii Nauk 

—• Panie Profesorze, dyna-
miczny rozwój przemysłu i 
proces przeobrażeń społecz-
nych w Polsce pociągają za 
sobą także określone zmiany 
w sytuacji wsi. 

Prof. Dyzma Gała j : Wymie -
nię kilka przykładów charak-
terystycznych, nie rozwi ja jąc 
ich szerzej. Po pierwsze, wie l -
ki rozwój produkcji. U ż y w a -
jąc skrótu możemy powie-
dzieć, że wzrost produkcji za-
równo roślinnej, j ak i zwie-
rzęcej w wartościach porów-
nywalnych wynosi około 150 
proc. w .stosunku do lat mię-
dzywojennych, nie mówiąc już 
0 sytuacji z okresu bezpośred-
nio po wojnie. Pod tym 
względem Polska zbliża się 
do czołówki światowej. W y r a -
zem zamożności polskiej wsi 
jest budownictwo, wyposaże-
nie mieszkań, sposób i jakość 
odżywiania. W przeciwień-
stwie do wsi przedwojennej, 
wieś dzisiejsza w Polsce nie 
jest zadłużona, gdy średnie 
zadłużenie wsi przed wojną 
wynosiło 25 kwintali żyta na 
1 hektar. Zniknęły z jej ży-
cia — podobnie jak innych 
środowisk — kradzieże głodo-
we, występujące masowo w 
latach międzywojennych, nie 
występuje zjawisko żebractwa 
i włóczęgostwa, zniknęło po-
jęcie głodu przednówkowego. 
Dla wielu ludzi jest to maksi-
mum, choć młodzież byna j -
mniej nie uważa tego za osią-
gnięcie. Po prostu wychowała 
się w innych warunkach i to, 
co wystarcza człowiekowi sta-
remu — jej do dobrego samo-
poczucia nie wystarcza. 

Są to sukcesy bardzo po-

ważne. A le jeszcze większe 
znaczenie przypisuję rozwojo-
wi społecznemu wsi i zmia-
nom, jakie w tym środowisku 
nastąpiły. Najbardzie j charak-
terystyczną cechą tego rozwo-
ju jest — że użyję tu meta-
fory — pokonanie przestrzeni 
między wisią a miastem. D a w -
na, tradycyjna wieś, nawet 
ta z lat trzydziestych, była 
wsią izolowaną, zamkniętą, 
stanowiła odrębną, specyficz-
ną całość; jej sposoby pracy 
i życia zasadniczo różniły się 
od sposobów pracy i życia 
rodzin z innych zawodów. 
Kontakty ludności wiejskiej z 
miastem były niesłychanie u -
bogie, rzadkie, wieś żyła w 
sposób naturalny. Dziś na wsi 
polskiej jest półtora miliona 
telewizorów i dużo więcej od-
biorników radiowych, poważ -
na ilość prasy codziennej i 
tygodniowej, liczne kontakty 
ludności wiejskiej z miastem, 
i to nie tylko urzędowe (pa-
miętać należy o tym, że w 
ciągu 30 lat ponad 5 milio-
nów ludzi ze wisi przeszło do 
miasta i obustronne kontakty 
są bardzo żywe). 

Wszystko to sprawia, że 
dawna izolacja wsi w Polsce 
praktycznie nie ma już mie j -
sca. Młodsza zwłaszcza gene-
racja żyje tymi samymi spra-
wami, co jej rówieśnicy w 
mieście, obojętnie — małym 
czy wielkim. W istocie rzeczy 
to, co znamionowało kulturę 
ludową, wytworzoną w tra-
mach tradycyjnych społecz-
ności lokalnych, gdzie stosun-
ki kształtowały się bezpośred-
nio w relacji człowiek-czło-
wiek, przekształciło się w spo-
sób niezwykle istotny. Wszyst-

kie cechy kul tury ogólnona-
r odowe j , kul tury masowe j , z 
j e j dobrymi i z łymi cechami, 
dob r ym i i z łymi treściami, są 
tak samo akceptowane na wsi, 
j ak i w mieście. Nieza leżnie 
od kry tycznych uwag doty-
czących tego z j aw i ska może-
m y powiedz ieć , że real izuje 
s ię w ten sposób proces łago-
dzenia i l i kw idac j i różnic mię -
dzy miastem i wsią. 

— Jest dziś w Polsce wiele 
wsi, w których jedyną „siłę 
roboczą" w gospodarstwie 
wiejskim stanowią kobiety i 
ludzie podeszłego wieku. Czy 
zjawisko to można uznać z 
punktu widzenia ekonomicz-
nego za pozytywne? 

Prof Dyzma Gała j : Poru-
szany problem jest pochodną 
całokształtu stosunków mię-
dzy miastem a wsią w Polsce. 
Z jawisko chłopów-robotników 
i skala, w jakiej ono wystę-
pu je w Polsce, jest niespoty-
kane w świecie. Około 32 proc. 
właścicieli gospodarstw chłop-
skich stale zarobkuje poza 
rolnictwem, przy czym w nie-
których województwach, zwła -
szcza południowych, procent 
ten przekracza 50. Czy to jest 
dobrze czy żle, i dlaczego tak 
w ogóle jest? U podstaw te-
go zjawiska leży w istocie 
rzeczy dysparytet dochodów 
ludności rolniczej w stosunku 
do dochodów ludności, wyko -
nującej zawody nierolnicze. 
Mimo rozwoju i podniesienia 
stopy życiowej ludności rolni-
czej, przeciętny dochód rodzi-
ny chłopskiej jest niższy od 
dochodu rodzin nierolniczych. 
Ponieważ w innych zawodach 



często zarobiki są wyżs.ze i sy -
tuacja życ i owa lepsza, natu-
ra lnym w i ę c Ibiegiem rzeczy 
rolnicy, zwłaszcza ubożsi, po -
szukują źródeł dochodu poza 
ro ln ic twem. Chłop i - robotn icy 
rekrutują się p r z eważn i e z 
niższych grup obszarowych; 
około 90 proc. mieśc i się w 
grupie obszarowe j do 3 hekta-
r ów . N i e ma odpowiedz i na 
pytanie ocenia jące to z j a w i -
sko w kategor iach dobrze — 
źle. Ono po prostu istnieje. 
Trzeba j e akceptować i uznać, 
że w polskich warunkach nie 
mogło być inaczej . Wys t ępo -
wało w K r a j u prze ludnienie 
agrarne, a w i ę c te j ludności, 
która n ie miała pe łnego za -
trudnienia w ro ln ic twie , t rze-
ba by ło s tworzyć mie jsce p ra -
cy gdzie indzie j . Gdz ie? Oczy -
wiśc ie w mieście, gdzie oprócz 
pracy o t r z ymu je się mieszka-
nie, świadczenia, urządzenia 
socjalne iitp. 

N i ek tó r zy mogą powiedz ieć , 
że w zw iązku z pracą w p r ze -
myś le gorze j f u n k c j o n u j e ich 
gospodarstwo rolne. Badania 
wskazują , że talk nie jest. 
W p r a w d z i e mnie j s zy jest ich 
wk ład pracy, a le w i ększy 
środków inwes t ycy jnych i 
e f ek ty są wca l e nie niższe niż 
u innych, „ c zys t ych " r o l n i k ó w 
w te j same j grupie obszaro-
we j . Sytuac ja w i ę c ekono-
miczna te j g rupy z a w o d o w e j 
jest zadowala jąca , choć obok 
tego w y s t ę p u j e szereg e le-
mentów nega tywnych . Jest to 
grupa w masie swe j dość 
inercy jna, nie zdobywa jąca 
kwa l i f i kac j i z awodowych , w y -
kazująca znaczne różnice w 
stosunku do r obo tn ików „ c z y -
stych". Chłop i - robotn icy po 
prostu n ie m a j ą czasu na d o -
skonalenie z awodowe . Z d o b y -
wan ie kwa l i f i k a c j i zawodo-
w y c h zastąpione zosta je zdo-
bywan i em doświadczenia p ra -
ktycznego. 

— Czy ta kategor ia z a w o -
dowa pow inna funkc j onować 
w przyszłości? 

Pro f . Dyzma Ga ł a j : M o i m 
zdaniem, nie. I nie może , 
p r z yna jmn i e j w t e j f o rmie , w 
jak ie j f u n k c j o n u j e obecnie. 
A to z w i e lu w z g l ę d ó w . N i e 
można w na jb l i ższe j przysz ło -
ści t o l e rować tak ie j a rmi i n i e -
w y k w a l i f i k o w a n e j siły r obo -
czej, pon i eważ Po lska Wkra-
cza w okres, w k t ó r y m ż y w a 
siła robocza zna j du j e się w 
min imum, a zatem każdy cz ło-
w i e k będzie musiał zdobywać 
kwa l i f i kac j e , by podwyższyć 
wyda jność pracy . A w i ę c tak-
że chłopi-robotnicy. 

— Jakie to będz ie miało 
znaczenie d la wsi? 

P ro f . Dy zma Ga ł a j : P r z ede 
wszys tk im pewnego wzoru. 
Cała ta kategor ia zawodowa 
odpowiada d a w n e j k lasowe j 
kategor i i b iedoty chłopskiej , 
podporządkowane j zamożnym 
ro ln ikom, s tanowiące j grupę 
pólpro letar iacką na wsi. P o -
n ieważ zdecydowana w i ę k -
szość z te j g rupy pod ję ła pra -
cę w zakładach uspołecznio-
nych, przeto ó w biegun pó ł -
pro le tar iacki przestał istnieć. 

Ma to ogromne znaczenie dla 
przekształcenia stosunków k la -
sowych na wsi. W istocie 
r zeczy stałego na jmu na po l -
skiej ws i nie ma. N i e d latego , 
że nie mia łby kto kupić siły 
robocze j , lecz dlatego, ż e nie 
ma j e j k to sprzedać. Jest ona 
sprzedana państwu, gospodar-
ce uspołecznionej . I w ten 
sposób jest r o z w i ą z y w a n y 
prob lem zależności 'k lasowej 
w ramach w a r s t w y chłop-
skie j , a jest to sprawa n ie -
z w y k l e istotna i w i e l c e po -
z y t ywna . 

Rodz iny r o ln ików „ c z y -
s tych" dostrzega ją w chło-
pach-robotnikach n o w e wzo ry , 
nie z rea l i zowane w życiu t ra -
dycy jnych ro ln ików. A w i ęc 
no rmowany czas pracy — ka -
tegoria w i e l c e pożądana, na 
którą to ro ln ik nie m o ż e so-
bie pozwol ić , ale o które j m a -
rzy. Marzen i e to s ta j e się 
bodźcem do modern i zowan ia 
własne j gospodarki , t r a d y c y j -
nych sposobów pracy od św i -
tu do nocy. A w i ę c urlop — 
kategor ia pożądana i n ie do 
z rea l i zowania w warunkach 
t radycy jne j organizac j i pracy . 
Chłop w idz i w t y m wzo r z e 
szereg wartośc i pożądanych i 
s ta jących się impulsem do 
działania przeobraża jącego do-
tychczasowy sposób gospoda-
rowania . Stąd też wartość te j 
grupy ispołeczno-zawodowej 
jest dla ws i bardzo wysoka . 
Jestem przekonany, że ta 

znaczna l iczba ch ł opów- robo t -
n ików jest konsekwenc ją p e w -
nych konieczności ekonomicz -
nych i społecznych. K r a j 
wkracza j ednak w okres, w 
k tó rym o w e konieczności u l e -
gać będą złagodzeniu. P r z e -
kształcenia w te j g rup ie w 
najbl iższych latach obe jmą — 
m o i m zdaniem — proces zdo-
bywan ia kwa l i f i k a c j i z a w o d o -
wych , wzrost zamożności, r eo -
r ientac ję w kierunku pracy 
nierolnicze j itp. 

— Gdyiby przysz ło P a n u 
P ro f e so row i zb i lansować do -
konania i zamierzenia n ie 
zrea l izowane, k tóre z nich 
uznałby Pan P ro f e so r za n a j -
istotniejsze? 

Pro f . Dyzma Ga ła j : Bardzo 
trudne jest zh ierarch izowanie 
osiągniętych wartośc i . M o g ę 
powiedzieć, ż e — niezależnie 
od wy l i czan ia ko le jnośc i 
m ię j sc — w y e l i m i n o w a n y zo -
stał w społeczności w i e j sk i e j 
prob lem głodu i braku pe r -
spek t ywy życia. Jeśli chłop 
nie dz iedziczy gospodarstwa — 
może bez kłopotu znaleźć p ra -
cę gdz ieko lwiek. Przesta ł is t -
nieć na ws i p rob l em zbęd-
nych ludzi. Drug im t ypem 
osiągnięć są osiągnięcia w 
dziedzinie społeczno-kultural -
ne j ; społeczeństwo w i e j sk i e 
stało się p e łnop rawnym cz łon-
k iem społeczeństwa ogó lnona-
rodowego . N i c z y m się nie 

różn i od innych grup z a w o -
dowych, ma wszys tk ie p rawa , 
nie wys t ępu ją j a k n ieędyś 
różnego rodza ju kompleksy. 
"Upadły i zo lu jące j e od świata 
bar iery . T r z e c im is to tnym do-
konaniem są zmiany w s t ruk-
turze k lasowe j i z a w o d o w e j 
wsi . W y r a ź n i e postępujący 
jest proces ega l i t a ryzac j i p o -
z y c j i k lasowych i społeczno-
zawodowych , podobnie zresz-
tą j a k w całej społeczności 
polskie j . N i e w y l i c z a m tu ta-
k ich ważnych osiągnięć j ak 
objęc ie opieką lekarską całe j 
ludności w i e j sk i e j , r ó w n y 
start do nauki itp. M o g ę p o -
wiedz ieć , że wszystko , co jest 
potrzebne wsi , zostało rozpo -
częte, choć nie Wszystko jest 
jeszcze zakończone. N i ek tó re 
sp rawy dalszego ich r o z w o j u 
zostały zamknięte , np. e l ek -
t r y f i k a c j a wsi . Za to nie ma 
jeszcze wszędz ie wody , choć 
rozpoczęto już budowę w i e lu 
wodoc i ągów . P r z y k ł a d ó w ta-
kich sp raw jest w ie l e . Jeśli 
mów i ę , że nie zostały zakoń-
czone procesy, to genera ln ie 
myś l ę o tym, że wys t ępu ją 
jeszcze dość istotne różnice 
między warunkami pracy 1 
życ ia ludności ro ln icze j a 
Wsze lk imi innymi grupami za-
w o d o w y m i . L i k w i d a c j a tych 
różnic jest c e l em pods tawo-
w y m dzis ie jszej Po lsk i . 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ WIELUŃSKI 

L'entretien reproduit ci-contre, s'est dé-
roulé avec le prof, dr Dyzma Gałaj, directeur 
de l'Institut du Développement de la Cam-
pagne et de l'Agriculture à l' Académie Polo-
naise des Sciences. Il a porté sur les méta-
morphoses intervenues dans la campagne po-
lonaise, autant dans la production que dans 
la population. 

L'image d'aujourd'hui est radicalement à 
l'opposé de ce qu'elle fut avant la guerre. 
Mendicité, vagabondage, famine ont complè-
tement disparu. Si pour beaucoup de person-
nes âgées les vastes acquis d'aujourd'hui sont 
un maximum, la jeunesse née après la guer-
re, élevée dans d'autres conditions, exige da-
vantage. Il y a donc succès, mais plus impor-
tant encore est la signification sociale des 
métamorphoses intervenues. La plus carac-
téristique est l'effacement des différences 
entre la ville et la campagne. La campagne 
des années trente était isolée, formait un 
tout à part, spécifique, les contacts entre la 
population rurale et urbaine étaient insigni-
fiants. Aujourd'hui, la jeune génération a les 
mêmes droits que celle de la ville, les mêmes 
possibilités d'études. 

On a vu l'apparition d'ouvriers-paysans 
après la guerre, un phénomène inconnu dans 
le monde. Si en 30 ans, 5 millions de persçn-
nes ont quitté la campagne pour se fixer 
dans les agglomérations urbaines, il n'en 
reste pas moins qu'environ 32"/o de fermiers-
propriétaires gagne sa vie en dehors de l'a-
griculture. 90°/o des ouvriers-paysans possè-
dent des terres dont la superficie ne dépasse 
pas 3 ha. ce qui est peu. Il faut accepter la 
chose et reconnaître que dans les conditions 

polonaises il n'en pouvait pas être autrement. 
Au départ, il y avait surpopulation agraire, 
pour donner du travail à tous, il fallait trou-
ver des postes ailleurs, c'est-à-dire à la vil-
le où en plus du travail, on obtient un ap-
partement, des prestations, des services so-
ciaux etc... Il s'est avéré que ces ouvriers-
paysans n'obtenaient pas de résultats infé-
rieurs dans les cultures à ceux des paysans 
„purs", la raison. est qu'ils investissent plus 
en matériel. Cependant les éléments néga-
tifs chez les ouvriers-paysans viennent du fait 
qu'ils sont un groupe relativement inerte, ne 
cherchant pas des qualifications profession-
nelles comme c'est le cas parmi les paysans 
„purs". Dans l'avenir on ne pourra tolérer 
cette force ouvrière non qualifiée car la Po-
logne entre dans une période où la force 
ouvrière vive sera décroissante et pour cela 
chaque homme devra être qualifié pour obte-
nir un rendement meilleur. Mais ces ou-
vriers-paysans auront introduit de nou-
veaux exemples à la campagne. Ainsi la du-
rée réglementaire du travail, pour pouvoir 
l'atteindre le rural désire se moderniser. 
Ensuite les congés qui sont impossible dans 
des conditions traditionnelles d'organisation 
du travail. Le prof. Gałaj est persuadé que 
ce groupe d'ouvriers-paysans est la consé-
quence de certaines nécessités économiques 
et sociales. Dans les prochaines années, ce 
groupe s'orientera vers un travail non agri-
cole. 

S'il faut faire une conclusion c'est signa-
ler une fois encore que les ruraux sont des 
membres à part entière de l'ensemble de la 
société et qu'ils se sont débarrassés de leurs 
complexes d'antan. On peut dire que tout 
ce qui est nécessaire à la campagne a été 
entrepris. L'électrification est achevée. Il 
reste encore à amener l'eau courante et à 
liquider au fur et à mesure tous les inconvé-
nients existants qui supprimeront du même 
coup, les différences entre les divers grou-
pes professionnels de la Pologne contempo-
raine. 
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Pendant près de 20 ans, le 
professeur Witold Starkiewiez 
dirigea la chaire d'ophtalmo-
logie de la Faculté de méde-
cine de Pomeranie, tout en 
étant prorecteur de cette fa-
culté. 

Depuis trois ans qu'il est à 
la retraite, le professeur n'a 
pas tellement le temps de 
goûter un repos mérité. Il se 
consacre à la rédaction d'ar-
ticles scientifiques et au tra-
vail de recherche, la passion 
est telle qu'elle l'absorbe en-
tièrement et c'est toujours 
avec plaisir également qu'il 
vient rendre visite à ses col-
lègues de la faculté qui furent 
ses anciens élèves. 

Au départ, le prof. Starkie-
wiez ne pensait pas du tout 
à l'ophtalmologie. Enfant, il 
voulait d'abord étudier l'hi-
stoire naturelle et ensuite la 
médecine. De son père, il tenait 
le besoin d'aider son pro-
chain, son père qui était lui-
-méme médecin et consacra 
toute sa vie, au travail social 
avec un total désintéressement 
et reste une belle figure de la 
médecine polonaise. 

Comme prévu, le jeune Wi-
told entrepris des études d'his-
toire naturelle à l'Université 
de Varsovie. Seulement il cal-
cula qu'avec la médecine, il 
faudrait consacrer dix ans à 
l'étude, aussi après deux ans 
d'histoire naturelle il passa à 
la médecine qu'il termina en 
1932 avec sa femme. Il sembla 
au jeune couple que tout allait 
être facile, malheureusement 
même les médecins étaient 
sans travail à l'époque. Il ac-
cepta un poste de médecin 
dans le Ier régiment d'avia-
tion. Son emploi l'obligeait à 
écrire chaque année un tra-
vail scientifique et aujourd'-
hui le professeur prétend 
s'être intéressé aux yeux par 
paresse, pour traiter un sujet 
facile à aborder, savoir la vue 
des pilotes après le vol. Cela 
devait devenir sa spécialisa-
tion. 

En 1948, Witold Starkiewiez 
accepte un poste à l'académie 
de médecine de Szczecin. Un 
travail de pionnier comme 
tout l'était alors. La clinique 
ophtalmologique qu'il a créée 
est connue dans le monde. On 
doit au professeur de nom-
breuses découvertes, métho-
des nouvelles et appareils 
dont le dernier est l'électro-
phalme qui permet aux aveu-
gles de se déplacer librement. 
Là encore les spécialistes du 
monde entier ont applaudi. 

POLSKIE RODOWODY 

» Nadzieja niewidomych « 
profesora 

Witolda Starkiewicza 
Mimo że profesor Witold 

Starkiewiez od trzech lat jest 
na emeryturze, to jednak czę-
sto można go spotkać w 
szczecińskiej Kl in ice Ocznej. 
Przychodzi na konsultacje, 
przyjacie lskie rozmowy z 
ludźmi, którzy są jego ucz-
niami. Katedrą Okulistyki Po -
morskiej Akademi i Medyczne j 
kierował blisko 20 lat, pracę 
wyk ładowcy łączył z obowiąz-
kami prorektora, a później 
rektora tej uczelni. Jako w y -
bitny specjalista, przewodni-
czący oddziału szczecińskiego 
Polskiego Towarzys twa Oku-
listycznego bierze udział w 
zjazdach lekarzy. Utrzymufe 
stały kontakt z prasą nie ty l -
ko fachową, pisząc o proble-
mach nurtujących środowisko 
polskich naukowców. Jest au-
torem kilkunastu wniosków 
patentowych, licznych prac z 
dziedziny okulistyki, tłurpa-
czonych również za granicą. 
W Polsce nazwisko Witolda 

Starkiewicza łączy się z me-
todą lokal izacyjną leczenia 
zeza, z oryginalnie opracowa-
ną kinestetyczną teorią widze-
nia, a ostatnio z e lektrof ta l -
mem, urządzeniem zwanym 
„nadzieją niewidomych". Dzię-
ki pracom prof. Starkiewicza, 
Kl inika Oczna w Szczecinie 
należy do czołowych w świecie. 

— Okulistyką, okiem, to ja 
się zainteresowałem z leni-
stwa — powiada profesor żar-
tobliwie. —- Jako chłopiec za-
mierzałem studiować przyro-
dę, a później medycynę. Me -
dycyna interesowała mnie, i 
jako nauka, i jako forma nie-
sienia ludziom pomocy. W ta-
kie j atmosferze się wychowa-
łem. Niesienie pomocy lu-
dziom stało się celem mojego 
ojca. Był typem człowieka 
społecznika, rzadko przebywał 
w domu. Czy został dla mnie 
wzorem, trudno mi powie-
dzieć, ale istniało między na-
mi coś takiego, co się określa 

mianem pokrewieństwa dusz. 
M ó j ojciec, Szymon Starkie-
wiez, był lekarzem i nazywa-
no go nawet Judymem Dą-
browy Górniczej . 

Syn Szymona, Witold, tak 
jak zamierzał, rozpoczął stu-
dia na wydzia le przyrody 
Uniwersytetu Warszawskiego. 

— Studia przyrodnicze, a 
później medyczne t rwałyby 
ponad 10 lat — opowiada W i -
told Starkiewiez. — Nie mo-
głem tak długo czekać na ka-
wałek chleba. Po dwóch latach 
przyrody przeniosłem się na 
medycynę. W 1932 r. ja i mo-
ja żona skończyliśmy studia. 
Wydawa ło się, że jesteśmy sa-
modzielni i wykształceni, że 
nic łatwiejszego jak zacząć 
pracować i zarabiać. Niestety, 
w dwudziestoleciu międzywo-
jennym nie tylko robotnicy 
byl i bezrobotni, ale i lekarze. 
Miałem już własną rodzinę i 
musiałem ją za wszelką cenę 
utrzymać. Rozpocząłem pracę 

w I pułku lotniczym jako 
lekarz. Mo ja praca była inte-
resująca. Sam lubiłem latać, 
mam nawet dyplom pilota 
szybowcowego. W tym okresie 
latanie było moją pasją. P o -
święcenie uwagi jakiemuś 
z jawisku czy sprawie jest 
zresztą pozy tywnym ob jawem, 
oznacza to, że u człowieka 
występuje tzw. zdolność do 
dominanty mózgowej . Spotyka 
się ją także u dzieci, m.in. 
wtedy, gdy kolekcjonują 
znaczki. Sam jako uczeń zbie-
rałem znaczki, ucząc się przy 
tym geograf i i . Późnie j przy-
szła pora na inne zaintereso-
wania, zacząłem bawić się w 
majsterkowanie, konstruowa-
łem radia. Zacząłem od kry -
ształkowych, a skończyłem na 
lampowych. Wszystkie radia 
na Górce były właśnie mo-
jego pomysłu... 

Sanatorium Górka świad-
czyło o „zdolności do domi-
nanty mózgowe j " ojca — dr 
Szymona Starkiewicza, było 
jego pasją, czy też idée f ixe , 
jak nazywal i to niektórzy. W 
roku 1918 Szymon Starkiewiez 
rozpoczął kwestę na rzecz sa-
natorium dla dzieci w Busku-
Zdroju. Pisał artykuły, bro-
szury, listy do ludzi zamoż-
nych. Propagował ideę zało-
żenia zdrojowiska dla dzieci 
ubogich. K i edy idea stała się 
rzeczywistością, a w pięknym 
pensjonacie, prowadzonym 
przez ludzi wie lk iego serca 
i wiedzy, dzieci odzyskiwały 
zdrowie, dr Starkiewiez opu-
bl ikował liste o f iarodawców 
nawet najdrobniejszych kwot 



pieniężnych i p r zy jac ió ł G ó r -
Ki. Znalaz ł "się na n ie j r ó w -
nież młody leKarz medycyny , 
j ego syn, Wi to ld . Radia jego 
konstrukcj i p r zyda ły się ma-
ł ym pac jentom. 

— W okresie pracy w I puł-
ku lo tn iczym sk ierowano mnie 
na egzamin z lotu na samo-
locie — wspomina pro fesor . — 
Niestety, nie powiód ł się i już 
nigdy późn ie j nie p róbowa ł em 
zdawać tego egzaminu, ani 
latać na samolotach. Czekała 
mnie jednak jeszcze inna t ru-
dna sprawa. M o i m obow iąz -
k iem jako lekarza by ło raz 
w roku napisać pracę nauko-

« wą. Długo myś la ł em nad tym, 
co by tu takiego poddać ba-
daniu, aby w iąza ło się 2 mo j ą 
pracą i jednocześnie było ła-
twe do przeprowadzen ia . W i e -
le p rob l emów, które by ły in-
teresujące odrzucałem, bo w y -
magały szeregu doświadczeń 
i przeprowadzenia analiz. P o -
myśla łem o oczach. Czy na 
przykład zachodzą jakieś 
zmiany w widzen iu po locie 
moich p i lo tów? W w y n i k u do-
świadczeń okazało się, że po 
odby tym locie, pi loci w idzą 
lepiej , że po tężny huk, jak i 
panuje w kabinie samolotu 
działa pobudza jąco na wzrok . 
Wniosek z tego, że istnie je 
związek między zmys łem słu-
chu a wzrok i em. Była to m o -
ja p ierwsza naukowa praca i 
od razu spotkała się ona z u-
znaniem. Tak w i ęc mo j e „ l e -
n is two" pomogło mi w w y b r a -
niu specjal izacj i . W czasie 
wo jny znalazłem się w obozie 
j en ieck im w Waldenbergu. 
T a m pisałem pracę naukową. 
Miała tytuł „Op tyka oczna i 
szkieł oku la rowych" . Bez żad -
nych pomocy przeprowadz i ł em 
skompl ikowane obliczenia ma -
tematyczne. W tych p r y m i -
tywnych warunkach dosze-
dłem do wn iosków, które póź-
nie j pozwo l i ł y mi pójść da le j 
w moich pracach i badaniach 
naukowych. 

By ł rok 1948, k iedy prof . 
Węg i e rko organ izował w 
Szczecinie A k a d e m i ę Medyc z -
ną. Z W a r s z a w y przy jechało 
k i lku lekarzy , wśród nich W i -
told Stark iewicz . Obecnie jest 
ostatnim z ż y j ą cych p ion ie rów 
Pomorsk i e j A k a d e m i i M e d y -
cznej, ze wzruszen iem słucha 
się jego wspomnień z tego o -
kresu, jak to, w oknach bra-
kowało szyb, po salach w y -
k ładowych hulał wiatr , a na 
zajęc ia studenci przychodz i l i 
z w łasnymi krzesłami. 

T y l k o trzy polskie k l in ik i 
oczne m a j ą rozgłos św ia towy . 
Jest to kl inika w e Wroc ł aw iu 
prowadzona przez prof . W. 
Kapuścińskiego jr, k l in ika lu-
belska prof . T. K r w a w i c z a , w 
które j opracowano metodę o -
perac j i zaćmy przez zastoso-
wan ie kr ioekstrakc j i , poza 
t ym przez stosowanie zamro -
żenia leczy się również inne 
schorzenia oka. Trzec ią p la -
cówką uznaną w świecie jest 
k l in ika oczna w Szczecinie, 
k ierowana do roku 1970 przez 
profesora Starkiewicza, a o -
becnie przez jego uczennicę 
Teresę Baranowską-George . 

— W roku 1954 w Szczeci -
nie odbył się z jazd l ekarzy o -
kul is tów poświęcony zezowi — 

m ó w i pro fesor Stark iewicz . — 
Wyg łos i ł em w t e d y re f e ra t na 
temat k ineste tyczne j teor i i 
widzenia , w k tó r e j dowodzę , 
że dotyk i ruch kończyn od -
g r y w a j ą pods tawową rolę w 
f o rmowan iu przestrzennych 
wrażeń wz rokowych . T o zna -
czy, że ruch oczu, a także ca-
łego ciała i g ł o w y nie jest 
ty lko dodatk iem, lecz musi 
istnieć w momenc i e widzenia , 
bo jest to po prostu e lement 
tego samego procesu widzenia . 
Teor i ę tę p r z y j ę t o z za in te re -
sowaniem, ale ktoś z sali za -
pytał : . „ J a k leczyć zeza? " W 
w y n i k u w ie lu doświadczeń i 
badań wra z z mo im i wspó ł -
p racown ikami opracowa l i śmy 
nową metodę leczenia zeza, 
zwaną loka l i zacy jną . Opraco -
wan i e teoretyczne ukazało się 
r ówn ie ż w j ę zyku f rancusk im 
w roku 1956 pt. „ L a méthode 
local isatr ice du t ra i tement du 
stabisme". 

W o g r o m n y m skrócie, spra-
w a wyg ląda ła tak: w iedz i e l i ś -
my, że po operac j i oka nie 
można osiągnąć automatyczne j 
poprawy . P o prostu mózg w 
okresie zeza , jnauezył" się k o -
r y g o w a ć n i ep raw id ł owe syg -
nały biegnące do oka. Bo ono 
podawało , ż e spostrzeżony 
przedmiot jest gdz ie indz ie j 
niż by ł w rzeczywistości . M ó z g 
w i ęc brał p o p r a w k ę na tę nie-
precyzy jność . Z kole i po o p e -
rac j i oko podawa ło p r a w i d -
ł o w y kierunek, a mózg in ter -
p re towa ł sygnał po swo jemu, 
tak j ak „s ię nauczył " . Nasza 
metoda polega na ćwiczeniu 
chorego oka za pomocą od-
powiednich gier, k tóre p o m o -
gą mózgow i w „nauce nowego 
patrzenia" . W ten sposób l e -
czony zez jest uleczalny w 75 
procentach. Okres leczenia 
t rwa dwa łata, a le o c zyw i ś -
cie zależy od w i eku pac j en -
ta. I m jest młodszy — t ym 
krótsza kuracja.. . 

P r z ed k i lku laty zorgan izo-
w a n o w Wars zaw i e w y s t a w ę 
pod ty tu łem „Wyna lazczość i 

rac jonal izac ja w Służbie Zd ro -
w ia " . 35 w y s t a w c ó w przed-
stawiło 196 eksponatów, a 
12 — okul istycznych — zapre-
zentowała kl inika w Szczec i -
nie. W większości " by ły one 
pomysłu profesora, k tóry po -
siada tytuł Zasłużonego R a -
cjonal izatora P rodukc j i . W sa-
lach kl in ik i ocznej , gdz ie od -
b y w a j ą się ćwiczenia pac j en -
t ów zezujących, stoi sprzęt 
medyczny, skonstruowany 
zgodnie z j ego wskazówkami . 

N iektóre urządzenia ma ją 
patenty, inne nie, bo zrobiono 
je niemal... „metodą chałup-
niczą", służą ty lko szczeciń-
skie j klinice. W e w łasnym za-
kresie, jeszcze bez pomocy 
przemysłu został skonstruowa-
ny p ierwszy e lekt ro f ta lm, u-
rządzenie, k tóre w y w o ł a ł o 
sensację w po lsk ie j i zagra-
nicznej prasie. T e l e w i z j a 
szwedzka nakręci ła f i l m o e -
lektro f ta lmie , a na Św ia t o -
w y m Kongres i e Uczonych i 
Rac jona l i za to rów w Chicago 
urządzenie to wzbudz i ło ogó l -
ne za interesowanie . Co to jest 
e l ekt ro f ta lm? Jest to e lek-
tryczne oko umoż l iw ia jące 
cz łow iekowi n i ew idomemu 
swobodne poruszanie się. K o n -
cepcja pro f . Stark iewicza ma 
swó j p i e rwowzó r w wyna la zku 
prof . Kaz im ie r za No i s zewsk i e -
ga, k tóry już w roku 1897 
przedstawi ł e l ek t ro f ta lm na 
z jeźdz ie l ekarzy w Moskwie . 
Ówczesna technika nie p o z w a -
lała jednak na rozwin ięc ie t e j 
idei, pod ją ł ją pro f . S tark i e -
wicz w ki lkadziesiąt lat póź -
nie j . Dziś urządzenie składa 
się z odpowiednio wyposażo -
nego kasku i skrzyni akumu-
latorów. W a ż y ok. 6 kg. 

-— E l ek t ro f t a lm jest urzą-
dzeniem e lekt ron icznym — 
m ó w i pro f . S tark iewicz . — 
Wsze lk i e sygnały optyczne, a 
w i ęc kształty białe i c i emne 
„ t łumaczy " uciskając w spec-
ja lny sposób skórę na czole. 
K a ż d y bodziec świe t lny jest 
odbierany przez f o tokomórkę . 

Poc zą tkowo by ło 60 pulsato-
rów, obecnie jest ich 300, w 
udoskonalonym i zmin ia tury -
z owanym egzemplarzu chcie-
l ibyśmy, aby było ich 1000. 
A l e tak iego widzenia trzeba 
się nauczyć. T r zeba umieć od -
c zy t ywać impulsy mechanicz-
ne, k tóre spowodowane impul -
sami e l ek t rycznymi dz ia ła ją 
na zakończenie n e r w ó w i w y -
wo łu ją odpowiedn i odruch 
czuciowy. Ćwiczen ia z pac j en -
tami n i ew idomymi przynios ły 
j ednak nadspodz iewane rezu l -
taty; w y k a z y w a l i oni pełną 
or i entac ję w zac iemnionym 
pokoju, w i ec zo rem na ulicy, 
odczy t ywa l i czarne l i t e ry na 
jasnym tle. P r o t o t ypem e l ek-
t ro f ta lmu za j ę l i się konstruk-
torzy z warszawsk ich zakła-
dów optycznych. Te raz cze-
kam na rezul taty ich pracy. 

P ro f esor S tark iew icz mów i , 
że po prze jśc iu na emery turę 
ma jeszcze w i ę c e j pracy niż 
w tedy , gdy k i e rowa ł kl iniką. 
T e ra z za ją ł się pisaniem a r -
t yku łów o nauce i o w y n a l a z -
kach. Są to sprawy, k tóre go 
pasjonują, zbiera mater ia ły 
dotyczące tych prob lemów. 
Szpital w Dąbrow i e Górn icze j 
i sanatorium dziec ięce w Bus-
ku, zwane Górką, noszą imię 
dr Szymona Stark iewicza , k tó -
ry kończąc s w ó j pamiętn ik 
napisał: „poematem mo j ego 
życia by ła Górka " . Co jest 
poematem życia pro fesora 
Wi to lda Stark iewicza , nie p y -
tałam. K t o wie , co jeszcze 
pro fesor w y m y ś l i ? 

EWA BŁAHIJ 

1 
Prof. W. Starkiewicz podczas 
ćwiczeń z elektroftalmem 

Prof. W. Starkiewicz demon-
struje aparat własnego pomy-
słu swoim współpracownikom 

Zdjęcia: STEFAN CIEŚLAK 



Książki 

Z każdym rokiem wzrasta, w Polsce zapotrzebowanie 
na dobrą książkę. Zwiększają, się teź 

wymagania dotyczące je j walorów edytorskich. 
Wydawnictwem pod każdym względem zasługującym 

na uznanie i wyróżnienie 
jest Z ak ł ad Narodowy imienia Ossolińskich 

Polskiej Akademii Nauk we Wrocławiu. 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ urzl iwe są 
najstarszego i największego w Polsce, a 
także jednego z największych w Europie, 
wydawnic twa humanistycznego. Jego hi-
storia sięga początku X I X wieku. Był rok 
1817, kiedy Józef Maksymi l ian Ossoliń-
ski — powieściopisarz, historyk, bibliote-
karz, bibl iof i l i działacz polityczny — 
przekazał narodowi gromadzony przez la-
ta zbiór książek i rękopisów, dotyczących 
Polski, a także graf iki , malarstwa i nu-
mizmatów. Celem placówki, zwane j w ó w -
czas Instytutem Ossolińskich, było „s two-
rzenie warsztatu dla polskich uczonych 
i wydawanie ich dzieł naukowych". 

W roku 1828 Instytut rozpoczął działal-
ność edytorską w e L w o w i e , wyda jąc 
„Czasopismo Naukowe Księgozbioru Pu-
blicznego im. Ossolińskich". Równocześnie 
zasoby Biblioteki udostępniono wszystkim, 
pragnącym korzystać z t e j wspaniałe j 
skarbnicy polskiej kultury. 

Efekty blisko 180-letniej pracy w y d a w -
niczej i starań o pomnożenie zb iorów są 
imponujące. Mi l iony egzemplarzy książek 
oddanych do rąk czyte lników i ponad 800 
tysięcy skatalogowanych jednostek, sta-
nowiących bogactwo Biblioteki. Są to 
książki, czasopisma, stare druki, autogra-
f y , dokumenty, mikro f i lmy, najbogatszy 
w Polsce zbiór eksl ibrisów i inne bezcen-
ne pamiątki. 

W czasie drugie j wo jny światowe j za-
ginęło lub uległo zniszczeniu w ie l e dzieł, 
które okupant hit lerowski wywoz i ł na 
zachód. Przypadek zdarzył, że część z 
nich odnaleziono, wkrótce po wyzwoleniu 
w stodole jednej z dolnośląskich wsi. 

Rok 1946 — to jakby drugie narodziny 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. W 
nocy 22 lipca tego roku do zru jnowane-
go jeszcze Wrocławia przywiez iono oca-

L'activité de la maison d'édition Os-
solineum est particulièrement vaste. 
On s'y spécialise dans les éditions d'hi-
stoire, de littérature et toutes autres 
sciences humaines. Entre autres, „L'hi-
stoire de France" du prof. Jan 'Basz-
kiewicz a été considérée en 1975 com-
me le meilleur livre édité en Pologne. 
Vient encore l'édition de revues dans 
tous les domaines de la science, celles 
des encyclopédies etc... 

Il vaut la peine de mentionner l'im-
mense travail qui a accompagné l'édi-
tion de „La tribune des peuples", jour-
nal qui fut rédigé et édité en français 
par Adam Mickiewicz depuis mars à 
octobre 1849. Pour reconstituer la col-
lection entière des numéros, on fit ap-
pel à 200 bibliothèques du monde et 
les exemplaires manquants furent trou-
vés chez un bouquiniste des quais de 
la Seine! Il y a aussi des éditions en 
langues étrangères et la coopération 
avec les maisons d'édition françaises 
s'est développée ces derniers temps. 
Les lecteurs français purent apprécier 
l'activité d'Ossolineum grâce à deux 
expositions tenues à Paris et à Lyon. 

Les Editions Ossolineum dont le siège 
est à Wrocław, ont une histoire riche 
et mouvementée. En 1817 Józef Mak-
symilian Ossoliński — éminent homme 
de lettres — légua d la nation ses col-
lections de livres et de manuscrits con-
cernant la Pologne. Ce qui devint l'In-
stitut Ossoliński constitut par la suite 
une source inestimable d'informations 
pour les chercheurs. En 1828, l'Institut 
s'attaqua à l'édition à Lwów. Au cours 
de la dernière guerre l'occupant hit-
lérien détruisit bien des oeuvres et en 
emporta d'autres que le hasard fit par-
fois retrouver. En 1946, c'est comme 
un seconde naissance. Le 22 juillet de 
cette année, toutes les collections qui 
avaient pu être sauvées sont transpor-
tées à Wrocław et depuis, 80 000 per-
sonnes visitent annuellement la biblio-
thèque. 



lale zb iory Ossolińskich. Skata logowane 
i odrestaurowane służą dziś ludz iom na-
uki, kultury, młodzieży. . . Osiemdziesiąt t y -
sięcy osób odwiedza każdego roku sale 
Bibl ioteki . 

Spośród au tog ra f ów szczególną wartość 
stanowią między innymi rękopisy pisarzy 
X V i X V I w ieku, a także Juliusza Sło-
wackiego, A d a m a Mick iewicza , W ładys ła -
wa Reymonta i Ste fana Żeromskiego . W 
bogato zdobione j , hebanowe j szkatule 
p r z echowywany jest rękopis M i c k i e w i -
czowskiego „Pana Tadeusza" . 

O działalności edy torsk ie j Ossol ineum 
ro zmaw iamy z w i e l o l e tn im j ego dy rek to -
rem i r edaktorem nacze lnym p. Eugeniu-
szem Adamczak i em. 

— Ossol ineum spec ja l i zu je się w w y d a -
waniu książek z zakresu historii, l i t e ra-
tury i innych dziedzin szeroko po j ę t e j hu-
manistyki — stwierdza rozmówca — a 
także /słowników, encyklopedi i , monogra f i i 
i opracowań naukowych. W i e l e książek 
ukazuje się w seriach wydawn ic zych , jak 
np. „Ks ią żk i o Ks iążce " , „Monog ra f i e Ś lą -
skie", „W iedza o Z i emi N a s z e j " czy „ H i -
storia N a r o d ó w " , w k tó re j ukazała się 
m. in. „Histor ia F r a n c j i " prof . Jana Basz-
k iewicza , odznaczona w 1971 roku na-
grodą za na j l ep i e j w y d a n ą w Polsce ks iąż-
kę. 

Od pięćdziesięciu z górą lat wychodz i 
seria pod nazwą „B ib l i o teka Na rodowa " . 
Sk łada ją się na nią w y b i t n e dzieła l i te-
ratury po lsk ie j i obce j , opatrzone ws t ę -
pami f i l o l og i c znymi i h is torycznymi oraz 
szczegó łowymi przyp isami . Ponad 600 po -
zyc j i „B ib l io tek i N a r o d o w e j " w w i e lu m i -
lionach egzemplarzy znalaz ło się dotych-
czas na rynku księgarskim. 

Zakład N a r o d o w y im. Ossolińskich w y -
da je nie ty lko książki, lecz również cza-
sopisma ze wszystk ich n iemal dziedzin 
w iedzy . Z 37 t y tu ł ów międzynarodową r e -
nomę uzyskał założony w roku 1902 „ P a -
miętnik L i t e rack i " , a także młodsze — 
„Polska Sztuka L u d o w a " czy „As t r onau-
tyka" . 

P rezentu jąc Ossol ineum, trudno doko-
nać w y b o r u pozyc j i , o których należa łoby 
nieco szerze j napisać, b o w i e m niemal ka -
żda zas ługuje na uwagę . Wspania le w y d a -
no np. d w u t o m o w e dzieło „Miasta polskie 
w tysiącleciu". Z o g r omnym nakładem 
pracy, t rwa j ą c e j 15 lat, p r z y g o t o w y w a ł 
zespół wyb i tnych spec ja l i s tów z różnych 
ośrodków naukowych w K r a j u „ E n c y -
k lopedię W i e d z y o Ks iążce " . W sześciu 
tysiącach haseł zawar l i j e j autorzy całą 
mądrość, dotyczącą histori i i powstawania 
książki, technik po l i g ra f i cznych i p roduk-
c j i papieru, spraw intro l igatorskich i 
drukarskich. 

Szczególne mie jsce w działalności Osso-
l ineum za jmu ją w y d a w n i c t w a będące ocr-
b i tkami f o to typ icznymi . M ó w i ą c zaś j ę -
z yk i em n i e f a chowców — s f o t og ra f owane 
z o r y g ina ł ów p i e rwszych wydań . 

W i e l e lat p racowano nad edyc ją „ L a 
Tr ibune de Peup l e s " r edagowane j i w y -
dawane j w j ę zyku f rancusk im przez A d a -
ma Mick i ew ic za w P a r y ż u od marca do 
paźdz iernika 1849 roku. Ten międzynaro -
dowy dziennik założy ł poeta za fascyno-
w a n y demokra tycznymi i republ ikański -
mi ideami Wiosny L u d ó w . „T rybuna L u -
d ó w " jest do dziś j e d n y m z pods tawowych 
źródeł histori i lat czterdziestych X I X w., 
stąd też starania komitetu r edakcy jnego , 
na którego czele stał pro f . H e n r y k Jab-
łoński, by zdobyć wszystk ie egzemplarze 
pisma. W toku prac okazało się, że żad-
na z 200 bibl iotek świata, do których 
zwrócono się z prośbą o wypożyc z en i e 
brakujących numerów „ L a Tr ibune de 
Peuples" , nie ma pełnego ich kompletu. 
N i e ustawano j ednak w zabiegach o ich 
zdobycie . P o d e j r z e w a j ą c zaś dy r ekc j e p la -
cówek zagranicznych o nie dość staran-
ne przeg lądanie zasobów, w y d e l e g o w a n o 
prof . W ładys ława F loryana z U n i w e r s y -
tetu Wroc ławsk i ego , by osobiście spene-

t r owa ł b ib l io teki Lo zanny i Paryża . P o -
szukiwania nie dawały , niestety, rezul ta-
tów. Z pomocą przyszedł p rzypadek — 
sześć ostatnich brakujących egzemplarzy 
kupił on u j ednego z nadsekwańskich bu-
kinistów. I w ten sposób mogło ukazać 
się j edyne pe łne wydan i e tak cennego do-
kumentu epoki . 

P isząc o Zakładz ie N a r o d o w y m im. Os-
solińskich nie można pominąć działa lnoś-
ci w y d a w n i c z e j w j ę zykach obcych, będą -
ce j św iadec twem starań o jak najszerszą 
popu laryzac j ę po lsk ie j myś l i naukowe j 
na świec ie . W i e l e pozyc j i ukazuje się w i ęc 
w j ęzykach ang ie lsk im i f rancuskim. O -
statnle lata przynios ły znaczne o żyw i en i e 
wspó łpracy z w y d a w c a m i Franc j i . Dla 
nich to z rea l i zowano szereg prac spec ja -
l istycznych z zakresu archeologi i , j ę z y k o -
znawstwa, eko log i i , historii, a także spo-
ro w y d a w n i c t w encyklopedycznych. 

A b y zaprezentować f rancusk im czyte l -
n ikom swó j dorobek, W y d a w n i c t w o zo r -
gan i zowa ło w P a r y ż u i L y o n i e w y s t a w y 
książek i czasopism. Czterysta po z y c j i Os-
sol ineum, wś ród nich wszys tk i e t łumaczo-
ne z j ę zyka f rancusk iego i w y d a n e w t ym 
języku, po ekspozyc j i w L y o n i e , o f i a ro -
w a n o tamte j s ze j Bib l io tece M i e j s k i e j . 

Z a w a r t e ostatnio u m o w y m i ę d z y Presses 
Univers i ta i res w P a r y ż u i Zak ł adem N a -
r o d o w y m im. Ossolińskich w e Wroc ł aw iu 
zaowocu ją n i ebawem da lszymi dobrymi i 
p i ęknymi książkami. Być może i one zdo -
będą, jak w i e l e dotychczas wydanych , 
cenne k r a j o w e i zagraniczne nagrody. 
Wyróżn ien ia te są zas łużonym dowodem 
uznania dla p lacówki , r ea l i zu jące j ideę 
j e j założycie la — aby Zak ład im. Osso-
l ińskich służył wychowan iu św ia t ł ych lu-
dzi i narodu. 

A N N A OSIOWSKA 

M M P j P l i p E 
1 
Józef Maksymilian Ossoliń-
ski — litografia K. Mahanke 

Budynek, w którym znajduje 
się Biblioteka Zakładu im. 
Ossolińskich we Wrocławiu 
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Hebanowa kaseta, w której 
przechowywany jest rękopis 
„Pana Tadeusza" Mickiewicza 

Autograf listu Jean-Jacques 
Rousseau do Józefa Mniszka 
z 27 lutego 1664 roku, znaj-
dujący się w zbiorach Bi-
blioteki im. Ossolińskich 
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PROSTO Z POLSKI 

NOWE ZASOBY 

WÓD 
MINERALNYCH 

Instytut Geologiczny w W a r -
szawie prowadzi zakrojone na 
szeroką skalę poszukiwania 
nowych zasobów wód mine-
ralnych. 
W ostatnim- okresie odkryto 
nowe solanki i szczawy sło-
nawe z dużą zawartością 
dwutlenku węgla w paśmie 
karpackim, m.in. Ustroniu ko-
ło Wisły, w Porębie koło Rab-
ki, w Polańczyku w Bieszcza-
dach. Znalezione tu wody 
przypominają swoim składem 
i własnościami leczniczymi 
źródła mineralne Iwonicza i 
Szczawnicy. Poza Karpatami 
znaleziono także nowe zasoby 
wód mineralnych na Niżu 
Polskim. 

NOWOC: :SNE 
URZĄD: •NIA 

DLA 
KOLOROWEJ 

METALURGII 

Zakłady Mechaniczne Prze -
mysłu Metali Nieżelaznych 
„Zamęt " w Tarnowskich Gó-
rach uruchomiły produkcję 
kilkunastu nowoczesnych ma-
szyn i urządzeń, przeważnie 
dotychczas importowanych. 
Do dużych osiągnięć polskiej 
myśli technicznej zaliczyć na-
leży wykonaną po raz p ierw-
szy w Kra ju walcarkę do zim-
nego walcowania cienkich 
taśm aluminiowych, która roz-
poczęła pracę w hucie alumi-
nium w Koninie. Wytwarzane 
na tym agregacie taśmy alu-
miniowe grubości 300 mi-
kronów stanowią wsad do 
produkcji fol i i — wyrobu o 
wszechstronnym zastosowaniu 
w wie lu nowoczesnych gałę-
ziach przemysłu. Podjęcie w 
Kra ju produkcji tego typu 
taśm pozwoli na wye l imino-
wanie dotychczasowego ich 
importu. 
Inną, niemniej cenną nowo-
ścią jest urządzenie do ciągłe-
go odlewania taśm i płaskow-

ników z miedzi i j e j stopów. 
Jest to zespół automatycz-
nych, elektronicznie sterowa-
nych maszyn, które wyprowa-
dzają z krystalizatora pieca 
topielnego odlane profi le, 
chłodzą je i tną na odpowied-
nie odcinki. Ten ciągły, w peł-
ni zautomatyzowany proces 
zmniejsza wydatnie straty 
materiałowe, daje duże o -
szczędności w kosztach eks-
ploatacji i ułatwia pracę ludz-
ką. Urządzenie to zainstalowa-
no w zakładach „Hutmen" we 
Wrocławiu. 

TANKOWCE 
ICZNE 

DLA 
FRANCJI 

Na Zalewie Wiślanym pod 
Płockiem pomyślnie zakończo-
no próby eksploatacyjne 
dwóch prototypowych tan-
kowców rzecznych o nośności 
3450 ton każdy oraz dwusilni-
kowego pchacza o mocy 2,7 
tys. K M , zbudowanych w 
płockiej stoczni na zamówie-
nie francuskiego armatora. 
Nowe jednostki, wchodzące w 
skład pierwszego zestawu 
transportowego, są najwięk-
szymi obiektami pływającymi, 
jakie powstały dotychczas na 
pochylniach polskich stoczni 
śródlądowych. Ze względu na 
duże gabaryty (długość całego 
zestawu wynosi ok. 200 m) 
tankowce wyposażone są w o-
ryginalne stery strumieniowe 
umieszczone w dziobowej czę-
ści kadłuba, radarowe urzą-
dzenia radiolokacyjne umożli-
wiające poruszanie się we 
mgle oraz szereg automatów 
sterowanych centralnie z pcha-
cza, m.in. mechanizujących 
prace za- i wyładunkowe. 

NAJSTARSZE 

OGNISKO 
PLftSTYCZNE 

Państwowe Ognisko Plastycz-
ne im. Jacka Malczewskiego 
w Radomiu jest najstarszą te-
go rodzaju placówką w Kra-
ju. Istnieje już 30 lat; przez 

ten czas uczyło się tu pod-
stawowych zasad kompozycj i , 
rysunku, graf iki i malarstwa 
ponad trzy tysiące słuchaczy. 
Wielu z nich ukończyło w y ż -
sze studia plastyczne, archi-
tekturę, inni jeszcze studiują. 
Do Ogniska przychodzą ludzie 
w wieku od lat 6 do 60, w y -
konujący różne zawody. Są 
wśród nich inżynierowie, ro-
botnicy, pielęgniarki, nauczy-
ciele, studenci i wszyscy ci, 
którzy pragną nawiązać łub 
umocnić swoje kontakty ze 
sztuką. 
Oprócz malarstwa, graf iki i 
rzeźby można tu poznać tak-
że zasady fotografowania oraz 
wzbogacić wiedzę z zakresu 
historii sztuki. 

MIĘSO 
IUBRONI 

SMACZNIEJSZE 
I ZDROWSZE 

Zootechniczny Zakład Do-
świadczalny w Kołbaczu, w 
woj. szczecińskim, podjął ho-
dowlę żubroni — zwierząt 
pochodzących ze skrzyżowania 
żubrów z krowami. Jak w y -
kazały przeprowadzone do-
świadczenia hodowlane żubro-
nie dają smaczniejsze mięso 
niż normalne bydło. Jest ono 
zdrowsze — zawiera mniej 
tłuszczu. Doświadczenia pro-
wadzone w Kołbaczu mają 
odpowiedzieć na pytanie czy 
można prowadzić hodowlę 
tych zwierząt na szeroką 
skalę. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Przekształcenie Polski z kra-
ju rolniczego w przemysłowo-
rolniczy, w którym przemysł 
dostarcza ponad połowę do-
chodu narodowego, to nieza-
przeczalny fakt o wielkim 
znaczeniu. Przed II wojną 
światową zatrudnienie w prze-
myśle stanowiło główne źró-
dło utrzymania dla niespełna 
15 proc. ludności, a obecnie 
dla ponad 40 proc. Eksport ar-
tykułów przemysłowych o 

wysokim stopniu przetwarza-
nia (maszyny, urządzenia i 
sprzęt transportowy oraz to-
wary konsumpcyjne pocho-
dzenia przemysłowego) stano-
wił w 1937 r. zaledwie 7 proc. 
całego polskiego eksportu, a w 
1975 roku około 70 proc., czyli 
— co łatwo obliczyć — dzie-
sięć razy tyle. Pod wzgędem 
tempa wzrostu produkcji prze-
mysłowej Polska znajduje się 
w pierwszej dziesiątce naj-
szybciej rozwijających się pod 
względem przemysłowym kra-
jów świata. 

Warto o tym pomyśleć przy 
okazji 30 rocznicy bardzo 
istotnego dla rozwoju Polski 
wydarzenia, jakim było upań-
stwowienie przemysłu. 3 sty-
cznia 1946 r. Sejm PRL jed-
nomyślnie uchwalił ustawę o 
przejęciu na własność • pań-
stwa podstawowych gałęzi 
przemysłu. Ustawa ta w du-
żym stopniu była prawnym u-
regulowaniem problemu, któ-
ry został rozwiązany już 
wcześniej — w latach 1944— 
1945 — rękami klasy robotni-
czej. Hitlerowcy, cofając się 
przed uderzeniami wojsk ra-
dzieckich i polskich wywozili 
część sprzętu i surowców, 
podminowywali wiele zakła-
dów. Pozostawienie fabryk 
choćby na kilka godzin bez 
opieki groziło zniszczeniem 
cennego mienia. W tej sytua-
cji robotnicy udaremniali wy-
wóz maszyn i surowców, 
chronili zakłady przed wysa-
dzeniem w powietrze lub za-
topieniem, a po przejściu fron-
tu samorzutnie przystępowali 
do uruchamiania zakładów. 
Był to ruch rewolucyjny i pa-
triotyczny. Oddolna inicjaty-
wa klasy robotniczej łączyła 
się wówczas z politycznym 
kierownictwem Polskiej Par-
tii Robotniczej, Polskiej Partii 
Socjalistycznej i związków za-
wodowych, dając w efekcie 
przejęcie przez władzę ludo-
wą wielkiego i częściowo śred-
niego przemysłu. 
To właśnie dzięki nacjona-
lizacji przemysłu dochody o-
siągane z produkcji mogły być 
przeznaczane na odbudowę i 
rozwój gospodarki krajowej. 
Sukcesy, na które wskazaliś-
my we wstępie, były możliwe 
do osiągnięcia tylko w warun-
kach, w których przemysł jest 
własnością całego narodu. 

UrtŚBllUs: 



LES 
AUTOMOBILES 

EXPULSEES 

DE HEL? 

Chaque année, pendant l 'au-
tomne, l 'h iver et le pr intemps, 
des équipes consolident les 
accotements de la chaussée 
qui t raverse en long la pres-
qu' î le de Hel , cette longue et 
é t ro i te bande de terre très 
appréciée des est ivants qui 
peuvent p ro f i t e r à la fo is de 
la p le ine mer et du calme du 
go l fe . L e s accotements des 
chaussées ne sont pas les 
seuls à être renforcés, les 
aunes le sont éga lement et on 
reboise aussi. Et comme cha-
que année, on sait que la 
vague de touristes motorisés 
qui va se lancer à l'assaut de 
la presqu' î le, détruira de nou-
veau f ou t cet e f f o r t . Aussi la 
situation ex i g e une décision 
radicale: f aut - i l interdire 
la presqu' î le aux voi tures par -
ticulières? L e porrt vois in de 
W ł a d y s ł a w o w o au pied de 
la presqu' î le, dispose d'assez 
d'espaces pour qu'oin y amé -
nage de vastes parkings. 
Pour gagner les localités esti-
vales, les l iaisons sont var iées 
et f réquentes : il y a les na-
v ires les autobus et le train. 
Ve r ra - t - on He l interdi t aux 
voi tures part icul ières l 'été 
prochain? R ien n'a encore été 
arrêté mais il ne fa i t pas de 
doute que tôt ou tard les au-
torités devront prendre cette 
décision pour que la presqu' î le 
ne dev i enne pas un unique et 
vaste park ing. 

UNE 
FREQUENCE 

•LEVEE PANS 

LES ECOLES 

NAVALES 

A la dernière entrée scolaire, 
3600 jeunes ont commencé 
leurs classes dans les écoles 
professionnel les navales de 
di f f é rentes spécialités. Ces 

écoles fournissent les futurs 
cadres aux industries navales. 
A ins i par e x emp l e les Chan-
tiers septentr ionaux des D é -
fenseurs de Westerp la t te à 
Gdańsk, emplo ient une m a j o -
rité d'anciens é l èves des éco -
les navales et 90°/o des t ra -
vai l leurs sont f idè les à leur 
entrepr ise ce qui est d 'une 
grande in f luence sur la qua-
l i té du t rava i l fourni . 
L es écoles près l 'entrepr ise 
sont surtout f réquentées par 
la jeunesse rura le (90%> des 
é lèves ) . Ecoles et entreprises 
ont alors un gros e f f o r t à 
fourn i r pour assurer l ' internat 
à tous ces jeunes avec de bon-
nes condit ions de séjour. A 
cet e f f e t , chaque entrepr ise 
qui se modernise, construit 
aussi pour son école. C'e-st le 
cas aux chantiers de Ustka, 
l 'érect ion de nouvel les halles 
de product ion va de pa i r avec 
cel le de bât iments scolaires 
( internat, atel iers, salles de 
sport). Cela est une nécessité 
car les 250 é l èves de l 'école 
près l ' entrepr ise de Ustka 
doivent, pour peu de temps 
encore, se contenter de locaux 
provisoires. Assurer de bon-
nes conditions d'études à ses 
futurs employés, est un de-
vo i r pour tout chantier ap-
pelé à prendre de l 'extension. 

PEUX VILLES 

HISTORIQUES 

FONT 

TANDEM 

Deux v i l l es historiques par 
exce l l ence — Zamość et T o -
ruń — ont passé des accords 
amicaux pour s 'entraider. 
Bien qu'e l les ne soient pas 
voisines, les deux v i l l es ont 
pensé qu'une coopérat ion dans 
les domaines qui les " intéres-
sent (part icul ièrement la con-
servat ion des monuments ) ne 
pourrai t que leur apporter des 
avantages. 
Des délégat ions des deux v i l -
les se sont rendues v is i te . I l 
a é té convenu par exemp l e 
oue l ' Inst itut de Conservat ion 
de l 'Univers i té Copernic de 
Toruń enverra i t chaque année 
â Zamość, pendant les vacan-

ces, des étudiants, futurs con-
servateurs de sculptures, po -
lychromies, bois, et aussi des 
théoriciens. P a r ai l leurs des 
é lèves de la classe de conser-
vat ion des sculptures et du 
stucage du L y c é e d'arts p l a -
stiques de Zamość se rendront 
•à Toruń. 
Des scienti f iques de Toruń 
s'occuperont à Zamość de la 
f o rmat ion spécialisée des ca-
dres ingénieurs-techniciens et 
artisans employés à la restau-
ration de la v i l l e Renaissan-
ce, ils proposeront éga l ement 
leurs -conceptions quant à cer -
taines solutions technologiques 
pour la conservation. 
Ces accords amicaux p romet -
tent d 'être f ructueux et peu-
vent inspirer d'autres v i l l es 
qui ont, comme Zamość — à 
un degré plus ou moins i m -
portant — des monuments h i -
storiques à sauver. 

COURANT 

La plus grande graineterie de 
pommes de pins de Pologne 
se trouve à la lisière des f o -
rêts Tucholskie, à Klonowo. 
Annuellement elle fournit en-
viron 25 000 kilogrammes de 
graines. D'importantes Quanti-
tés de ces graines sont en-
voyées aux Etats-Unis, en 
Hongrie, en Suède et au D a -
nemark. 

La coopérative Cepelia „Me-
blostyl" à Czersk, travaille 
actuellement à la fabrication 
d'un ensemble de meubles dit 
de „Gdańsk" pour le Château 
royal de Varsovie. Cet ensem-
ble est exécuté d'après une 
documentation fournie par le 
Comité de Reconstruction du 
Château. • 
70 ans de vie en commun, voi-
là qui n'est pas donné à tous 
les couples! C'est pourtant ce 
qui a été donné de connaître 
à Mar ia et Franciszek Oślizło 
du village de Gołkowice. Res-
pectivement âgés de 91 ans, 
et 95 ans ils se sont mariés 
en 1905. Franciszek, travaillé 
pendant 40 ans en tant que 
mineur à la mine „Marcel". 
Qui dit mieux? 

L'AIR 

OU TEMPS 

Les bonnes initiatives ne sont 
pas forcément le fait des gran-
des agglomérations. Une preu-
ve éclatante en est donnée par 
le village de Mechnice dans 
la voïvodie d'Opole. En ce vil-
lage, le Centre de la Ména-
gère Pratique a organisé des 
cours de cuisine pour mes-
sieurs seulement. Et l'initiati-
ve de pareils cours vient de 
l'Association Sportive Popu-
laire de l'endroit, les messieurs 
ayant pensé qu'un pareil sa-
voir était utile surtout pour 
les jeunes ménages. 
A Mechnice, les cours com-
prennent cinquante heures 
d'occupations théoriques et 
pratiques. Ils se déroulent le 
soir, plusieurs fois par se-
maine et on s'y bouscule pa-
raît-il! Les cours vont sou-
vent de pair avec des dégus-
tations non pas entre soi, mais 
des dégustations soumises à la 
rigueur des connaisseuses qui 
ne ménagent ni leurs criti-
ques, ni leurs compliments. 
On nous dit que de pareils 
cours s'imposaient d'eux-mê-
mes car la femme à la cam-
pagne a tant d'occupations 
qu'il est naturel que le cou-
ple connaisse les secrets de la 
bonne 'cuisine pour s'entrai-
der. Inutile de dire que l'at-
mosphère familiale à tout à 
gagner d'une pareille compré-
hension mutuelle. Mais en est-
il autrement des femmes à la 
ville? Auraient-elles plus de 
temps à passer au-dessus des 
fourneaux? Sûrement pas la 
grande majorité qui a un em-
ploi à l'extérieur tout comme 
son conjoint. Alors reprendre 
en ville l'initiative du petit 
village de Mechnice serait 
peut-être une bonne chose? Il 
est certain que l'année inter-
nationale de la femme s'est 
achevée avec l'année 1975. 
Mais il est également certain 
que les coeurs vaillants n'at-
terulent pas les années excep-
tionnelles pour se mettre d 
l'ouvrage! Les messieurs fini-
ront-ils par se prendre eux-
mêmes ,,par l'estomac"? 

En direct de Pologne 



Il y a peu de sculp-
teurs polonais contem-
porains dont le nom est 
aussi connu dans le 
monde que celui d'Ali-
na Szapocznikow. 

Alina Szapocznikow, 
née en Pologne en 1926, 
appartenait à la géné-
ration qui a mûri dans 
les années de la guerre 
et de l'occupation hitlé-
rienne. A l'âge de 17 ans 
elle se retrouva dans 
le camp de concentra-
tion d' Auschwitz. 

Après la guerre elle 
commence ses études à 
Prague et ensuite aux 
Beaux Arts à Paris. En 
1951 Alina Szapoczni-
kow rentre en Pologne. 
Elle participe active-
ment à la vie artistique 
de Varsovie, prend part 
à de nombreuses expo-
sitions en Pologne et a 
l'étranger, est lauréate 
de nombreux concours. 
Elle se rend souvent en 
France et en 1963 elle 
s'établit définitivement 
à Paris. C'est là qu'elle 
commence ses expérien-
ces avec des matières 
plastiques et en fait 
ses célèbres sculptures. 

Une mort prématurée 
met fin à l'oeuvre de 
l'artiste, une de plus 
originales de nos temps. 

Ocalone < 



. - : 

od zapomnienia 

rzez odc i -
ski ciała ludzk iego usi łuję u -
t rwa l i ć w przezroczys tym p o -
l is tyrenie ulotne momenty ż y -
cia, j ego paradoksy i j ego 
absurdalność... Jestem pr zeko -
nana, że wś ród wszystk ich 
p r z e j a w ó w nietrwałości , ciało 
ludzk ie jest na jw ra ż l iws z ym , 
j e d y n y m źród łem wsze lk i e j ra -
dości, wsze lk i ego bólu i wsze l -
k i e j prawdy.. . 

T o twórcze credo napisała 
n ied ługo przed swą śmiercią 
A l ina Szapocznikow, jedna z 
na jwyb i tn i e j s zych polskich 
rzeźbiarek współczesnych. 

Jej prace zdobią dziś muzea, 
ga ler ie i salony w y s t a w o w e 
na wszystk ich n iemal kon t y -
nentach: w Europie, A m e r y c e 
i Japonii . Znaleźć je można 
zarówno w Polsce , w Muzeum 
N a r o d o w y m w Warszaw ie , 
Poznaniu i Wroc ław iu , w M u -
zeum Sztuki w Łodz i , w T o -
runiu, j ak i w Muzeum Sztu-
ki Nowoczesne j w Paryżu, w 
Quercetta, w Londyn i e i l i cz -
nych ko lekc jach p r ywa tnych 
w Europie, Stanach Z j e d n o -
czonych, Japonii . A l i na Sza-
poczn ikow uczestniczyła w i e -
lokrotn ie w takich wys tawach 
r zeźby i rysunku na św i e -
cie, j ak m.in. na Biennale w 
Wenec j i , w Carrarze , w Sa lo -
nie M łode j Rzeźby i Salonie 
M a j o w y m w Paryżu . Fo tog ra -
f i e j e j r zeźb wesz ły na stałe 
do a lbumów ś w i a t o w e j sztuki 
współczesnej . Je j nazwisko 
znane jest powszechnie nie 
ty lko w kręgach znawców, 
ale równ ież wś ród tych w s z y -
stkich, którzy w j ak iko lw i ek 
sposób interesują się sztuką. 
Twórczość A l i n y Szapoczni -
k o w należy b o w i e m do n a j -
wyb i tn i e j s zych z j aw i sk w e 
współczesnej sztuce polskie j , 
a także sztuce europe jsk ie j o -
statnich lat. 

N i e ł a twe by ły początki a r -
tystyczne j drog i rzeźbiarki . 
Urodzona w 1926 roku w K a -
liszu, należała do pokolenia, 
k tóre do j r z ewa ło w latach 
w o j n y i h i t l e rowsk ie j okupa-
cj i . Jako ki lkunastoletnia 
dz i ewczyna w ięz iona by ła w 
oboz ie koncen t racy jnym w O -
święc imiu. Z a w a ż y ł o to n i e -
w ą t p l i w i e na tematyce j e j 
p i e rwszych rzeźb (Getto, P o m -
nik dla spalonego miasta, 
Drang nach Osten), a także 
na sposobie artystycznego 
przekazu. E lementy b i o g r a f i -
czne będą się zresztą p r z e w i -
jać przez całą j e j twórczość. 

P o w o j n i e A l i n a Szapoczni -
k o w w y j e ż d ż a do Czechosło-
wac j i , gdzie studiuje w p ra -
skie j Wyżs z e j Szko le Sztuk i 
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Na zdjęciu u góry z lewej: 
wybitna polska rzeźbiarka Ali-
na Szapocznikow przy pracy 



twórczość, wyodrębn ić n a j -
bardz ie j charakterystyczne j e j 
cechy. W przypadku A l i n y 
Szapoczn ikow można pow i e -
dzieć, że t ematem w i odącym 
j e j artystycznej działalności 
zawsze pozostawał cz łowiek, 
j ego czujące i c ierpiące c ia-
ło, j ego sytuacja w e wspó ł -
czesnym świecie. Począ tkowo , 
w latach pięćdziesiątych, by ły 
to rzeźby real istyczne, na-
stępnie z b ieg iem lat postać 
ludzka uległa coraz bardz ie j 
ekspresy jne j de formac j i . Dużą 
rolę w twórczości A l i n y Sza-
poczn ikow odegrały poszuki-
wania coraz to nowych, n i e ty -
powych t w o r z y w rzeźb iar -
skich. Począ tkowo rzeźbiła w 
mater iałach t radycy jnych : 
gipsie, kamieniu, ołowiu, brą -
zie czy marmurze . Pó źn i e j 
stałe poszukiwania nowych 
t w o r z y w rzeźbiarskich dopro-
wadz i ł y artystkę do ich mie -
szania i łączenia, do monto-
wania w swe rzeźby rozmai -
tych części maszyn i przed-
miotów. Wreszc ie , już w cza-
sie stałego pobytu w Paryżu , 
podję ła eksperymenty z róż-
nego rodza ju t w o r z y w a m i 
sztucznymi i masami p lastycz-
nymi. Na jczęśc ie j był to po-
l iuretan lub poliester, ła two 
poddające się w obróbce, zna-
komite do w y k o n y w a n i a od-
l ewów . 

Zastosowanie tych t w o r z y w 
o tworzy ło jakby nowy etap 
w twórczości artystki. P o z w o -
l i ło j e j na w y k o n y w a n i e w i e r -
nych odc inków ciała ludzkie-
go: ust, nóg, ramion, piersi. 
Na jczęśc ie j te od l ewy to c ia-
ło samej artystki. Ono bo -
w i em w ostatnim okresie sta-
je się g ł ó w n y m tematem j e j 
twórczości. Jest w t ym nie-
wą tp l iw i e jakaś dramatyczna 
próba — wobec świadomości 
własne j b l isk ie j i n ieuchron-
nej śmierci — zatrzymania 

siebie, utrwalenia własnego 
ciała w n iezmiennym kształ-
cie. 

U t rwa la w rzeźbie nie ty l -
ko zresztą siebie samą. W o -
statnim cyklu j e j prac, noszą-
cym wspó lny tytuł „ Z i e ln i k " 
p o j aw i a j ą się od l ewy inn j^h 
ciał, rozpłaszczone i rozpraso-
wane, p o j aw i a j ą się obok nich 
zatopione w półprzezroczysty 
plastyk zdjęcia, pamiątk i n a j -
bardz ie j osobiste, bezpośred-
nio związane z życ i em artyst-
ki. Nasi la się chęć za t r zyma-
nia, utrwalenia wszystk iego co 
n ie t rwałe i p r z em i j a j ą ce — 
bliskich osób, p r zemi ja j ących 
zdarzeń. 

A l i na Szapoczn ikow zmarła 
w e F ranc j i w iosną 1973 roku. 
Je j twórczość, m imo iż tak 
szalenie osobista, wręcz in-
tymna, ma j ednak wartość o -
gó lnoludzką: m ó w i przecież 
0 cz łowieku, o j ego chęci ż y -
cia i przetrwaniu, o j ego sile 
1 o śmierci. O tym więc, o 
c zym m ó w i twórczość każdego 
w i e l k i e go artysty bez wzg lędu 
na epokę, w k tóre j tworzy . 

Ostatnio prace A l i n y Sza-
poczn ikow wys taw ione zostały 
w salonach Muzeum Narodo -
wego w Warszawie . Z g r o m a -
dzono tam 136 rzeźb oraz r y -
sunków artystki pochodzących 
zarówno ze zb iorów muzeów, 
jak też i z p r ywa tnych k o -
lekcj i . W i e l e rzeźb — g łównie 
prace z ostatniego okresu, na-
leżące do rodz iny rzeźbiarki — 
przyby ło do W a r s z a w y z P a -
ryża i wys taw ione zostały w 
Polsce po raz p ierwszy . Ta 
n iezwyk ła ekspozyc ja spotka-
ła się z o l b r zymim zaintereso-
w a n i e m wszystk ichh miłośni-
k ó w sztuki, w ie lb ic i e l i talentu 
w i e l k i e j po lsk ie j rzeźbiarki . 

( A R ) 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 

Ocalone 
od zapomn i e—i a 
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Rzemiosł , a następnie w 1947 
r. przenosi się do Pa ry ża i 
tam kontynuuje studia w A -
kademi i Sztuk P ięknych. W r a -
ca do Po lsk i w 1951 roku, b ie -
rze ak t ywny udział w życ iu 
warszawsk i ego środowiska ar-
stycznego, uczestniczy w w y -
stawach w K r a j u i za granicą, 
zdobywa nagrody w w i e lu 
konkursach. Wie lokro tn i e w y -
jeżdża do Paryża , aby wres z -

cie w 1963 roku pozostać w 
n im na stałe. Mieszka w ma-
ł y m domku w dzie lnicy M a -
lako f f w ra z z mężem, w y b i t -
nym g ra f i k i em R o m a n e m Cie-
ś l ewiczem i synem P io t rem. 
T a m właśnie do ostatniej 
chwi l i two r zy swo j e słynne 
rzeźby. Przedwczesna śmierć 
p r z e r y w a nagle dwudziesto let -
nią twórczość w y b i t n e j rzeź-
biarki . _ 

Dla każdego artysty z w y k l i -
śmy szukać f o rmuły , w które j 
dałoby się zamknąć jego 
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U g r u p o w a n i a P i e c h o t y P o l s k i e j 

Kombatanckie wspomnienia 
G d y p r z e d 30 l a t y 

w r ó c i l i 
z z i e m i f r a n c u s k i e j 

d o P o l s k i , 
w l i c z b i e o k . 3 tys. 

ż o ł n i e r z y , 
w p e ł n y m u z b r o j e n i u , 

b y l i s i l n i 
w o l ą d z i a ł a n i a , 

c h o ć z m ę c z e n i b o j a m i 
i e m i g r a c y j n ą 

t u ł a c z k ą . 
Ala h e ł m a c h ż o ł n i e r z y 
19 i 29 Z g r u p o w a n i a 

P i e c h o t y P o l s k i e j 
p r z y 

I A r m i i F r a n c u s k i e j 
w i d n i a ł 

[ o r z e ł b e z k o r o n y , 
n a n a r a m i e n n i k a c h — 

j a s k ó ł k a . B y ł a o n a 
g o d ł e m I A r m i i 

F r a n c u s k i e j , p r z e z 
P o l a k ó w p r z y j ę t a 

z o s t a ł a j a k o s y m b o l 
p o w r o t u d o 

g n i a z d a r o d z i n n e g o . 

zczególni to Polacy, gdyż 
mówi l i l ep i e j po francusku niż po polsku. 
K o m e n d y by ł y j ednak polskie i polska 
musztra, choć mundury inne niż wo j ska 
w K r a j u . Na l e w y m r ękaw i e widnia ła 
ko l o rowa tarcza z napisem „Rh in et D a -
nube" , naw ią zu j ącym do zwyc ięsk ich w a l k 
nad R e n e m i Duna j em. Na czele ko lumny 
maszerował poczet sz tandarowy, niosący 
sztandar z jaskółką i z napisem „ P o u r 
vo t r e l iber té et la notre" . 

Kroczących w zwar t ych szeregach w 
l i s topadowe j mg l e 1945 r. A l e j a m i U j a z -
dowsk imi w Wars zaw i e rozpierała radość 
i duma: wróc i l i do wy tęskn ione j z iemi 
o j czys te j , p r zyczyn i l i się do zwyc i ęsk i ego 
zakończenia w o j n y . W i e rn i so juszowi po l -
sko- f rancuskiemu w y z w a l a l i w kampani i 
a l zack ie j , l o taryńsk ie j i w i r t embersk i e j 
dziesiątki miast spod jarzma h i t l e r ow-
skiego. Zapisal i tam imię Po lsk i p i ękny -
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Kombatanckie pa, n iegdyś organizator Cze rwonego Ha r -
cerstwa w e Franc j i , w latach w o j n y w i ę -
z iony przez okupanta na terenie Franc j i , 
a późnie j w oboz ie koncen t racy jnym w 
Dachau, in teresował się szczególnie pra-
cami h is toryków, k tórzy p rowadzą bada-
nia nad w k ł a d e m Po lon i i f rancuskie j w 
w a l k ę z h i t l e rowsk im najeźdźcą. P ł k Cze-
s ław Lech, działacz ruchu oporu z L e 
Mart inet , opowiada ł o aktualnych zw iąz -
kach Urzędu do S p r a w K o m b a t a n t ó w z 
f rancusk im Sekretar ia tem do S p r a w K o m -
batantów. Z uznaniem uczestnicy spotka-
nia mów i l i o budowie pomnika Żołnierza 
Po lsk iego w Paryżu . 

W i e l e z poruszanych t e m a t ó w znalazło 
już odbic ie w l i teraturze pamię tn ikar -
skiej . Z inspirac j i t ego środowiska w y -
dano ostatnio w K r a j u wspomnien ia Ed-
munda Czeka ły pt. „ K i e r u n e k Ojczyzna" , 
k tó re bardzo prędko zn iknę ły z półek 
księgarskich. Z podobnym za interesowa-
n iem spotkała się przed laty książka 
Mieczys ława Barg ie la pt. „Nasz Batal ion" , 
ukazująca dz i e j e Batal ionu im. A . M i c -
k iewicza w Montceau- les -Mines , k tóry 
wszedł w skład Zgrupowań. 

Obecnym na spotkaniu dz iennikarzom 
cz łonkowie Zg rupowań opowiada l i o swe j 
pracy konsp i racy jne j w e Franc j i . Jednym 
b o w i e m z g ł ównych zadań środowiska 
kombatantów z F ranc j i jest utrwalen ie 
d z i e j ów polskiego wys i łku zbro jnego w e 
Franc j i . Z i n i c j a t y w y środowiska powsta-
je coraz w i ę c e j dzieł h istorycznych i l i te-
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mi zg łoskami bohaterstwa, odwag i , n ie-
ustęp l iwe j wa lk i . I ch w k ł a d w z w y c i ę -
s two nad fas zy zmem był t y m większy , 
że osiągnięty został w warunkach n ie-
codziennych. 

„ U t w o r z e n i e jednostek polskich przy 
armi i f rancusk ie j by ło z j a w i s k i e m w y j ą t -
k o w y m i bez precedensu. N i e udało się 
tego dokonać, m i m o starań, żadne j inne j 
grup ie narodowośc i owe j " . T a k dz is ia j oce-
n ia ją ten fak t historycy. A l e wówczas , 
przed 30 laty? W t e d y przede wszys tk im 
p e w n i byl i , że wype łn i l i s w ó j obowiązek 
w o b e c O j c z y zny jak pot ra f i l i na j l ep ie j , 
że teraz przysparzać j e j będą swo ją p ra -
cą i pos tawą nowych , twórczych wartośc i . 

T a m t e uroczyste chwi l e ich p i e rwszego 
spotkania z O jczyzną u t rwa lone są na 
taśmie f i l m o w e j , na zdjęc iach. Zachowa ł y 
się także w pamięc i żo łn ierzy Zg rupowań , 
ich prze łożonych, w ie lo tys ięcznego t łumu 
war s zaw iaków , k tórzy entuz jastycznie w i -
tal i „ e m i g r a c y j n e w o j s k o " . 

Wspomnien ia tamtego okresu o d ż y w a j ą 
podczas dorocznych spotkań o rgan i zowa-
nych przez Środowisko Uczes tn ików P o -
l on i jnego Ruchu Oporu z F r a n c j i i Be lg i i 
p r zy Zarządz ie Sto łecznym Z B o W i D w 
Warszaw ie . Ostatnie spotkanie by ło nieco 
odmienne. P r z y b y l i na nie ludzie z n a j -
dalszych z aką tków Po lsk i ; b y l i wśród nich 
seniorzy ruchu robotniczego, b. Dąbro -
wszczacy, żo łn ierze Zg rupowań , a także 
ich dzieci, przedstawic ie le młodego poko -
lenia, w y c h o w a n i w duchu szacunku dla 
tradyc j i . Większość uczestn ików spotkania 
działała czynnie w e f rancusk im ruchu 
oporu. Inn i wa l c zy l i w szeregach I D y -
w i z j i S t r ze l ców P ieszych i I I D y w i z j i 
Grenad i e rów . K o b i e t y należały na ogół 
do „c ichego f rontu" , k tó ry mia ł w latach 
w o j n y tak w i e l k i e znaczenie dla pod t r zy -
mania w i a r y w zwyc i ę s two . 

Jak z w y k l e na takich uroczystościach, 
wręczano odznaczenia pańs twowe . 14 osób 
o t r zymało K r z y ż e Kawa l e r sk i e , d w i e oso-
by Z ło te K r z y ż e Zasługi , inni — srebrne 
meda l e „Zas łużony na polu chwa ły " . 

W rozmowach o ż ywa ł y wspomnien ia 
sprzed przeszło 30 lat. P ł k Bo l es ław Je -
leń, b. Dąbrowszczak , dowódca obydwu 
Zg rupowań , m ó w i ł z eb ranym o ich ówcz e -
snym składzie. P r zypomnia ł , że kadrę do-
wódczą stanowi l i n iemal wy łączn i e r o -
botnicy, o f i c e r o w i e wy ro ś l i z partyzantki . 
F u n k c j e sz tabowe pe łn i l i : kpt. An ton i 
Chróst: (b. Dąbrowszczak) , zastępca do-
w ó d c y 29 Z P P i por. Edmund Czekała, 
górnik, działacz m łodz i e żowy ruchu oporu 
z Saint-Et ienne. K w a t e r m i s t r z a m i by l i : 
ppor. Sz. K i t a i ppor . J. L i śk i ew i c z , do -
w ó d c a m i kompani i s z tabowych -— st. 
sierżanci: Rzeźn ick i i Jarzembski , l eka -
rzami — por. Dunin-Zupańsk i i por. M . 
Astman. Po"dkreślano w dyskusj i fakt , że 
zgrupowania nie ustraci ły swo j e go naro-
dowego charakteru i autonomii . 

W i e l e osób spotkało się po raz p i e rwszy 
od ponad 30 lat. I tak Eugenia H a m e r -
lak-Je leń, łączniczka F T P F - M O I z B l a y -
les-Mines w dep. Tarn , urodzona w e 
Franc j i , spotkała się z H e n r y k ą P o d l e j -
ską-Tomaszewską z Carmaux . O b y d w i e 
córki g ó rn i ków z tamte jszego zagłębia 
w ę g l o w e g o , pomaga ły s w y m rodz icom i 
brac iom w działalności konsp i racy jne j , a 
po tem same znalaz ły się w szeregach 

maquis. Henryka Pod le jska , ps. „N i co l e " , 
uczestniczyła w b i tw ie w Jouquevie l , w 
któ re j po leg ło w ie lu polskich par tyzantów, 
m. in. kpt. Roman P io t rowski , ps. „ M a u -
r i c e " i „Diab le No i r " . O b y d w i e m ó w i ł y 
0 ut rwa len iu j ego pamięc i w e Franc j i 
1 w Polsce. 

Jan Blacha, ps. „Grzegorz " , bl iski wspó ł -
p racown ik Jana Rutkowsk iego , ps. „ S z y -
mon" , ( obydwa j zamieszkują obecnie w e 
Wroc ł aw iu ) by ł członkiem p ie rwszych 
k r a j o w y c h t ró jek k ie rowniczych w pół -
nocne j Franc j i , potem w Paryżu. Wspo -
minał l iczne przyk łady współdziałania z 
robotn ikami f rancuskimi i współpracy, 
która przyczyni ła się w n iemałym stop-
niu do zwyc i ęs twa nad faszyzmem. Zo f i a 
Was iak , ps. „George t t e " , niegdyś łącz-
niczka F T P F - M O I , od 30 lat mieszka 
i p racu j e w Katowicach. T a m też przed 
dwoma laty założyła Środowisko Uczest -
n ików Po lon i jnego Ruchu Oporu z F r a n -
c j i i Belg i i , które rozw inę ło szeroką dz ia-
łalność na Gó rnym Śląsku. Czes ław C ia -



rackich, upamiętniających tamte wyda -
rzenia. Obecnie t rwa ją m. in. przygoto-
wania do otwarcia w jednej ze szkół war -
szawskich (w Szkole nr 210 przy ulicy 
Jasielskiej) Izby Pamięc i Narodowej , po-
święconej Po lakom walczącym w e Francj i 
i Belgii. Wie lu uczestników spotkania 
przekazało już tam dokumenty, zdjęcia, 
pamiątki osobiste. Ekspozycja będzie in-
formować najmłodsze pokolenia w K r a j u 
o dziejach walki ich o jców i dziadków 
z dala od Macierzy. 

Recytowane na spotkaniu wiersze, śpie-
wane piosenki, być może doczekają się 
także wydania książkowego. Na razie sta-
nowiły one przedmiot j edne j z prac ma-
gisterskich. 

N ie obyło się także bez wymiany wra -
żeń z w i zy t u krewnych we Francji . Czy-
tano otrzymane od nich listy. Wspomina-
no ze wzruszeniem spotkanie w K r a j u 
z p. Leokadią Koncewicz -Le Pel let ier, 
niegdyś łączniczką Jana Blachy i W ł a -
dysława Kudły — czołowych działaczy 
F T P F - M O I . Dziś p. Leokadia mieszka w 
Calais; w ubiegłym roku była ona lau-
reatką konkursu naszego pisma. 

Kombatanci pozostają wierni nawiąza-
nej niegdyś przyjaźni . Wie lu działa w 
Towarzystwie Przy jaźn i Polsko-Francu-
skiej lub pracuje czynnie w Towar zy -
stwie łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia" , niektórzy to cenieni specjaliści 
w dziedzinie współpracy ekonomicznej i 
kulturalnej między Polską a Francją. 

Obecny na spotkaniu minister Urzędu 
do Spraw Kombatantów gen. dyw. M ie -
czysław Grudzień, przypomniał zebranym 
szlak bo jowy żołnierzy 19 i 29 Zgrupo-
wania Piechoty Polskie j przy I A rm i i 
Francuskiej, w których walczył i jego 
ojciec. Min. Grudzień, także uczestnik ru-
chu oporu w północnej Francj i , powie-
dział m. in.: 

— Większość tu zebranych młodość 
spędziła w e Francj i . Swó j szlak bo jo -
w y znaczyła krwią, oddając w of ierze 
wszystko co najcenniejsze. A warto przy -
pomnieć, że Zgrupowania składały się 
przede wszystkim z polskich górników, 
hutników, robotników rolnych i fabrycz-
nych, ściśle związanych z francuską klasą 
robotniczą. Jak dla całego postępowego 
polskiego wychodźstwa zarobkowego we 
Francj i , tak i dla tych żołnierzy na jważ -
niejszą sprawą był patr iotyzm i interna-
cjonalizm. P ie lęgnowal i je w latach mię-
dzywojennych, ale prawdz iwy wybuch 
tych uczuć nastąpił we wrześniu 1939 r. 
Polska emigracja zarobkowa licznie zasi-
liła szeregi powsta jące j wtedy armii pol-
skiej pod dowództwem gen. Sikorskiego. 
Dzięki niej w dużym stopniu polskie siły 
zbrojne na Zachodzie urosły do liczby 
85 tys. żołnierzy. W obozie lewicy pol-
skiej w e Franc j i znalazło się ok. 15 tys. 
ludzi wchodzących w skład 16 polskich 
oddziałów F T P F i siedmiu pułków Po l -
skiej Mi l i c j i Patr iotycznej , nie licząc rze-
szy ludzi prowadzących działalność kon-
spiracyjną w takich organizacjach jak 
Z M P Grunwald, Organizacja Pomocy 
Ojczyźnie, Polskie Sekc je CGT , Związek 
Kobie t Polskich im. Konopnickie j we 
Francj i , Polskie Grupy Językowe F P K . 
Ła two dostrzec, że cały ten ogromny w y -
siłek nie był dziełem przypadku. 

Polskie wychodźstwo we Francj i walce 
z najeźdźcą hit lerowskim poświęciło swych 
najlepszych synów. Cechą charaktery-
styczną te j społeczności robociarskiej by -
ło to, że pragnęła walczyć ty lko pod pol -
skimi sztandarami. I jako jedyna z za-
chodniej Europie wróciła z nimi do M a -
cierzy. Stąd szacunek i sentyment pol-
skiego społeczeństwa dla tych ludzi, stąd 
uznanie dla wszystkich, którzy walką 
zbrojną, a potem ofiarną pracą przyczy-
niali się i przyczyniają do wzrostu zna-
czenia Polski w świecie... 

K R Y S T Y N A K O Z Ł O W S K A 

O 

1 
19 i 29 ZPP wróciły z Francji 
z własnymi sztandarami; jeden 
to dar dla Wojska Polskiego 

Od lewej: minister Urzędu do 
Spraw Kombatantów gen. 
dyw. Mieczysław Grudzień, 
płk Jan Skowron — prze-
wodniczący Środowiska b. 
Uczestników Polonijnego Ru-
chu Oporu z Francji i Belgii, 
jego brat, Władysław z Kato-
wic oraz St. Kryszkiewicz 

W. Dryll, przedstawiciel War-
szawskiego Zarządu ZBoWiD 

Od lewej: Z. Szydłowski, E. 
Hamerłak-Jeleń S. Traczyk, 
C. Chrost, W. Lewandow-
ska, J. Tylec, płk C. Lech, 
M. Małek-Biernacka, C. Bier-
nacki, J. Ryś, S. Bartosik 

Od lewej: S. Steplewski, E. 
Malaszek, Z. Wasilewska, B. 
Podlaszewski, M. Małek-Bier-
nacka, J. Wawszczyk, Ry-
szard Żak, Stanisław Traczyk 

Od lewej: S. Plotała, E. Ma-
leszka, B. Podlaszewski, J. Wa-
wczyk, J. Zak, S. Pszczółkow-
ski, Edmund Szulc i Jan Tylec 

Przy Grobie Nieznanego Żoł-
nierza w Warszawie uczest-
nicy spotkań kombatanckich, 
jak przed 30 laty złożyli wieńce 

Od lewej: Paulina Mazur z 
Pas-de-Calais, Maria Czar-
necka z Nordu, Zofia Ja-
worska, płk Bolesław Jeleń, 
Jan Blacha, jeden z czołowych 
działaczy ruchu oporu w 
północnej Francji i Paryżu, 
min. M. Grudzień, Witold Dryll 



BJózefa Grzybka 
PANIE REDAKTORZE! 

Przenieśmy się myślą o do-
bre sto lat wstecz, wyobraź-
my sobie, że mamy wiek dzie-
więtnasty, że na dworze wyją 
wiatry i mży jesienna szaru-
ga i że dwoje •podróżnych oca-
lałych z dyliżansowej kata-
strofy schroniło się w samot-
nej, leśnej chatce. Obłoceni, 
przemoczeni, zziębnięci, ów 
pan i jego towarzyszka podró-
ży nie są oczywiście w humo-
rze i odwracają się od siebie 
z tym większą odrazą, że ona 
jego uznała za starego ramo-
la, a on ją — za stare pudło. 
Pani żali się, że w czasie wy-
padku została okrutnie zmiaż-
dżona, na co otrzymuje wy-
mówkę o szpilkę z fryzury, 
która przedziurawiła szyję 
pana. Pragnąc osuszyć nogi, 
pani proponuje towarzyszowi 
opuszczenie izdebki, lecz ten 
ani myśli narażać się w imię 
kurtuazji na dalsze moknięcie 
na deszczu. Gdy ona w obec-
ności mężczyzn nie chce spo-
cząć na jedynym posłaniu 
znajdującym się w chałupce, 
on, ku jej zgrozie, zabiera się 
do snu. Wreszcie milkną, na-
gadawszy sobie impertynencji, 
ile dusza zapragnie. 

Nagle pan odkrywa w po-
piele kominka jeszcze ciepłe 
ziemniaki. Zgłodniały posila 
się do syta, zabiawiając się 
snuciem refleksji na temat 
smutnych doświadczeń z płcią 

piękną, w których los prze-
znaczył mu rolę obrońcy lub 
opiekuna. Z kolei pani zabiera 
się z zapałem do resztek ziem-
niaczanej uczty. Dla swobody 
zrzuca spowijające ją woalki i 
szale i przed oczami zdumione-
go pana jak motyl z kokonu 
wyłania się dorodna młoda o-
sóbka. Nie mniej zdziwiona jest 
i ona, kiedy w domniemanym 
gruchacie odkrywa urodziwe-
go kawalera. Naturalnie, roz-
mowa z miejsca się odmienia. 
Zniecierpliwiony towarzysz 
niedoli staje się nadskakują-
cym, troskliwym opiekunem, 
ona zaś pełną wdzięku, czaru-
jącą panienką. Niebawem pan 
— niezależny majątkowo lite-
rat nazwiskiem Władysław 
Poraj -— oświadcza pułkowni-
kównie Janinie Monieckiej 
(tak bowiem brzmi godność 
pani) gotowość poprowadzenia 
jej do ołtarza. Wówczas świe-
czka w latarni gaśnie i cha-
łupkę ogarniają egipskie 
ciemności. 

I co dalej? Co się w owych 
egipskich ciemnościach, które 
stworzyły wymarzone warun-
ki do dalszego dialogu między 
panem Władysławem a panną 
Janiną — co się w owych 
ciemnościach dzieje? Nic. Dla-
czego? Czy ten pan Włady-
sław to nie jest czasem kawał 
ciamajdy? Uchowaj Boże. Nie 
dzieje się nic dlatego, że w 
tym samym momencie, kiedy 
świeczka gaśnie, z dworu za-
czynają dobiegać głosy ludzi 
jak najniepotrzebniej przyby-
wających podróżnym z pomo-
cą i że na tym się sztuka koń-
czy. 

Bo owo zabawne zdarzenie, 
o którym Wam opowiedzia-
łem, stanowi treść sztuki tea-
tralnej. Sztuki, której tytuł 
brzmi „Świeczka zgasła" i 
którą może niektórzy z nas 
będą mieli okazję oklaskiwać 
w lecie w którymś z polskich 
teatrów. 

W głowę zapewne zachodzi-
cie, czemu zaprzątam Was 
tym utworem scenicznym. 
Czyżbym powziął szalony za-
miar wskrzeszenia emigranc-
kiego Związku Polskich Kół 
Muzyczno-Teatralnych, który 
w latach powojennych roz-
wijał jeszcze ożywioną dzia-
łalność w przeszło stu mia-
stach i miasteczkach francu-
skich? Nic podobnego. Fabułę 
tej komedii opowiedziałem 
Wam dlatego, że dzieło to 
wyszło spod pióra największe-
go komediopisarza — Alek-
sandra Fredry, i że na bieżący 
rok przypada setna rocznica 
śmierci tego mocarza polskiej 
sceny. 

Stulecie śmierci autora 
„Zemsty" — arcydzieła, które 
— jak sobie może niektórzy 
czytelnicy przypominają — 
jeden z krajowych teatrów o-
degrał w latach pięćdziesią-
tych w niektórych skupiskach 
polskich we Francji — stule-
cie śmierci autora „Zemsty" 
redakcja „Tygodnika" uczci 
niechybnie jakimś uczonym 
artykułem, a może nawet i 
kilkoma artykułami, bo prze-
cież Fredro to nie tylko gwiaz-
da polskiej literatury, ale tak-
że i jeden z patronów przy-
jaźni polsko-francuskiej. Jak 
poinformował mnie ostatnio 
jeden z redaktorów naszego 
pisma, znamienity ten pisarz 
cwałował za młodu jako adiu-
tant u boku Napoleona, a gdy 
zmarł, weteran epopei napo-
leońskiej niósł za jego trumną 
na aksamitnej poduszce naj-
wyższe odznaczenie francu-
skie — Legię Honorową. 

Z pewnością — powtarzam 
— redakcja „Tygodnika" uczci 
pamięć Aleksandra Fredry 
ciekawym i nabitym erudycją 
artykułem. A skoro uczci, to 
po co ja, zwyczajny emigranc-
ki Grzybek, wtrącam swoje 
trzy grosze do fredrowskiej 
rocznicy? — zapyta może w 

tym miejscu ktoś, kto wstał 
lewą nogą. 

Po co? Bo ja też umyśliłem 
oddać pokłon cieniowi autora 
„Zemsty". Bo chciałbym 
zwrócić się do wszystkich 
członków naszej wielkiej po-
lonijnej rodziny z apelem, aby 
stulecie śmierci tego artysty, 
którego słoneczny humor le-
czył w zeszłym stuleciu roz-
ćwiartowaną Polskę z posęp-
ności, uczcili postanowieniem, 
że ani razu nie wstaną tego 
roku lewą nogą. Bo wiem, że 
starzy emigranci lubią teatr i 
poezję. Bo mam nadzieję, ze 
po przeczytaniu niniejszego 
„Listu" niejeden czytelnik 
„Tygodnika" zechce włączyć 
się jeszcze inaczej do obcho-
dów setnej rocznicy śmierci 
Aleksandra Fredry i wpadnie 
może na myśl nauczenia wnu-
czka czy wnuczki wiersza, za-
czynającego się od słów „Pa-
weł i Gaweł w jednym stali 
domu". Gdyż wiersz ten zaw-
dzięczamy właśnie Fredrze. I 
on to także napisał, że: 

Osiołkowi w żłoby dano, 
w jeden owies, w drugi 

siano... 
Sądzę, że jeśli w trakcie 

nauczania potomstwa wierszy-
ka o Pawle i Gawle któryś z 
nas przeskoczy przez zapom-
nienie jakąś linijkę tego u-
tworu, cień Fredry nie będzie 
się o to gniewał, lecz po pro-
stu zawoła w zaświatach: „A 
bodaj mu nóżka spuchła!" 

Bo ten zabawny okrzyk też 
wyszedł spod pióra Fredry. 

Co wyraziwszy szeroko i 
długo. 

Mam zaszczyt zostać uniżo-
nym sługą. 

Tako rzecze Aleksander Fre-
dro, w „Ślubach panieńskich", 
a Grzybek to za nim powta-
rza i jak zwykle dodaje: 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
i" 
Spotkała mnie wielka, nie-

zasłużona przykrość. Oto w 
pewnym większym towarzy-
stwie spotkałam przypadkowo 
dawną narzeczoną mojego sy-
na. T ę dziewczynę zawsze ob-
darzałam sympatią i życzl i -
wością. Pomagałam j e j nawet 
w poważnych kłopotach, przy-
ję łam do siebie na mieszka-
nie, opiekowałam się jak mat-
ka. Niestety, narzeczeństwo 
mojego syna z tą dziewczyną 
się rozpadło. Ona odeszła, on 
to bardzo przeżył. Teraz przy 
spotkaniu, gdy podeszłam do 
niej, ona odwróciła g łowę i 
odeszła. Wszyscy oczywiście to 
zauważyli , zarzucono mnie 

pytanie, dlaczego ona tak się 
zachowała. Ja tego nie wiem. 
Nie rozumem, dlaczego tak 
postąpiła. Jestem osobą star-
szą i naprawdę niczym nie za-
służyłam na takie traktowa-
nie. Może to jest drobiazg, ale 
piszę do pani dlatego, że ob-
serwuję, jak często ludzie nie 
potrafią się odpowiednio za-
chować w różnych sytuacjach 
towarzyskich. M A T K A 

D R O G A P A N I . 
I ja obserwuję takie z j aw i -

ska. Na przykład, jak rzadko 
małżonkowie, którzy rozeszli 
się i mają nie tylko wspólne 
życie za sobą, ale i wspólne 
dziecko, robią z siebie przed-
stawienie, udają, że się nia 
znali, nie wi ta ją się z sobą, 
unikają wszelkich kontaktów, 
chociaż są one potrzebne 
dziecku, a nieraz doprowadza-
ją do awantur w miejscach 
publicznych, wobec mimowo l -
nych świadków. To wszystko 
nie mieści się w pojęciu kul-
tury obycza jów i życia. Ku l -
turalny człowiek nie powinien 
dostarczać obcym tematów do 
plotek na własny temat czy 

na temat swoich bliskich. 
Kulturalny człowiek powinien 
sie starać tak zachowywać, 
żeby nikt nie mógł się domy-
ślić, jakie przeżywa rozterki. 
Pani niedoszła synowa zacho-
wała się wybitnie niekultu-
ralnie, nie tylko dlatego, że 
nie okazała należnego szacun-
ku pani wiekowi , ale także 
dlatego, że doprowadziła do 
sytuacji, w której stałyście się 
obie tematem plotek, domy-
słów i uśmieszków. Myślę, że 
chociaż jesit to drobna sprawa, 
warto j e j poświęcić m ie j -
sce, ponieważ dotyczy kultury 
współżycia między ludźmi. 

A N N A 
K O C H A N A P A N I A N N O . 

Czeka mnie rozwód z żoną. 
Musi do tego dojść, bo już 
dłużej z nią nie wytrzymam. 
A l e to ona występuje w te j 
sprawie i jako argument po-
dała, że ja jestem nienormal-
ny, bo się leczę u psychiatry i 
neurologa. To prawda, że się 
leczę, ale powodem tego jest 
ona. Doprowadziła mnie do 
takiego stanu załamania ner-
wowego, że musiałem zacząć 

się leczyć, bo nie było mowy 
o pracy i o normalnym życiu. 
Nie jestem jednak wariatem, 
po prostu mam silną nerwicę. 
Czy ona ma prawo przedsta-
wiać w sądzie takie argumen-
ty? Jak mam się bronić? Je-
śli do tego dojdzie, nie poz-
wolą mi na kontakt z dziec-
kiem, które bardzo kocham. 
Proszę o radę i pomoc. 

R O Z T R Z Ę S I O N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E . 
Niewie le mogę panu pomóc. 

Trzeba to wszystko opowie-
dzieć adwokatowi i lekarzowi, 
który pana leczy. Ty lko oni 
mogą wyjaśnić i pomóc w tej 
sprawie. Sądząc po tonie pań-
skiego listu, przeżywa Pan 
kryzys. Myślę, że naj lepie j 
będzie, jeśli do tego rozwodu 
dojdzie jak najszybciej . Po -
trzebne to jest i dla pana 
zdrowia, i dla dobra dziecka. 
Można sobie wyobrazić, jak 
ciężkie jest wasze pożycie i 
czego to biedne dziecko musi 
się nasłuchać. Co do argumen-
tów żony o stanie pana zdro-
wia, tylko adwokat może tu 
być kompetentny. A N N A 



K Ą C I K 
F I L A T E L I S T Y 

Poczta Po l ska wprowadz i ł a 
do obiegu serię złożoną z 4 
znaczków przedstawia jącą p o -
pularne postacie t e l ew i z j i po l -
skie j z programu dla n a j -
młodszych dzieci. 

Zadanem te j serii jest po-
pularyzac ja idei budowy Cen-
trum Zdrow ia Dziecka. Dlate -
go w gó rnym rogu każdego 
znaczka umieszczono emb l e -
mat Centrum — serce w l i te-
rze C. 

Pro jek tantka , g ra f i k He lena 
Matuszewska, nadała znacz-
kom c iekawą f o rmę , przed-
s tawia jąc bohate rów seriali 
dz iecięcych na ekranie te le-
wizora . 

Znaczk i p rzeds tawia ją : o 
nominale 50 gr — Bolka i 
Lo lka , bohaterów f i l m ó w r y -
sunkowych; 1 zł — scenę z te-
l e w i z y j n e g o teatrzyku kuk ie ł -
kowego „Jacek i A g a t k a " ; 
1.50 zł — pieska marzyc ie la 
z f i l m u „Reks i o " ; 4 zł — smo-
ka Te les fora , którego audyc je 
og lądają polskie dzieci p r aw i e 
w każdy piątek. 

Znaczk i w y d r u k o w a n o w i e -
lobarwną ro tograwiurą , na 
papierze k r edowym, w nakła-
dzie po 10 mi l i onów e g z em-
plarzy, 3 niższych nomina łów 
i 900 tysięcy egzemp lar zy 
wartość 4 złote, ( em) 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

— Przeczy ta j ! 
— Może jednak we jdz i emy — mówi 

Agnieszka i wpycha wszystkich do pokoju, 
rzuca torbę na jakiś mebel, wsuwa rękę pod 
włosy na karku, podnosi je do góry. —- U f f ! 
Zaczyna się robić gorąco! Jest chyba w lo-
dówce coś do picia? 

— Przeczy ta j ! — mówi do nie j matka, 
podając j e j pismo. 

Agnieszka szybko przebiega oczyma ki lka-
naście l in i jek tekstu, oddaje pismo siostrze, 
całuje ją mocno w policzek. — T r z y m a j się, 
stara! Mało jest rzeczy j edynych na świecie. 

— A l e co ja teraz mam? —- Helena roz-
kłada ręce. — Co ja teraz mam? 

— Masz całą swoją dzielność! — Agniesz-
ka pragnęłaby tego uniknąć, ale jednak jest 
w j e j słowach trochę ironii. 

— Co ja teraz mam? — powtarza Helena, 
rzuciła list na stół, j e j ręce są teraz puste, 
Renato widz i ich bezradne rozłożenie, jak-
by wyodrębnia ł j e obiektywem, jakby przy -
suwał j e coraz bl iże j najazdem kamery, i na-
gle zaczyna mu się coś jawić, coś zupełnie 
innego niż to, o czym myślał, jakieś inne 
wyobrażenie ważności, wyboru, decyzj i , inna 
warstwa życia, dostrzeżona i zare jestrowa-
na, przyłapana na istnieniu. 

— Renato! P y t a m po raz drugi — mówi 
Agnieszka — czy chcesz się czegoś napić? 

— A leż chętnie! 
Przyłapana na istnieniu, powtarza w myśl i 

Renato. Podnosi teraz oczy na twarz Heleny, 
i coś mu się otwiera, coś wiedz ie go dokądś 
daleko, nie przypuszczał nigdy, że mógłby 
tam dojść, dalej , myśli, dalej , jeszcze dalej , 
co w i e m y o ludziach, żadne wyobrażenie nie 
jest doskonałe, „n ie lubię fabułki" , powie-
działa Agnieszka, ale przecież człowiek jest 
uwikłany w fabułę, spętany nią, ujarzmiony, 
nie, nic nie w i e m y o ludziach, nie w i e m y 
nawet zbyt w ie le o tym, co ich pęta i dławi, 
musimy jednak drążyć tę skałę nic-nie-wie-
dzenia, wszędzie, gdzie otwiera się przed 
nami jakaś szczelina... 

— Porozmawiam z o j cem — mówi Zof ia. 
Helena zwraca na nią oczy, jest w nich 

pierwszy blask uśmiechu. — Kiedy? 
— Jeszcze dziś. 
— Pojedziesz tam? 
— Tak. 
-— Mamo, ty także się czegoś napijesz? — 

pyta Agnieszka i nie czekając na odpowiedź, 
wychodz i do drugiego pokoju, zamyka za 
sobą drzwi . Pamięta jeszcze ten numer te le-

fonu: sześć cyfr , sześć przy jaznych cy fr , za-
pamiętanych mnemotechnicznie. „Dwadz i e -
ścia t rzy — mówi ł Marek — masz dwa-
dzieścia t rzy lata, to jest cudowny wiek dla 
dz iewczyny, osiemnaście, może żałujesz, że 
już nie masz osiemnastu, ale ja nie, nie lu-
bię smarkatych, no i pięćdziesiąt, będziesz 
miała kiedyś pięćdziesiąt lat, a ja będę cię 
kochał tak samo, uwie lb iam starsze panie, 
m o j e starsze panie, moja matka ci to po-
twierdzi . . . " 

A więc 231850. Dlaczego ręka tak drży? 
To głupie, nie powinno się rozmawiać z kimś, 
kto sprawia, że drżą ręce przy nakręcaniu 
numeru. Nie, nie powinno się rozmawiać z 
tymi, którzy nie potraf ią tego wywołać . — 
Halo! — m ó w i Agnieszka, choć sygnał w 
słuchawce jeszcze nie umilkł, zdumiewa ją 
ten szklany i wysoki ton w e własnym gardle. 

— Słucham — odzywa się nagle zna jomy 
głos. 

N i e powinna pytać, ale pyta: —- Marek? 
Tu Agnieszka. 

Chwi la ciszy, ogromna kropla, która wisi 
nad głową, spadnie i zatopi ją całą, razem 
z j e j głosem, z tym, co pragnie powiedzieć, 
co pragnie usłyszeć. 

— Agnieszka? — powtarza Marek, jakby 
pragnął upewnić nie ty lko siebie, ale i ją, 
że naprawdę do niego dzwoni. 

— Tak, ja. 
— Cieszę się — mówi on po długie j chwil i . 
— I ja. N i e wiesz nawet, jak bardzo. C ie -

szę się, że do ciebie zadzwoniłam. Masz ocho-
tę na kawę? 

— Z tobą? 
— Ze mną. 
— Mam. Gdzie? 
— Tam gdzie zawsze — szepcze Agniesz-

ka — czekaj na mnie tam gdzie zawsze. Bę-
dziesz czekał? 

— Zawsze czekam na ciebie — mówi Ma -
rek trochę żartobl iwie, a trochę uroczyście, 
bardzie j uroczyście niż żartobl iwie, i robi 
się od razu tak jak w domu, kiedy piecze 
się placek: zaraz będzie święto, już czuje 
się w powietrzu święto, ty lko trzeba się do 
niego przygotować, trzeba się do niego 
przybl iżyć. 

— N o to tymczasem — mówi Agnieszka 
całkiem zwycza jn ie , bo boi się, że przy in-
nych słowach załamie się j e j głos. 

— Tymczasem — odpowiada Marek. — 
Już wychodzisz? 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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Odkłada s łuchawkę i od razu, ż eby nie 
stracić t e j odwagi , którą jeszcze czu je w so-
bie, podchodzi do d r zw i i w y w o ł u j e Renata 
z drug iego poko ju. — Przepraszam — m ó -
wi . — Muszę iść. I żeby mu nie dać na nic 
czasu, ca łu je go w o b y d w a policzki. -— 
Wszys tko z tobą by ło cudowne, Renato. P a -
mię ta j , niczego nie będę żałować, a le tu —-
podnosi j ego rękę i kładzie ją sobie na p ie r -
si — m ó w i ł a m ci, że tu m i się coś o t w o r z y -
ło... I już nic nie pomoże, nikt inny tego nie 
zamknie. 

-—- Rozumiem — m ó w i Renato i po raz 
p ierwszy , od k i edy się znają , Agn ieszka jest 
naprawdę pewna, że rozumie. 

•— Dz i ęku j ę ci. 
— N i e chciałabyś przy j echać z matką do 

Rzymu? 
— Zaproś matkę z Heleną. T w ó j o jc iec ją 

znał, k i edy by ła mała... i, myślę , że j e j się 
to bardz ie j należy... z w i e lu w z g l ę d ó w j e j 
się to bardz ie j należy... Ciao, Renato ! Zoba-
c z y m y się przecież, k i edy znowu będziesz 
w Warszawie . 

— N a pewno. 
— Wychodz isz? — dz iw i się matka. 
Agn ieszka o b e j m u j e ją za szy ję . — M u -

szę. Mamusiu, t y wiesz, co znaczy s łowo 
„muszę " . 

— W i e m — Zo f i a chciałaby, żeby za-
brzmiało to żar tob l iw ie —• w i em. 

A l e Renato i Agn ieszka myślą o t y m sa-
mym, patrzą na nią i myślą o t y m samym... 
D o diabła! k lnie w duchu Renato, gdz ie jest 
m ó j f i lm, co się stało z m o i m f i lmem? K i e -
d y tu p r zy j echa łem, mia ł em wszys tko pou-
kładane jak klocki . Odwróc i ł em się t y lko 
w inną stronę, i wszystko się rozsypało; jak 
to pozbierać, c z ym to skleić, żeby się znowu 
nie rozpadło? Matka i ta dziewczyna.. . , m y -
śli o Helenie , i ta dz iewczyna. Jak o żyw i ć 
tę twarz , jak rozświet l ić te oczy? C z y ośmie-
szy łby się przed starym, g d y b y zapropono-
w a ł j e j ro lę w f i lmie? P r z ed s ta rym i przed 
nią? Chyba przed nią bardz ie j . A l e nie ma -
jąc j e j można mieć coś z nie j , ten dręczący 
mi t polskich powinności , ten sznur, k tó ry 
ich pęta, k tó ry nieraz w indowa ł ich na szu-
bienice, ale dz ięki k tóremu w najc ięższych 
chwi lach zawsze są razem jak żaden inny 
naród. T y l k o jak to ugryźć? Jak pokazać? 
Jak p o k a z a ć udrękę? I szczęście, że się 
jest zdo lnym ją przeżywać,- że nie odsuwa 
się j e j od siebie? Stary się wścieknie, ale 
chciał, chciał, żeby to by ło inne, nie jak pa-
sta do z ębów znanej marki , nadająca się dla 
wszystkich, uniwersalna i światowa. 

— Ciao, Renato ! — powtarza Agn ieszka 
i już teraz p r zy matce i He len ie wyc iąga 
do niego dłoń. 

— Ciao! — odpowiada Renato w roztarg-
nieniu. 

-— Jak się udała podróż? — pyta dopiero 
teraz Helena. — Stoi t am jeszcze ten dom? 

— Stoi — m ó w i Zo f ia , k rąży m i ędzy po-
k o j e m a kuchnią, znosi na stół naczynia, p i e -
c zywo , masło, jakieś z imne mięso. — Stoi 
jak stał. T y l k o lasu już nie ma. 

— N i e ma? — dz iw i się i m a r t w i H e l e -
na. Pamięta , jak ze snu, wysok i e drzewa i 

ławkę wśród nich, pamięta próg domu, na 
k t ó r ym w słoneczne dni rozkładała szmacia-
ne lalki. 

— N i e ma — powtarza Zof ia , j akby do-
piero teraz godzi ła się na to, p r z y j m o w a ł a 
do świadomości, bo przecież tak naprawdę to 
nie mogła się z t y m p o g o d z i ć nigdy. 

— A pan — Helena zwraca się do W ł o -
cha — znalazł pan tam miejsca z opowia -
dań ojca? 

Renato schyla nisko g łowę. — Znalaz łem, 
te i inne. 

— Szkoda, że o jc iec nie móg ł przy jechać 
razem z panem. 

— Pamię ta go pani? 
—- Jak przez mgłę. A l e w i em, że zawsze 

spotykało mnie coś mi łego ze strony ludzi, 
k tórzy by l i w Olszance. 

— Ojc iec nie móg ł przy jechać . — Renato 
patrzy na swo j e ręce, z łożone po obu stro-
nach talerza. — Jest zawsze tak zajęty. . . 

— Zdumiewa jące — m ó w i Zo f i a — jak 
bardzo ludzie się teraz śpieszą? jak mało 
ma j ą czasu dla siebie. 

— Tak — potwierdza Renato skwap l iw ie 
— tak. 

A późnym popołudniem, k iedy z l ikw ido-
w a w s z y swo j e sp rawy w Warszaw i e i za-
brawszy rzeczy z hotelu, z j aw i a się znów 
przed domem, Zo f i a czeka już na niego na 
dole. Wsiada, j akby ją coś nagli ło, i nie 
przeraża j e j , że ten młody cz łowiek, gdy 
t y lko wydos ta ją się z zat łoczonych ulic, na-
ciska gaz i od razu na l iczniku jest sto czter-
dzieści; pragnie tego dnia nagłości i pośpie-
chu, przelotu cieni d r z ew po twarzy , gwa ł -
t ownych uderzeń powietrza. 

— N i g d y jeszcze nie na jeźdz i łam się ty le 
samochodem, co w ciągu tych dwóch dni — 
m ó w i z uśmiechem do Renata. 

— K i e d y p r z y j adę następnym razem — 
decydu je się Renato bez uzgodnienia te j spra-
w y z o j c e m — zabiorę panią i starszą córkę 
do R zymu . 

— Och, dz iękuję ! — Zo f i i sprawia p r z y -
jemność to zaproszenie, w idać to po j e j o-
czach, ale po chwi l i chmurnie je . — T y l k o 
nie w i em, jak to będzie... 

— Z czym? 
— N i e wiem, czy Helena będz ie mogła... 

Zmienia teraz pracę... — Zo f i a urywa , szu-
ka czegoś w torebce. — W i e pan, ja kto jest, 
sprawa urlopu na przykład... — Nie , nie po-
w i e m mu, myśl i , nie p o w i e m mu, że H e -
lena straciła nie ty lko męża, ale i swó j in-
stytut, pracę w instytucie, że w t y m liście, 
k t ó r y dziś dostała, by ło wypow iedzen i e , że 
po to wys ła l i ją na s typendium za ocean, 
ż eby potem nie wykorzys tać tego, czego się 
tam nauczyła, ktoś inny za ją ł w t y m czasie 
j e j mie jsce, w i ęc nie może tam wrócić . T e g o 
nie da się zrozumieć, ale to się dz ie je , d la-
czego tak się dzieje?... Co He lena teraz czu-
je , jak ie zada je sobie pytania? N ie , nie, H e -
lena jest silna, po k im to wzię ła , że jest 
silna? 

— Bardzo b y m chciał, ż eby wszystko uło-
ży ło się pomyślnie. Pow inn i śmy by l i z o j c e m 
wcześnie j o t y m pomyśleć. 

-— Na taką przy j emność n igdy nie jest 
za późno — Zo f i a pragnie zapobiec zażeno-
waniu Renata, bo i j e j sprawia ono p r z y -
krość, chciałaby mów i ć o czymś innym, m y -
śleć o czymś innym... 

(c.d.n.) 

Wśród emigranckieh 
k lubów futbolowych, 
które wchodziły w skład 
założonego w dwudz ie -
stoleciu międzywojen-
nym Polskiego ZwiąZku 
Pi łki Nożnej i które do-
starczyły pi łkarstwu 
francuskiemu wie lu za-
wodn ików dużą żywot -
nością odznaczała się 
30 lat nadawa ła ton ży-
ciu sportowemu Barlin. 
(Pas-de-Calais ) . „ W i k -
toria" powstała w 1927 r. 
z in ic jatywy Antoniego 
Nowaka , w którego ka -
fe jce m a obecnie swo ją 
siedzibę zrzeszenie kibi -
ców najs ławniejszego 
k lubu piłki nożnej gór -
niczego No rdu — .,Ra-
c ingu" z Lens. Zanim 
przystąpiła do Polskie-
go Zw iązku Piłki N o ż -
nej , działała przez pe -
wien czas pod egidą 
gniazda sokolego, a na -
stępnie jako polska se -
kc ja lokalnego f r ancu -
skiego stowarzyszenia 
sportowego. W rozsypkę 
poszła — podobnie j ak 
większość wychodźczych 
k lubów piłkarskich — 
w początku lat pięćdzie-
siątych, ale po je j roz-
wiązaniu polonijni f u t -
boliści z Barl in nadal 
przyciągali na stadion 
swoich wielbicieli w y -
stępując na jp i e rw w 
barwach Ko ła La ickie -
go, a ipóźniej w ba rwach 
mie jscowej drużyny 

francuskiej . Toteż słusz-
nie zauważył dziennik 
„La Voix du Nord " , że 
„Wiktor ia " przez całe 
trzydzieści lat nadawa ła 
ton życiu sportowemu 
Barlin. 
Dziennik ten opubl iko-
w a ł ostatnio artykuł po -
święcony trzydziestolet-
niej historii „Wiktori i " 
i przypomniał, że do f i -
l a r ó w tego klulbu na le -
żeli m. in. Klemens K u -
backi, który z amatora 
wyb i ł się na zawodowca 
i stał się ozdobą druży-
ny Reims, oraz P a w e ł 
Bal ia i jego d w a j syno-
w i e — P a w e ł i Henryk. 
Co się tyczy tego ostat-
niego jest on dzisiaj j ed -
nym z działaczy S towa -
rzyszenia „France-Polo -
gne " w północnej F r an -
cji. 

W Bruay-sur -Escaut 
czynna była wystawa , 
na której zgromadzono 
prace artystów amato-
r ów pochodzącychh z r e -
gionu Valenciennes. N a -
szą polonijną społecz-
ność reprezentował na 
tej ekspozycji uzdolnio-
ny samorodny malarz, 
Bernard Wysoki . 



W SZKOLE I W D O M U 
Podobn ie j ak wszystk ie inne dzieci, w poniedz ia łek p ią tego 

stycznia zas iedl iśmy z p o w r o t e m na szkolnych ł awkach i do 
samego południa by l i śmy spokojni j ak trusie. P o f rancusku S P O -
K O J N Y J A K T R U S I A to S A G E C O M M E U N E I M A G E , a Z M I E -
N I Ć S IĘ W S Ł U C H to E T R E T O U T O U Ï E (etr tu tui). Bo pani 
opowiedz ia ła nam taką, c i ekawą historię, że cała klasa zmieniła 
s ię w słuch. 

Opow iadan i e nauczyc ie lk i do tyczy ło mieszkańców p radawne j 
Franc j i , to znaczy Ga l ów . iPo f rancusku D O T Y C Z Y Ć to C O N -
C E R N E R (kąserny), a J E M I O Ł A to G U I (gi). Bo G a l o w i e i ich 
kapłani , k t ó r z y zwa l i się druidami, mie l i j emio ł ę w w i e l k i e j czci 
i r o k zaczynał się u nich zawsze pod znakiem te j rośl iny. P o 
f rancusku K A P Ł A N to P R Ê T R E (pretr) , S I E R P to F A U C I L L E 
( fos i j ) , a R O Z D A W A Ć to D I S T R I B U E R . Bo kapłani ga l i j scy 
ścinali tę roś l inę z poświęconych dębów z ło tymi s ierpami i w 
okol icach N o w e g o Roku urządzal i uroczystość rozdawania j e -
mio ły . Ceremonia ta odbywała się w tych stronach, gdzie dziś 
l eży miasto Chartres. 

K i e d y po te j pogadance o druidach i j em io l e wróc i l i śmy do 
domu, dziaduś, k tóry akurat by ł u nas w odwiedz inach, oświad-
czył, że on z kole i opowie nam o tym, j ak święcono N o w y R o k 
w dawne j Polsce. P o f rancusku P O G A D A N K A to C A U S E R I E 
(kozri ) , a P Ł A T A Ć F I G L E to F A I R E DES N I C H E S ( fer dy nisz). 
Bo dowiedz i e l i śmy się od dziadusia, że w d a w n e j Po lsce w Sy l -
westra ' dz iewczęta i chłopcy płatal i sobie n a w z a j e m f i g l e i że 
nieraz kawa l e r z y wc iąga l i nawe t brony na kominy domów, w 
których mieszka ły paniny. P o f rancusku B R O N A to H E R S E (ers), 
K O M I N to C H E M I N É E (szminy) , K R A S C to V O L E R (woły ) , 
a W Y K U P I Ć to R A C H E T E R (raszty). Bo podobno panowa ł n ie -
gdyś w Po lsce także z w y c z a j żar tob l iwego kradzenia sobie rzeczy 
w w ieczór s y lwes t r owy i w y k u p y w a n i a tych rzeczy nazajutrz . 
Czy o t y m wiedz ie l iśc ie? 

J É R Ô M E 

A L'ECOLE ET A LA M A I S O N 
Comme tous les enfants, le cinq janvier, nous avons repris le 

chemin de l'école, où pendant toute la matinée je suis restée sage 
comme une image et Jérôme aussi. En polonais SAGE COMME 
UNE IMAGE c'est SPOKOJNY JAK TRUSIA (spokoïné yak. trou-
chie-a), et ETRE TOUT OUÏE c'est ZMIENIĆ SIĘ W SŁUCH. 
Car la maîtresse nous a raconté une histoire tellement intéres-
sante que la classe entière était tout ouïe. 

Cette histoire concernait les habitants de l'ancienne France, 
c'est-à-dire les Gaulois. En polonais CONCERNER c'est DOTY-
CZYC (dotétchétchie), et GUI c'est JEMIOŁA (yàmio-oua). Parce 
que les Gaulois et leurs prêtres, les druides, vénéraient le gui et 
plaçaient le nouvel an sous le signe de cette plante. En polonais 
PRÊTRE c'est KAPŁAN (capouane), FAUCILLE c'est SIERP 
(chie-erp), et DISTRIBUER c'est ROZDAWAĆ (rozdavatchie). 

ce que les prêtres gaulois coupaient le gui porté par leurs 
chênes sacrés avec des faucilles en or et organisaient aux en-
virons du nouvel an une fête où l'on distribuait le produit de 
leur cueillette. Cette cérémonie avait lieu près de Chartres. 

Quand après cette causerie nous sommes rentrés à la maison, 
grand-père, qui était justement de passage chez nous, nous apprit 
comment on fêtait le nouvel an dans l'ancienne Pologne. En po-
lonais causerie c'est POGADANKA (pogadane-ka), et FAIRE 
DES NICHES c'est PŁATAĆ FIGLE (pouatatchie figlè). Parce 
que grand-père nous a dit que jadis, la Saint-Sylvestre voyait les 
jeunes Polonais et les jeunes Polonaises se faire des niches et 
que parfois les garçons montaient même des herses sur les toits 
des maisons où habitaient des filles et plaçaient ces instruments 
agricoles sur la cheminée. En polonais HERSE c'est BRONA, 
CHEMINÉE c'est KOMIN (comine), VOLER c'est KRASC ikra-
chie-tchie), et RACHETER c'est WYKUPIĆ (vékoupitchie). Parce 
qu'anciennement, le 31 décembre voyait aussi les Polonais se 
voler divers objets par manière de plaisanterie et que le lende-
main, les volés rachetaient ces objets à ceux qui les en avaient 
dépouillés. Le saviez-vous? SYLVIE 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 5- l i t e ro -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h oraz 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -

sać je p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o do o d p o -
w i e d n i c h pó l p o d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , 
k t ó r e SIĘ z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y -
t a n e w k i e r u n k u ruchu w s k a z ó w e k z ega ra , 
dadzą i m i ę i n a z w i s k o n a j w y b i t n i e j s z e g o 
p isarza p o l s k i e g o z X V I I I w . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) ta CZĘŚĆ, k t ó ra p o -
z o s t a j e po śc i ę c iu d r z e w a , 2) i n a c z e j pośc ig , 
3) j e d e n ze z n a k ó w z w i e r z y ń c a n i eb i e sk i e go , 
z o d i a k u , 4> s k r z y d ł a samo lo tu 5) d z i e r ż a -
w a , a renda , 6) t a f l a k a m i e n n a , 7) m ł o d e j a -
r z y n k i z a m a r y n o w a n e w occ i e z d o d a t k i e m 
k o r z e n i , 8) r o z b ó j n i k m o r s k i , 9) w y n a g r o -
d z en i e za p race , k t ó r e b y w a tak i e , j a k a 
p raca , 10) w s p ó l n i k z ł o d z i e j a , s k u p u j ą c y 
l u b p r z e c h o w u j ą c y r z e c z y k r a d z i o n e , 11) f a ł -
da na sukni , z a k ł a d k a . 12) n a j g r u b s z a kasza 
j ę c z m i e n n a , 13) g r a h a z a r d o w a w ka r t y , 14) 
m ł o d y , m a ł y pies . 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 50 

L O G O G H Y F 

Co nagle, to po diable. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) k once r t , 2) 

kapo ta ż , 3) K r y n i c a , 4) k a n a r e k , 5) 
kong res , 6) k i e ln i a , 7) k a r e t k a , 8) 
kon tua r , 9) k o r o w ó d , 10) k r u p n i k , 11) 
ka losze , 12) k w a d r a t , 13) ko c iuba . 14) 
kazan i e , 15) k o m b a j n , 16) kok lusz , 17) 
k o m e d i a . 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Ogniem i mieczem. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) k w o t a , 2) 

kogu t , 3) k o n i k . 4) k l i ka , 5) k leks , 
6) k o m i k , 7) k w i a t , 8) k a m y k , 9) kp i -
na, 10) k r eda , 1 1 ) k u c y k , 12) kozak , 
13) k r epa , 14) k o m i n . 

POLSKIE M I A S T A 
P o z i o m o : 1) p o l o w a n i e , 3) za ta rg , k o n f l i k t , p o l e m i k a , 

7) u lub i en i e c , b e n i a m i n e k , f a w o r y t , 8) n i e z b ę d n y d o d a t e k 
do p o t r a w , 9) n i e p o r o z u m i e n i a , waśn i e , k ł ó tn i e , 10) z a -
p a l o n y e n t u z j a s t a , z w o l e n n i k k ina , 16) r e m i z a t r a m w a j o w a 
lub a u t o b u s o w a , 19) znak f a b r y c z n y , f i r m a , 20) n i e u c z c i w y 
in te res , s z w i n d e l , s p e k u l a c j a , 21) p r z e g l ą d m o d y l u b p a -
rada w o j s k o w a , 22) e l e g a n c j a , d o b r y s m a k w ub i o r z e , 
23) ł a j d a k , n i e g o d z i w i e c . 

P i o n o w o : 1) s k ó r k a p o k r y w a j ą c a k a r t o f l e , 2) c h o r o b l i -
w e r u m i e ń c e na t w a r z y , 4) p lac z b u d y n k i e m , pos iad łość , 
5) ch ł op p r o w a d z ą c y g o s p o d a r s t w o r o ln e , 6) a r c h i t e k t o -
n i c z n y p r o j e k t b u d y n k u , 11) s zach ra j , s za lb i e r z , k r ę t a c z , 
12) buda pasterska z g a ł ę z i i chrustu , 13) b i u r o f a b r y k i , 
kance l a r i a , 14) f l i r t y , m i ł o s tk i , 15) ok l a sk i i o k r z y k i u zna -
n ia , 17) k r u p y z z i a rn prosa , 18) k r ó l e s t w o a n i o ł ó w , r a j . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć pod a d r e s e m r e d a k c j i 
w c iągu 14 d n i od d a t y uka zan i a się n u m e r u z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , s roz losu jemy n a -
g r o d y k s i ą ż k o w e . 



JADIS ET NAGUERE 

Cl stn IS 1 ' e x i l 
cl e V i ictoi r H luge > 

Jersey Guernesey p a r temps sombre et illustre 
Restituent a u flot deux coupes débordant de mélodie 

L 'une dont le nom est sur toutes les lèvres 
L 'autre qui n 'a été en rien p ro fanée 

C'est ainsi que commence 
un des plus beaux textes 
d 'André Breton, le poème in-
titulé au vent. Suivons les 
brisées du fondateur du sur-
réalisme. Transportons nous 
par la pensée sur la plus mé-
ridionale et sur la plus occi-
dentale des îles anglo-nor-
mandes. Comme on verra, de 
conserve avec l 'auteur de Ruy 
Blas — la „coupe débordant 
de mélodie" „dont le nom est 
sur toutes les lèvres" n'est 
rien autre que l 'ombre de 
Victor Hugo — une page de 
l'histoire des relations l i tté-
raires franco-polonaises nous 
y a f i x é rendez-vous. 

Comme on sait, le coup 
d'Etat du 2 décembre 1851 
força Victor Hugo à s'exiler. 
L e poète des Feuilles d'au-
tomne (recueil où est évoquée 
la répression sauvage de l ' in-
surrection polonaise de no-
vembre 1830 par l 'armée du 
général Paskievitch) com-
mença par se réfugier à 
Bruxelles, mais après quel-
ques mois, il quitta la Belg i -
que et s'embarqua pour les 
îles anglo-normandes. I l vécut 
d'abord pendant trois ans à 
Jersey, puis gagna Guernesey, 
d'où il ne revint en France 
qu'après la chute du Second 
Empire. 

L'éditeur 
polonais 

du poète 
des Châtiments 

A u lendemain de l'écrase-
ment de l'insurrection de no-
vembre, c'est-à-dire quelque 
vingt ans avant l 'arrivée de 
Victor Hugo, Jersey avait ac-
cueilli un certain nombre 
d'émigrés polonais. En 1836, 
huit d'entre ces exilés fon-
dèrent dans la capitale de 
l'île, la vi l le de Saint-Hélier, 
une association baptisée du 
nom de Communauté du 
Peuple Polonais. Un an au-

paravant, d'autres Polonais 
avaient f o rmé une Commu-
nauté du même genre à Ports-
mouth. Ces deux organisations 
constituaient l 'extrême-gauche 
de la Grande Emigration. „Les 
Communautaires professaient 
un socialisme utopique: ils ne 
reconnaissaient pas la pro-
priété privée, la terre devait 
appartenir au peuple — ex -
plique l'historien Stefan K i e -
niewicz. — Les autorités po-
pulaires seraient chargées 
d'attribuer les parcelles de 
terre et les postes de travail 
aux particuliers qui en au-
raient la jouissance à vie. Si 
le programme était utopique, 
le dessein poursuivi était bien 
réel; il visait à supprimer la 
propriété nobiliaire et les 
grands domaines, à remettre 
d'une façon révolutionnaire 
le pouvoir entre les mains du 
peuple." 

Lorsque Victor Hugo s'in-
stalla à Jersey, la Communau-
té du Peuple Polonais de 
Saint-Hélier n'existait plus, 
mais l'un de ses fondateurs, 
Zenon Swiętoslawski, v ivait 
toujours dans l ' î le — comme 
d'ailleurs nombre d'autres Po -
lonais —• et y dirigeait une 
imprimerie où voyaient le 
jour non seulement des textes 
polonais, mais également les 
diatribes que les proscrits 
français rédigeaient contre 
„Napoléon le Petit" . Naturel-
lement, Hugo se mit en con-
tact avec Swiętoslawski. L ' im-
primeur polonais publia des 
poèmes et des discours de 
l'auteur de l 'Histoire d'un cri-
me et fai l l i t même — comme 
en fait fo i un document con-
servé à la Bibliothèque Na-
tionale — sortir Les Châti-
ments. Nul doute que la f r é -
quentation de Swiętoslawski 
n'ait contribué à aviver la 
sympathie du poète à l'endroit 
de la Pologne. Lorsqu'en 1863 
les Polonais se soulèveront de 
nouveau et que Swiętoslaw-
ski et ses compatriotes, dési-
reux d'apporter leur soutien 
à l'insurrection, organiseront 
un meeting à Saint-Hélier, il 
aura à coeur de leur faire 

tenir un message et à crier 
avec eux: „V i v e la Po logne! " 

La bibliothèque 
de Hautevil le-House 

Ce message, Victor Hugo 
l 'écrivit à Hautevil le-House, 
cette vaste demeure sise à 
Saint Peter Port, la capitale 
de Guernesey, où il passa 
quinze années de sa v ie et où 
son imagination visionnaire a 
enfanté La Légende des siè-
cles, Les Misérables et Les 
Travail leurs de la mer. En-
trons dans ce logis historique 
où f lottent les fantômes de 
Jean Val jean et de Gilliatt et 
qui appartient depuis 1927 à 
la vi l le de Paris. Montons au 
troisième. C'est là que se 
trouve la bibliothèque. Quel-
les lectures Hugo eut-il à la 
portée de la main pendant son 
exil? Des ouvrages de l ittéra-
ture, bien sûr, des dictionnai-
res, des travaux historiques 
et scientifiques, des textes 
consacrés à l'occultisme. Mais 
aussi des livres traduits du 
polonais ou traitant de la Po -
logne, et notamment certains 
écrits de Władysław Mickie-
wicz, le fi ls aîné du poète, les 
discours de La Fayette cen-
trés sur le problème polonais 
et La Pologne captive et ses 
trois poètes: Mickiewicz, Sło-
wacki, Krasiński, de l'auteur 
polono-français Charles Ed-
mond (Chojecki). Est-ce en 
regardant ces livres qu'en 
1867, au moment de l ' inaugu-
ration solennelle au tombeau 
d 'Adam Mickiewicz du mé-
daillon de Préault, l 'exi lé de 
Guernesey rédigea la lettre 
qui fut lue devant la sépulture 
du poète de Messire Thadée 
et où il disait: „Par ler de 
Mickiewicz, c'est parler du 
juste, du beau et du vrai ; c'est 
parler du droit dont il fut le 
soldat, du devoir dont il fut 
le héros, de la liberté dont 
il fut l 'apôtre et de la déli-
vrance dont il est le précur-
seur"? (S. K.) 

yońskie Sto-
warzyszenie Kulturalne Fran-
cusko-Polskie, istniejące od 
wielu lat, rozszerzyło w tym 
roku swą działalność na dwie 
nowe dziedziny. 

Zorganizowana została sek-
cja dżudo, do której zgłosiło 
się 60 kandydatów. Lekc je 
prowadzi dwóch fachowych 
instruktorów, a mianowicie 
pp. Garat i Guelma (obydwaj 
„Ceinture Noire 3-ème DAN" ) . 
Jednocześnie uruchomiono lek-
cje tańca klasycznego i nowo-
czesnego dla dziewcząt pod 
kierunkiem p. Josiane Ribet. 

W ten sposób dotychczaso-
wa aktywność stowarzyszenia 
została bardzo urozmaicona. 
Inic jatywa Association Cultu-
relle Franco-Polonaise jest 
tym cenniejsza, że dotyczy 
ona młodzieży. Daje j e j moż-
liwości zapoznania się z no-
w y m sportem i uprawiania go 
w dobrych warunkach, pod o-
pieką instruktorów. Lekc je 
tańca klasycznego i nowoczes-
nego natomiast są bardzo po-
żądanym uzupełnieniem nauki 
polskich tańców ludowych, 
które prowadzone są przez 
należący do stowarzyszenia 
zespół folklorystyczny „Śląsk". 
Powstanie nowych grup mło-
dzieżowych, tanecznych i 
sportowych, umożl iwi stowa-
rzyszeniu, w dalszej perspek-
tywie, rozszerzenie kontaktów 
z Polską i uaktywnienie w y -
miany. 

Z okazji uruchomienia tych 
dwóch nowych dziedzin dzia-
łalności odwiedził stowarzy-
szenie p. Wi l to ld Dynowski — 
konsul generalny P R L w L y o -
nie, gratulując tych osiągnięć 
i życzą-c dalszego rozwoju sto-
warzyszenia w służbie przy-
jaźni polsko-francuskiej. 

Przy okazj i przypominamy 
adres stowarzyszenia: Asso-
ciation Culturelle Franco-Po-
lonaise: 1. rue de l'Est, 69003 
Lyon, telefon 54-65-20 lub 
48-20-82. 

Grupa dzieci uczęszczających 
na lekcje dżudo Stowarzy-
szenia Kulturalnego w Lyonie 

Najmłodsza z uczennic klasy 
tańca klasycznego wręczyła 
kwiaty polskiemu konsulowi 



Nauka dżudo, tańca klasycznego 
i nowoczesnego 

w Stowarzyszeniu Kulturalnym w Lyonie 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 41 -17 
METRO: PONT-MARIE 

Tłumaczenia 
urz ędowe 

ważne w całej Francji 

wmfflMMMM 1111111111111 ) l1 >'>H'i!>'>'l'?> 'l^niiiliUWII'}!"' 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; c.c.p. Paris: 189 46 68 

Poleca 
niżej wymienione pozycje 
(w oprawie płóciennej) 
po cenach najniższych:. 

K . K U P I S Z , B. K I E L S K I 
Podręczny s łown ik po lsko- f rancuski 
60 000 słów, 1150 stronic. Cena 37,00 F 

z przesy łką pocz tową 41,60 F 
K . K U P I S Z , B. K I E L S K I 

Pod ręc zny s łownik f rancusko-po lsk i 
60 000 słów, 1036 stronic. Cena 37,00 F 

z przesy łką pocz tową 41,60 F 
L . S Z W Y K O W S K I , J. T O M A L A K 
M a ł y s łownik f rancusko-po lsk i 
i po lsko- f rancusk i 
326 str. + 344 str. Cena 28,00 F 

z przesy łką pocz tową 31,00 F 
L E O N Z A R Ę B A 
Frazeo log i czny s łownik f rancusko-po lsk i 
1155 stronic. Cena 44,70 F 

z przesy łką pocz tową 49,30 F 
B. N E U M A N 
S łown ik lekarski f rancusko-polski . 
703 str. Cena 61,00 F 

z przesy łką pocz tową 65,60 F 
A . B R U C K N E R 
S łown ik e tymo log i czny j ę zyka po lsk iego 
805 stronic. Cena 

z przesy łką pocz tową 
L e k s y k o n P W N 
1354 stronic (dużego f o rmatu ) Cena 

z przesy łką pocztową 

61,00 F 
67,80 F 

62,70 F 
71,90 F 

W I T O L D D O R O S Z E W S K I 
S ł own ik p o p r a w n e j po lszczyzny 
P W N (dużego f o rmatu ) 1055 stronic Cena 91,00 F 

z przesy łką pocz tową 100,20 F 
Słown ik w y r a z ó w obcych 
P W N (dużego f o rmatu ) 831 stronic Cena 99,90 F 

z przesy łką pocz tową 109,10 F 

S T A N I S Ł A W S K O R U P K A 
S łown ik f razeo log i czny j ę zyka polskiego 
2 tomy, dużego f o rmatu 
788 str. + 905 stronic Cena 149,00 F 

z przesyłką pocz tową 160,70 F 
Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r ks iążek 
dla dorosłych, dzieci i młodz i eży oraz mapy P o l -
ski d rogowe i turystyczne. 

ris IX-èmi 23, nue Taltboul Paris IX 
Tél. 824 -42 -02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

B Udxlela wszelkich Informacji oso-
biście, telefonicznie I Korespon-
dencyjnie. 

Przyj m u J e zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
1 wypłaty w gotówce est dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wptaty na koszty podróty dla 
os6b zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie Inne operacje bankowe. 

Na Zadanie wysyłamy prospekty, cenniki 
1 materiały Informacyjne. 

U G I RKO 

i i i i i 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny do prania I inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 



Okruchy 
sportowe 

RUCH CHORZÓW 
NADAL NAJLEPSZY 

Karuzela piłkarskich rozgry-
wek dobiegła końca. Na ośnie-
żonych boiskach, przy kilku czę-
sto stopniach mrozu rozgrywano 
ostatnie mecze jesiennej rundy 
I ligi. Teraz piłkarze odpoczy-
wa ją i przygotowują się do ko-
le jnego sezonu, który rozpocznie 
się w tym roku wy j ą tkowo wcze -
śnie, bo już w lutym. 

Sukcesy polskich piłkarzy na 
mistrzostwach świata w 1974 ro-
ku, piękne pojedynki z Holen-
drami i Włochami w elimina-
cjach mistrzostw Europy w y r o -
biły im dobrą markę w świecie. 
A l e dotyczy to, niestety, jedynie 
reprezentacji narodowej . Druży-
ny klubowe nadal nie reprezen-
tują takiego poziomu, jakiego ży -
czyliby sobie kibice. Jesienne 
rozgrywki l igowe przebiegały pod 
znakiem upartej wa lk i o punkty, 
ale nie stały na zbyt dobrym 
poziomie. Trener reprezentacj i 
Kaz imierz Górski określił je ja -
ko przeciętne. I tak było faktycz-
nie. A wiadomo, że od tego, jak 
pracują kluby, jak wychowują 
piłkarzy, zależą w dużej mierze 
wynik i drużyny narodowej. 

Drużyna mistrza Polski Ruch 
Chorzów i tym razem zdobyła 
tytuł mistrza jesiennej rundy. 
W y d a j e się, że właśnie ta dru-
żyna ma największe szanse nâ 
obronę tytułu w rozgrywkach 
wiosennych. Do ostatniej kole jk i 
w tabeli prowadziła rewelacy jna 
ekipa G K S Tychy. Ruch w y g r y -
wa jąc mecz w Łodz i z Ł K S - e m , 
przy równoczesnej porażce G K S 
w Szczecinie zdołał jednak wy j ś ć 
na pierwsze miejsce. Obie te dru-
żyny zgromadziły po 21 pkt. ( w 
15 meczach), ale zadecydowały 
różnice bramek. Na dalszych 
miejscach uplasowały się: Stal 
Mielec, Pogoń Szczecin, Śląsk 
Wroc ław i debiutująca w I lidze 
drużyna Widzewa Łódź. Tabelę 
zamykają zespoły Stali Rzeszów 
i Ł K S , które zgromadziły tylko 
po 10 pkt. Tak więc zarówno 
o tytule mistrza, jak i o spadku 
z l igi zadecyduje dopiero wiosen-
na runda rozgrywek. 

K i lka słów warto poświęcić 
drużynie G K S Tychy, która tak 
znakomicie spisywała się w je -
siennej rundzie rozgrywek. Ze -
spół ten przed trzema laty grał 
jeszcze w lidze okręgowej , w 
ekstraklasie występuje dopiero 
drugi sezon. Jest to klub młody, 
tak samo zresztą jak miasto T y -
chy, które powstało dopiero przed 
21 laty (dzisiaj l iczy już ponad 
100 tysięcy mieszkańców). Tam 
właśnie umiejscowiono g łówny 
oddział Fabryk i Samochodów 
Małol i trażowych (Fiat 126p), po-
za tym w regionie tyskim zna j -

duje się potężny przemysł w y -
dobywczy (kopalnie węg la ) i 
elektromaszynowy. Sportowcy 
znaleźli tu w ięc bardzo dobre 
warunki i atmosferę, stąd też 
świetne wynik i pi łkarzy G K S 
Tychy i przedstawiciel i innych 
dyscyplin sportowych tego klubu. 
Co ciekawsze, drużyna ta nie po-
siada wielkich gwiazd, reprezen-
tantów Polski. Ma za to w 
swoim składzie bardzo młodych, 
utalentowanych piłkarzy, którzy 
gra ją ambitnie i nowocześnie. To 
rokuje drużynie jak najlepsze 
widoki na przyszłość, (hj ) 

POLSKI BOKS NA ZAKRĘCIE 
Od pewnego czasu polscy bok-

serzy, którzy nie tak dawno 
jeszcze przywozi l i po kilka me-
dali z Igrzysk Ol impi jskich czy 
mistrzostw Europy, nie wykazu-
ją naj lepszej formy. Słabsze w y -
niki nie były dziełem przypad-
ku: zagubiono w procesie szko-
lenia pięściarzy te elementy, 
które charakteryzowały polską 
szkołę boksu — wspaniałą tech-
nikę i wyra f inowany sposób 
walki . 

Katowick ie mistrzostwa Euro-
py miały stać się momentem 
przełomu, jednak po ich zakoń-
czeniu fachowcy nie byl i zachwy-
ceni; niby było dobrze (złote 

medale Rudkowskiego i Biegal-
skiego, trzy medale brązowe), ale 
poza Biegalskim nikt nie zachwy-
cił. W dodatku, kiedy podczas 
pierwszego zgrupowania przed 
mistrzostwami i drugiego przed 
tournée po Stanach Zjednoczo-
nych kilku bokserów dopuściło 
się wykroczeń dyscyplinarnych, 
stało się jasne, że polskie pię-
ściarstwo jeszcze nie wyzdro -
wiało. 

Wyczerpująco o t ym mówiono 
podczas ostatniego z jazdu Po l -
skiego Związku Bokserskiego. W 
czasie z jazdu wybrano nowe w ła -
dze, a na ich czele stanął znany 
z energii pułkownik Wito ld Sien-
kiewicz. 

P ierwszą oznakę poprawy zau-
ważyć można było w czasie M e -
moriału V. Prochazky w Ostra-
wie (Czechosłowacja), na jważ -
niejsze po mistrzostwach Europy 
międzynarodowej imprezie w u-
biegłym sezonie. Polacy ( Iwani -
cki, Kicka i Biegalski) za ję l i 
tam pierwsze miejsca, a cała eki-
pa pokazała się z naj lepszej 
strony. 

A l e kiedy rozpoczęły się roz-
g rywk i l igowe, znowu okazało 
się, że olbrzymia większość bok-
serów nie umie walczyć, a nie-
liczni umiejący też nie demon-
strują swo je j klasy. I tak na j -
lepsi w K r a j u Rudkowski i G a j -
da potraf ią remisować lub prze-
grywać z przeciętnymi zawodni-
kami l igowymi, prezentując po-
ziom wręcz zawstydzający. Z 
kolei każdorazowe pojawienie 
się na ringu Biegalskiego powo-
duje, że jego przeciwnik kładzie 
się na matę po p ierwszym ciosie. 
Podobnie ma się rzecz z Włodz i -
mierzem Piątkowskim, który w 
wadze koguciej wyg ra ł przed 
czasem wszystkie dziesięć l igo-
wych po jedynków. A gdy docho-
dzi do po jedynków międzynaro-
dowych to obaj mistrzowie sami 
(Biegalski przed czasem dwie po-
rażki w USA , Piątkowski w cza-
sie ostatniego meczu z N R D ) do-
stają lanie. 

Po jedynki reprezentacj i z N R D 
zakończyły ubiegłoroczny sezon 
międzynarodowy polskich bok-
serów. Tegoroczny sezon to g łów-
nie start ol impijski, a porażka 
i nikłe zwycięstwo z nie najsi l-
niejszymi obecnie bokserami 
NRD, a także poziom ligi, nie 
pozwalają patrzeć z optymizmem 
na przedstawiciel i polskiej do 
niedawna konkurencji, (j.ś.) 

W rozgrywkach o euro-
pejskie puchary drużyn 
piłkarskich po dotarciu 
do ćwierć f inałów zosta-
ły one przerwane do 
wiosny. Z polskich „11" 
jedynie Stal Mielec 
przeszła do ostatniej 
ósemki, Śląsk Wroc ław 
odpadł po porażkach z 
ekipą L iverpoolu 1 : 2 i 
0 : 3. Stal Mielec poko-
nała zaś w rewanżo-
w y m meczu Inter Bra-
tysławę 2 : 0, a więc po 
porażce w pierwszym 
spotkaniu 0:1 przeszła 
do dalszej rundy. Jest 
to więc jedyna drużyna 
polska, która walczyć 
będzie w ćwierćf inale 
na początku bieżącego 
roku. 

W e włoskiej mie jscowo-
ści Madonna di Cam-
pigl io rozegrano slalom 
gigant mężczyzn, zali-
czany do Pucharu Św ia -
ta. Zwyc ięży ł reprezen-
tant Szwajcar i i E. Pa r -
gaetzi. Trasa była cięż-
ka, utrudniał ją jeszcze 
padający śnieg. Polak 
Roman Dereziński zajął 
dalekie 53 miejsce. W 
klasyf ikacj i Pucharu 
Świata prowadzi P . Gros 
(Włochy), który — jak 
dotąd — zgromadził 30 
punktów. 

Sporo nie oczekiwanych 
wyn ików padło w ostat-
niej rundzie rozgrywek 
ekstraklasy koszykarzy. 
Do nich w pierwszym 
rzędzie zal iczyć należy 
porażkę Wisły w Łodz i 
z tamtejszym Ł K S - e m 
oraz porażki Wybrzeża 
w Lubl inie i Resovi i w e 
Wrocławiu ze Śląskiem. 
W tabeli nie zaszły j ed-
nak zmiany, prowadzi 
Wisła przed Resovią i 
Polonią. Na ostatnich 
miejscach znajdują się: 
A Z S Warszawa i Pogoń. 
W l idze koszykarek zaś 
prowadzi zdecydowanie 
Wisła przed Polonią i 
ŁKS-em. A Z S Lublin i 
Czarni wc iąż są na 
ostatnich miejscach. 

Polacy Krupa i Myst-
kowski wygra l i ra jd 
samochodowy „Rosyjska 
zima", jechali oni na 
„Renault 17 Gorodini" . 
Drugie miejsce zajęła 
załoga bułgarska Sera-
f i m o w i Rangełow. 



Ozy Juz 
k u p i ł e ś ? 

Oprócz ka lendar ium zna jdz iec ie w n im 
w i e l e c i ekawych a r t yku ł ów o różno-
rodne j tematyce . „Czas w i e l k i e j ak -
tywnośc i " , „ P r e z yden t F r a n c j i z w i z y -
tą w Polsce" , „Zaczę ło się w P a r y ż u " , 
„ S p ó j r z m y na mapę inwes t yc j i " , „ B i e -
szczady" , „ B i t w a pod G a n d a w ą " , „ Z 
Creu t zwa ld - l a -Cro i x do Mys ł ow i c " , „ W 
siedemnaście dni do P a r y ż a " — oto 
ty tu ły ty lko n iektórych z nich. 

Poza t y m dowiec ie się, czy o Car -
cassonne można powiedz ieć „ f rancuski 
P a c z k ó w " , podobnie jak o Pac zkow i e 
m ó w i się „po lsk ie Carcassonne", a tak-
że o zawiedz ionych nadz ie jach miesz-
kańców Ślesina, k tórzy zbudowa l i Ł u k 
T r iumfa lny . Spotkacie równ ież swoich 
dobrych zna j omych Gr zybka i Mart ine , 
S y l v i e i Jérôme. 

Zamów i en i a na A lmanach , 
k tórego cena wynos i : 

w e F ranc j i 7 F . 

w Be lg i i 70 F.B. 

p r z y j m u j e — jak z w y k l e — 
nasza redakc ja . 
Pon i ż e j zamieszczamy kupon, 
k tóry należy wype łn i ć 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach T y -
godnika Po l sk i ego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, w y s y ł a m 
mandat pocz towy , równowar tość 
w znaczkach pocz towych (n iepo-
trzebne -skreślić). 

I m i ę s . 

Nazw i sko 

A d r e s 

Opłatek 
kombi itancki 
w Tou reoing 

Związek Uczestników Polskiego Ruchu Oporu 
( Z U P R O ) zaprasza Polonię w Lil le, Roubaix i 
Tourcoing na opłatek kombatancki i bigos, który 
odbędzie się w sali Foyer Ménin, 13, rue Ménin 
w Tourcoing, w niedzielę, 25 stycznia o godz. 
12.30 (parking rue Gand i Ménin). 

Zapisy proszę kierować pod adresem siedziby 
Z U P R O — 5, rue Saint-Biaise, 59200 Tourcoing. 

Courrier des anciens 
combattants 

Mons ieur 
En lisant vo t re art ic le 

„Pows tańcze B a r y k a d y " 
numéro du 24 août, l e nom 
du capitaine Bogusławski 
m'a f rappé . 

Et j e me suis souvenu. 
Et j 'a i r evu cette sil-

houette replète, cet homme 
se déplaçant toujours avec 
sa fameuse „ teczka" , et 
que j 'accompagnais sou-
vent dans ses déplace-
ments clandestins à St. 
Etienne ou Roche - l a -Mo -
l ière. 

Car je suppose qu' i l 
s'agit de l 'agent para-
chutiste de Londres que 
nous avions hébergé dans 
ma f am i l l e au cours de 
l 'h iver 43/44 à Bourgeat , 
commune de V i l l a r s -Lo i r e 
et qui avai t installé un 

poste émetteur chez Mon -
sieur Lange r Anton i , 
à Bourgeat également. 

Si mes souvenirs sont 
exacts, c'est en mars 1944 
que l e capitaine a été a r -
r ê t é à Par is gare d 'Au-
sterlitz, à sa descente du 
train de St. Etienne. 

J'ai re lu avec émot ion 
son nom sous la p lume 
d'un de vos correspon-
dants. Et je salue sa m é -
mo i re comme cel le des 
deux autres parachutistes 
que j e connaissais „ M a ł y " 
et „ Janek " tous deux di-
sparus aussi. 

Je vous pr ie de croire, 
Messieurs, à mes senti-
ments sincères. 

M I E C Z Y S Ł A W RIJDZ 
matr icule 324 P O W N 

pseud. „B iegacz " . 

Mecenas odpowiada 

P A N I O T I L L E B O R O W I A K , V O U Z I E R S ( A R D E N N E S ) 
I P A N I S Z U S T E R L A N D E V E S P A R V O U Z I E R S 

W t e j sprawie należy się zwróc ić do Meros twa . Pros i -
m y o powiadomienie , czy nie ma trudności ze wzg l ędu 
na to, że Pan i n ie posiada obywate l s twa francuskiego. 

Drodzy Czytelnicy! 
W życ iu każdego cz łow ie -

ka zdarza ją się chwi le , k tó -
r e są dla niego w a ż n e i 
radosne. Będą t y m szczę-
ś l iwsze dla Was, gdy p o -
dzie l ic ie się z nami W a -
szymi odczuciami, p r z e ży -
w a n y m i z okaz j i czy to ju -
bileuszu, rodz innego św ię -
ta, o t r zymane j nagrody , 
odznaczenia, dyplomu, czy 

też z powodu osiągniętego 
sukcesu w pracy z a w o d o -
w e j , społecznej bądź w in -
ne j dziedzinie. 

Upamię tn i j c i e dzień dla 
W a s radosny zd j ęc i em i 
przyś l i j c i e do redakc j i , byś -
m y wspó ln ie mog l i c ieszyć 
się Waszą radością ! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

Sprostowanie 
D o artyikulu pt. „Edwarda G ie rnack i ego dni w o j n y i 

poko ju " , zamieszczonego w nr 51—52 (z 21—28 grudnia 
1975 r. ) na str. 20—21 zakradł się błąd z w i n y korekty . 
P a n Giernack i posiada 56 różnych odznaczeń, a nie 36 
— j ak podal iśmy. Za tę nieścisłość serdecznie p r z ep ra -
szamy p. G iernack iego i Czy te ln ików. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za -
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich z łożyl i , z w y -
cza j em francuskim, na 
cele społeczne: Ann ick 
Lub iaczyk — Y v e s W a c -
sin w Pecquencourt ; 
A n d r é Gars — Pat r i ck 
Szczepaniak w Bul l y -
les-Mines ; A n n e - M a r i e 
D i Ger lado — Er ie P i -
skorski w Fra is -Mara is ; 
Ann i ck Carpent ier — 
Jean Skalski w L i é v in ; 
A n n e - M a r i e Radke — 
Szymon Fagas i Mar i e -
Thérése Kuczmerow i c z 
— Claude De lcro ix w 
Hares ; Christ ine Z a -
wardz in — Bernard P ion 
w Masny ; Karo l ina 
S t ró jwas —- Jean-Luc 
Juant w Aniche-

MEDALIŚCI 
PRACY 

Abscon. Dużymi z ło-
tymi meda lami pracy 
zostali odznaczeni : p. 
Stanis ław Kon ieczny 
(pośmiertnie ) i p. Micha ł 
Zamock i ; meda l em v e r -
mei l — p. Władys ł aw 
Spychała, a meda lami 
srebrnymi — p. L u d w i k 
Korbas, p. Edmund M i k 
i p. Eugeniusz S zymań-
ski. 

Douai. W zakładach 
p r zemys łowych f i r m y 
A r b e l meda lami v e r -
mei l za 25 lat pracy zo-
stali odznaczeni : p. Ed-
w a r d Ste lmach i p. 
W i k t o r Bet lewski , a m e -
da lami s rebrynmi za 
20-letni okres pracy : p-
Bernard Błaszkiewicz , 
p. Ryszard Borek, p. 
L u d w i k Cału jek , p. Ed-
w a r d F i l ip iak , p. Hen -
r yk Gol ik , p. A l f r e d 
Ko łodz i e j c zyk , p. Jan 
Kortus, p. Józef L ica, 
p. Wa l en t y M a c i e j e w -
ski, p. Edmund Perz , p. 
H e n r y k Ptaszyński , p. 
Ado l f Sroka, p. Jan Su-
lerzydki , p. Kaz im ie r z 
S zymkow iak , p. Marce l i 
Tarnat , p. Czes ław W o j -
c iechowski , p. Henryk 
Za jąc , p. Jan Zak, i p. 
Jan Zawłock i . 

D A W C Y KRWI 
Lewarde. H o n o r o w y m 

srebrnym meda l em M i -
nisterstwa Zd row ia od-
znaczony został zasłużo-
ny działacz p. Stefan 
Turkawsk i . 

Douvr in . S r e b r n y m i 
h o n o r o w y m i m e d a l a m i 
d a w c ó w k r w i zostali o -
statnio odznaczeni : P-
Mar ia Białas z G i v en -
chy i p. Michał S ty żyn-
ski z Farbus. 



KOLONII 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

Lens. P o 35 latach 
pracy w f i r m i e H.G.D. 
przeszedł na emery turę 
p. W ł a d y s ł a w Kopca . 
N o w y e m e r y t jest od -
znaczony meda lami : 
cro ix de la Résistance, 
cro ix combattant, srebr-
n y m meda l em pracy, 
meda l em Uni i p r z e m y -
słu chemicznego- W r ę -
czenie podarunków o -
f i a r owanych przez f i r -
mę oraz towarzyszy 
pracy zakończyło pożeg -
nanie, na k t ó r y m złożo-
no Jubi la towi serdeczne 
życzenia długich i zdro-
w y c h lat życia. 

N O W I S A M A -
RYTANIE 

Liévln. Pomyś ln i e u-
kończyl i kursy samary -
tańskie: p. Micha ł Ch le -
bowski , p. Ryszard 
Smyk , p. A l a i n Sta-
niewski , p. Micha ł Rus 
i p. Ph i l ippe Baczk ie -
wicz . T e n ostatni u zy -
skał zaszczytny tytuł 
p rymusa wś ród 30 u-
czestników kursu. 

Bauvin. K o ń c o w e eg -
zaminy samarytańskie 
z łożyl i ostatnio: p. P a -
w e ł Koz ł owsk i , p. Ju-
l ia Sochała i p. G e o r -
ges Sochała-

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Avion. Wa lne zebra-
nie koła rodz ic ie lskiego 
grupy Cornec przy tu-
t e j s zym l i ceum w y b r a ł o 
do zarządu p. S z y m k o -
w iaka i p. Mark i ew icza . 

Sin-le-Noble. Do za-
rządu m i e j s cowe j sekc j i 
d a w c ó w k r w i w y b r a n i 
zostali j ako asesorzy: 
p. Georges Noga , p. 
J . -Paul S ie jak , p. Jean 
Weso łowsk i i p. Jean 
Słupowski . 

Masny. Wa lne zebra-
nie koła rodzic ie lskiego 
przy tute jszym C.E.G. 
w y b r a ł o p. P a w ł o w s k i e -
go na swo j ego skarbni -
ka. 

Auchy-les-Mines. N o -
w y m prezesem tute jsze-
go k lubu p r zy j ac i ó ł sto-
warzyszen ia A.S. A u c h y 
został w y b r a n y p. Ju-
l ien Błaszczyk. 

Waziers. Na w a l n y m 
zebraniu stowarzyszenia 
ogó lnosportowego L ' A -
ven i r w y b r a n o jako 
k i e rownika sekc j i teni -
sowe j p- Józe fa Latacza, 
a sekcj i p ł ywan ia i w a -
ter polo — p. Michała 
Pa j ewsk i ego . 

Liévin-Calonne. P e ł -
ne uznanie za pracę w 
stowarzyszeniu Espéran-
ce Ca l onne -L i é v in w y -
rażono na w a l n y m ze -
braniu ponownie p. P i e -
t r zakowi , dotychczaso-
w e m u skarbnikowi . Se-
kre tarzem genera lnym 
został ponownie w y b r a -
ny p. Wyp ła ta . 

Calonne-Ricouart. K i e -
r o w n i k i e m sekcj i strze-
lań oraz sekc j i ko l a r -
skie j tute jszego s towa-
rzyszenia Am i ca l e L a ï -
que został ponowię w y -
brany p. Jarzembowski . 

N A G R O D Y 
Z A PIĘKNE 
D O M K I 
I O G R Ó D K I 

Hersin-Coupigny. N a -
grody za fasady p r z y -
brane k w i a t a m i o t r zy -
mal i ostatnio: p. P a w e ł 
Szponer (p ierwszą) , p. 
Mar ian K o c e l (trzecią), 
p. K a z i m i e r z K o t k o w i a k 
(czwartą) , p. Mar i e C i -
chy (szóstą), p. George t -
te Kan i ewska dz i ew ią -
tą) i p. S t e f an W o ź n y 
(dziesiątą). 

Molinghem. Drugą na-
grodę w kategor i i do-
m ó w hand lowych o t r z y -
mała w ub ieg łorocznym 
konkursie p. Poberzecz -
nik, zaś za dekorac ję 
f rontu w kategor i i do-
m ó w i og ródków — p. 
Moczewska . 

Mazingarbe. W ubieg ło-
rocznym mie j sk im kon-

kursie na na j ładnie jszy 
ogród p ierwszą nagrodę 
e x aequo otrzymal i : p. 
Pe lag ia Szulc i p. Fé l i x 
Ksoń. Zaznaczyć należy, 
że państwo Kson iow i e 
ma ją już opracowany 
pro j ek t ogrodu kw ia to -
w e g o na przyszły rok, 
aby stanąć do następ-
nego konkursu. 

Corbehem. Tu te j s zy 
zarząd mie j sk i w dąże-
niu do upiększenia w y -
g lądu miasta zorganizo-
w a ł po raz p i e rwszy 
konkurs na zewnętrzną 
fasadę domków. N a g r o -
dę czwartą o t r zyma ł p. 
Zdz is ław Gościniak, 16 
p- Edmund Ole jniczak, 
28 Danie l Grzegorczyk i 
30 p. Stanis ław Roszak. 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Abscon-Lourches. W 
urządzonym na zakoń-
czenie sezonu konkursie 
f l eszetek p. A d a m e k za -
ją ł mie j sce trzecie. 

Mazingarbe. W reg io -
na lnym konkursie pod 
nazwą chal lenge de 
l 'Ecureui l w kategor i i 
espoirs zwyc i ę ż y ł młody 
Wiśn i ewsk i z Wing les . 
W kategor i i juniors-se-
niors p. Baszkowski z 
L i é v i n by ł drugi. 

Noeux-les-Mines. W 
zo rgan i zowanym przez 
koło spor towe przy 
C.E.T. konkursie cross-
country wy ró żn i l i się 
Zarębsk i i Dąbrowski , 
z a jmu ją c p ie rwsze m i e j -
sca w swoich katego-
riach. W kategor i i n a j -
młodszych K o w a l i k za -
ją ł mie j sce drugie a 
Smech — czwarte . 

Courcelles - lez - Lens. 
M i e j s c o w e s towarzysze -
nie bul istyczne L a Bou-
le d 'A rgen t urządziło 
turnie j na zamknięc ie 
tegorocznego sezonu- W 
ogó lnym zestawieniu ca-
łego sezonu mie jsce 
trzecie za ją ł p. Mar i an 
Ka l i sk i , a mistrzem ka-
de tów został p. Jean-
Louis Kal isk i . 

Labourse. „ K r ó l o w ą 
K a t a r y n e k " została j ed -
nomyś ln ie wybrana w 
czasie t radycy jnego ba -

lu p. Mar t ine K w i a t -
kowska. 

Douvrin. Konkurs 
piękności o tytuł „re ine 
des sables" wyg ra ł a p. 
Patr ic ia Ko rge r . Jfej 
p ierwszą damą dworu 
została p. Mon ique P a l -
czyk z Vendin. 

Béthune - L a - Basse. 
Mie j s cowe s towarzysze-
nie h o d o w c ó w ptac twa 
ko l o rowego Cnar i -C lub 
zorgan izowało swo ją do-
roczną wys tawę . W ra -
mach te j w y s t a w y p. 
Charles Pa luch uzyskał 
szereg nagród w roz -
mai tych kategoriach, w 
t y m jedną g łówną na-
grodę honorową, jedną 
p ierwszą nagrodę, jedną 
drugą nagrodę oraz dw ie 
nagrody trzecie. 

Anny-sous-Lens. K o n -
kurs belota zorganizo-
w a n y przez s t owarzy -
szenie Idea ł Pé tanque 
wyg ra ł a para p. Ł u k a -
sik — p. K rys t ek , zdo-
b y w a j ą c równocześnie 
puchar miasta. Dalsze 
mie jsca za j ę ł y pary : p. 
Kapa ła — p. Debaecker 
i p. Kocu lak — p. T o n -
neau. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Douai: Gabr ie l l e W e -
sołek, Sebast ian A n d r z e -
j ewsk i , Seve r ine D e m -
bowski , Sever ine N i e -
meczek, O l i v i e r W i e r -
nicki, S te fan Janicki, 
Pasca l ine Roszak. Cour -
ce l l es - lez -Lens : S te fan 
Wiśn iewsk i , Natha l ie 
Wyź l i c z . Ostr icourt : 
Br ig i t te Gorczyńska, 
Meurch in : Thomas Z u -
bora. L i é v i n : Jadwiga 
Pa luszk iewicz , Cort ine 
Durczewska. A n n a y -
sous-Lens: Cedr ic K r o -
gulec. Lens : Rache l W a -
wrzeźny . A v i o n : A n -
dr ze j Podlunszek. F o u -
quières: N o r m a Bober. 
B i l l y -Mon t i gny : L a u -
rence Ko łodzyńsk i . Bu l -
l y - l e s -Mines : Bruno 
Bródka. Carv in : F ranek 
Kaczmarek , F r y d e r y k 
Że lazny , S te fan Bycz. 
Oignies : F r y d e r y k K l e -
czewski , Graz ie l la S ta -
chowiak. 

STO LAT 
DLA N O W O -
Ż E Ń C Ó W 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Molinghem. Cather i -
ne Delsert i Edmund 

Włos ik (Hers in-Coup ig -
ny). Estevel les : G r a ż y -
na Maksyn i J e a n - M i -
chel Chopnicki . Hul luch: 
Franço ise K e m p a i M i -
chel Tancret . Sa l laumi-
nes: Mon ique Biegalska 
i G i lber t Creteur. A n -
nay-sous-Lens: M i che -
l ine F iant i Ph i l i ppe 
Mandz iuk. B lanzy : M i -
chele Suzanne Damien i 
J ean -Yve s Gisiński. 
Noeux- l es -Mines : Zina 
Hamd i i S te fan F u r d y -
na. Mér icour t -sous-
Lens : L y d i e Dumouchel 
i P a t r y k Kasprzak , V i -
v iane Górny i Christ ian 
Gąsiorowski , Guiseppa 
Giber to i J ean-P i e r r e 
Szopa, Nad ine Bogaczyk 
i Rober t Wypych , Nad i -
ne A d a m c z a k i Jeao 
K a m p . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Oignies: Jan Buszta, 
lat 75, Antoni Kleczar, 
lat 77, Tomasz Bożek, 
lat 87. Béthune: Mar ia 
Grebert z domu K u r -
lenda, lat 83. Metz: 
Marcin Kraska, lat 70. 
Noyelles-sous-Lens: Ja-
kub Jazbinczek. Bul ly -
les-Mines: Władys ława 
K w a k z domu Wi tkow-
ska, lat 66. Bruay-en-
Artois: Czesław Miko-
łajczak, Mieczysław Ju-
styński, Robert Flasztyń-
ski. Douai: Stanisław 
Gałuszka, łat 57. Barlin: 
Stefan Mikołajczak 
Guesnain: Kazimierz 
Maniak. Auby-Asturies : 
Françoise Kopka z do-
mu Schwengler. Lille: 
Stefan Morawski , lat 63. 
Hénin-Beaumont: Fran-
ciszka Duczmal z domu 
Walczak, lat 84. Auby : 
Amelia Gembala z do-
mu Dutkowska. Vendin-
le-Vieil : Helena Kie -
szek z domu Maślińska, 
lat 74. Salome: Jan 
Klemenczak, lat 68. 
Haillicourt: Katarzyna 
Lamek z domu Bart -
czak. Sallaumines: Fran-
ciszek Bartkowiak, lat 
59. Lens: Renée Sma-
kulska z domu Renaud, 
lat 28. Harnes: Julie 
Tremba z domu Delat-
tre, lat 65. Méricourt-
sous-Lens: Jacaues Pat -
ka. Thionville: Andrzej 
Januchowski, lat 84 
Fontoy: Mar ia Jankow-
ska z domu Nawrocka. 
Sanvignes - les - Mines: 
Piotr Bosiacki, lat 75, 
Andrze j Nowacki, lat 50. 
Montceau - les - Mines: 
Józef Dratwiński. Dieu-
ze: Georges Rogowski. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



ROZMAITOŚCI 

KULTURALNE 

Więcej widzów 
na polskich 

fi lmach 
Kinematograf ia polska ob-

chodziła niedawno swój jubi-
leusz: przed 30 laty ukazał się 
dekret K r a j o w e j Rady Na-
rodowej o utworzeniu przed-
siębiorstwa „F i lm Polski" . 
Rocznica ta stała się okazją 
do bilansów i porównań, przy-
pomnienia dorobku polskich 
twórców spod znaku X Muzy. 

W ciągu trzydziestolecia 
powstało 480 f i lmów długo-
metrażowych, 12 tys. krótko-
i średniometrażowych i 780 
odcinków f i lmów te l ew izy j -
nych. Fi lmy te zdobyły prze-
szło 1000 nagród i wyróżnień 
na międzynarodowych fest i-
walach. 

Co roku na ekrany kin w 
Polsce wchodzi 220 f i lmów, 
wśród nich dwadzieścia kilka 
rodzimej produkcji. Poczyna-
jąc od premiery „Zakazanych 
piosenek" polskie f i lmy obej-
rzało tylko w kinach kra jo-
wych półtora miliarda w i -
dzów. Od kilku lat daje się 
zaobserwować z jawisko stałe-
go wzrostu l iczby w idzów na 
f i lmach zrealizowanych przez 
polskich twórców. 

Teatr 
w Polsce 

Teatr polski uważany jest 
za jedno z najciekawszych 
z jawisk nie tylko na konty-
nencie europejskim. Wysoką 
rangę zawdzięcza interesują-
cemu repertuarowi oraz ta-
lentowi i ambicjom reżyserów, 
aktorów, scenografów. 

Teatr w Polsce dysponuje 
74 scenami dramatycznymi, 
18 operowymi i operetkowy-
mi oraz 25 la lkowymi. Spek-

takle teatrów dramatycznych 
ogląda rocznie około 9 mi l io-
nów widzów, wśród których 
coraz częściej znajdują się 
mieszkańcy małych miaste-
czek i wsi. 

Repertuar teatrów jest bo-
gaty i zróżnicowany. Co roku 
dają one 400 premier. Specy-
ficzną formą polskiego życia 
teatralnego jest też szeroko 
rozwi ja jący się ruch amator-
ski. 

Teatr polski łączą ścisłe 
związki z teatrami świata. 
Napływające z wielu kra jów 
zaproszenia do współpracy 
kierowane do polskich reży-
serów i scenografów, świadczą 
o uznaniu dla osiągnięć arty-
stów polskiej sceny. Wyróż -
nieniem było również powie-
rzenie Polsce w 1975 roku 
zorganizowania imprezy np. 
Sezon Teatru Narodów. 

„Babiczanki" 
wskrzeszają 

folklor 
Członkowie koła gospodyń 

wiejskich w Babicach koło 
Biłgoraju w woj . zamojskim 
postarały się o zebranie i 
ochronę przed zapomnieniem 
znanych w okolicy ludowych 
obrzędów, przyśpiewek i przy-
powieści, tworząc 20-osobową 
żeńską grupę folklorystyczną 
„Babiczanki". Głównym punk-
tem programu zesipołu jest ob-
rzędowe widowisko „Prząd-
ki". W wystro jone j na lu-
dowo izbie zasiadają niewia-
sty do kądzieli, a żeby im 
nudno nie było — śpiewają 
przy tym, opowiadają różne 
historie, żartują, plotkują... 
Jest wśród tych opowieści 
m. in. legenda o powstaniu 
nazwy Babice, nadanej wsi 
przez chełmskiego księcia Da-
niela, którego — uciekającego 
przed wrogami — miejscowa 
„baba" pod spódnicą ukryła; 
są pouczenia i wskazówki — 
jak złego odegnać, jakim spo-
sobem córkę za mąż szybko 
wydać oraz wie le innych zna-
nych tylko ludowej tradycj i 
„receptur" i „przepisów" na 
każdą życiową okazję. 

W muzeum 
Sienkiewicza 

Codziennie w Muzeum Hen-
ryka Sienkiewicza w Oblę-
gorku gości wielu zwiedzają-
cych. Co roku zwiedza mu-
zeum ponad 100 tys. turystów 
z Kra ju i zagranicy. P laców-
ka w Oblęgorku wzbogaciła 
się ostatnio o nowe ekspona-
ty, związane z życiem i twór-
czością wielkiego pisarza. 
Wśród nabytków są m. in. 
obrazy i pamiątki, of iarowane 
Sienkiewiczowi przez wie lb i -
cieli jego talentu, a które za-
wieruszyły się podczas wo jny . 
W zbiorach znajdują się m. in. 
okazy broni myśliwskiej, listy 
oraz ozdobna skrzynia, która 
napełniona była przez of iaro-
dawcę — cukrownię „Lubna" 
w Kazimierzy Wie lk ie j — po 
brzegi cukrem. Przy muzeum 
czynne jest studium wiedzy o 
regionie. Tematyka organizo-
wanych w Oblęgorku odczy-
tów obejmuje m. in. twór-
czość H. Sienkiewicza, S. Że -
romskiego, A . Dygasińskiego 
i innych pisarzy związanych 
z regionem kieleckim. 

Wszystkie drogi 
prowadzą do 
domu kultury 

Międzyzakładowy dom kul-
tury w Stąporkowie na K i e -
lecczyźnie odwiedza codzien-
nie około 500 osób, zatrudnio-
nych w odlewni „Niekłan", 
Fabryce Armatury i Urządzeń 
Komunalnych, Zakładach Na-
prawy Maszyn Pralniczych, 
Zakładach Wyrób Kamionko-
wych itp. Magnesem przycią-
gającym ludzi jest urozmaico-
na działalność placówki. W 
ubiegłym roku odbyło się po-
nad 100 imprez — koncertów, 
wystaw, konkursów, wieczo-
rów autorskich. Powodzeniem 
cieszą się występu zespołu 
estradowego, w skład którego 
wchodzą: grupa cymbalistów 
oraz zespoły baletowy i mu-
zyczny. W domu kultury czyn-
na jest czytelnia, sala gier i 
zabaw. 

er. 

RAOIO-
WARSZAWA 
P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30.—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
® kalendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
® przegląd prasy kra jowe j — 

14.00 (z wy ją tk iem niedziel 
i świąt) 

• Magazyn In formacyjno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie' ' 1— 17.30 (z 
wyją tk iem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ : 
® Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Polonu w e 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

® Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 
VOUS P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS QUOT I D I E NNE S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00—19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
NOUS VOUS P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „Le Courrier des Audi -

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

® „Jeunesse, loisirs, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

® „La Semaine en Pologne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

® „ L e Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

® „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredis du mois 
à 21.00 et 21.30 

® „ L e magazine du F i lm" — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „ A u x quatre coins de Var-
sovie" — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 et 
21.30 



Nowa aukcja 
polskich obrazów 

to prac pięćdziesię-
ciu polskich malarzy współczesnych 
zakupionych zostało przez ko l ekc j o -
n e r ó w i marszandów z F ranc j i oraz 
ze S tanów Z jednoczonych podczas 
aukc j i , która miała mie j sce ostatnio 
w Pala is Gal ièra w Paryżu . 

Ubieg łoroczna aukcja ob razów po l -
skich odbyła się w Espace Cardin 
w Paryżu . Łączn ie te dw i e w i e l k i e 
sprzedaże przyczyn i ł y się wyda tn i e 
do spopularyzowania współczesne j 
po lsk ie j twórczości malarsk ie j za 
granicą. W zorganizowaniu aukc j i 
wz ię ła a k t y w n y udział amerykań -
ska f i rma Satra F i lms and Spécia l 
Project.s Corp., r eprezentowana 
podczas sprzedaży przez p. Johna 
Kapste ina. W następstwie zakupów 
dokonanych przez A m e r y k a n ó w i — 
przede wszys tk im — przez Francu-
zów, prace ar tys tów ipolskich znajdą 
się l i cznie j niż dotąd w zbiorach 
zagranicznych. 

Ob ie aukc j e p r zeprowadzone zo-
stały pod k ierunkiem p. Jean-
Claude Binoehe, komisarza sprze-
daży, k tóry osobiście ż y w o za inte-
resowany jest polską sztuką i k tóry 
z ża lem stwierdzi ł , że, niestety, 
obrazy polskich malarzy nie osią-
gnę ły w l i cy tac j i cen odpow iada j ą -
cych ich wartości . T łumaczy się to 
n i ewą tp l iw i e faktem, że nazwiska 
współczesnych polskich malarzy nie 
są dostatecznie znane w e F ranc j i 
i dzieła ich nie m a j ą jeszcze wsku -
tek tego ustalonych cen na rynku 
f rancuskim. 

Obraz o l e jny Zdz is ława Beks iń-
skiego w r a z z k i lkoma innymi ob ra -
zami nabył p. Franço is T ru f f au t , 
rea l i zator f i l m o w y , autor w ie lu n ie -
zapomnianych f i l m ó w jak ,,Quatre 
cents coups", „Baisers vo lés " , 
„ L ' amour à v ing t ans". D w i e spo-
śród prac gra f i cznych A n d r z e j a N o -
wack iego , k tóry n i edawno wys taw ia ł 
w Cent re de Civ i l isat ion Polonaise, 
zostały zakupione przez Centre N a -
tional d ' A r t et de Culture Georges 
Pompidou. Wszys tk ie obrazy Zdz i -
sława Beksińskiego, Henryka S ta -
żewskiego , P a w ł a Kromho l za , P i o -
tra Bogusławskiego, K a z i m i e r y M o -
skali, And r z e j a Sramkiewicza , Ja -
nusza Kaczmarsk iego , An ton i ego 
Fałata, Zby luta Grzywacza , a w i ę c 
ar tys tów, których prace p o j a w i ł y 
się przed tem na r ynku francuskim, 
nabyte zostały przez marchandów, 
p r y w a t n y c h ko l ekc j one rów lub 
przedstawic ie l i zb i o rów publicznych. 

P . Binoehe i w i e l e osób, b io rą -
cych udział w aukc j i , w y p o w i e d z i a -
ło przekonanie , że malarze polscy 
torują sobie pomyś ln ie drogę do za -
granicznych zb i o rów sztuki, co su-
geruje , iż rezul ta ty następnych 
aukc j i będą c iekawsze. (T. D.) 

P. Jean-Claude Binoehe, komisarz 
sprzedaży. Ustaleniu ceny każdego 
obrazu towarzyszy zawsze uderzenie 
młotka — taka jest tradycja aukcji 

2 
Na aukcji obecny był pan Janusz 
Kaczmarski, prezes Związku Pol-
skich Artystów Plastyków, który 
również wystawił swoje trzy prace 

a T ~ 
Znakomity francuski reałizator fil-
mowy, pan François Truffaut, na-
był kilka obrazów wystawionych 
na aukcji, wśród których znalazł 
się, olej Zdzisława Beksińskiego 

Jeden ze znajdujących się w sprze-
daży obrazów Benona Liberskiego. 
Autor zatytułował go „Western" 
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z błękitnym Nie m a w Po lsce c z ł o w i e k a , 
k i ó r y n i e z n a ł b y n a z w y — 
( f o r s k i e Oc l io tn icze 
P o g o t o w i e R a t u n k o w e ( G O P R ) , 
k t ó r e m u obcy b y ł b y 
e m b l e m a t z g a ł ą z k ą l i m b y 
i b ł ę k i t n y m k r z y ż e m . 
L u d z i e p r a c u j ą c y p o d t y m 
z n a k i e m cieszą się 
w i e l k i m p r e s t i ż e m 
i s z a c u n k i e m spo łeczeńs twa . 

olskie ra-
townictwo górskie otrzymało 
statut 29 października 1909 r. 
i jako swe godło wybrało 
błękitny krzyż, a jako rejon 
działania — Tatry. 

Po II wojnie światowej Ta-
trzańskie Ochotnicze Pogo-
towie Ratunkowe weszło w 
skład Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno - Krajoznawcze-
go, przekształcając się w Gór-
skie Ochotnicze Pogotowie Ra-
tunkowe, działające w całym 
górskim pasie Polski połud-
niowej. 

W nazwie Pogotowia jest 
określenie „ochotnicze". Bo 
też w rzeczy samej jedynie w 
niewielkim stopniu praca 
GOPR opiera się na pracow-
nikach etatowych. W sześciu 
grupach — tatrzańskiej, bie-
szczadzkiej, krynickiej, pod-
halańskiej, beskidzkiej i su-
deckiej pracuje blisko 1000 
ratowników, z czego niespełna 
setka kieruje akcjami, trak-
tując ratownictwo jako za-
wód. Równocześnie ratowni-
cy górscy w Polsce, w prze-
ciwieństwie do działającej we 
Francji żandarmerii, a nawet 
słowackiej Korskiej Służby, 
to w większości taternicy ak-
tywnie uprawiający wspi-
naczkę. Dobór ludzi do grup 
pogotowia górskiego nie jest 
przypadkowy. Wysoki stopień 
specjalizacji, jaki cechuje ra-
townictwo górskie, coraz trud-
niejsze, coraz bardziej skom-
plikowane technicznie akcje 
ratunkowe, wymagają od u-
czeistników pełnej sprawności 
psychofizycznej i wysokiego 
stopnia wyszkolenia. 

Wymaga też doświadczenia, 
rozumnego pokonywania groź- ' 
nych przeszkód i te właśnie 

przesłanki mają wpływ na lo, 
że średnia wieku polskich ra-
towników wynosi około 30 lat 

Największa Tatrzańska Gru-
pa GOPR co roku prowadzi 
kilkadziesiąt poważnych ak-
cji ratowniczych, transportu-
jąc do szpitali kilkuset turys-
tów i narciarzy, którzy ule-
gli wypadkom, patroluje 
wszystkie (około 150 rocznie) 
zawody narciarskie i rajdy 
turystyczne na^ terenie Tatr 
i Podhala, udziela pierwszej 
pomocy ok. 2,5 tys. osób. 

Nie ma w tej pracy mart-
wych sezonów. W rozrzuco-
nych w górach 40 stacjach ra-
tunkowych i punktach ratow-
niczych pełnione są stałe dy-
żury. Wysoką sprawność za-
wdzięcza Pogotowie nie tylko 
zinakomitym fachowcpm, ale 

także świetnemu, nowoczesne-
mu sprzętowi. W powszech-
nym użyciu są skutery śnież-
ne „Al-Ko", produkcji au-
striackiej, rozwiązujące kwes-
tię transportu w śniegu kop-
nym. W wyposażeniu ^ u p 
GOPR znalazł się najwyższej 
klasy sprzęt alpinistyczny: 
haki skalne i lodowe, czeka-
ny, liny, raki i kaski ocłiron-
ne. W polskim ratownictwie 
górskim obowiązuje zasada 
stosowania sprzętu zatwier-
dzonego przez dwie między-
narodowe organizacje: UIAA 
- • Międzynarodowe Stowarzy-
szenie Klubów Alpinistycz-
nych craz IKAR — Między-
narodowe Stowarzyszenie Ra-
townictwa Alpejskiego. 

Na mocy porozumienia ze 
Stacjami Lotnictwa Sanitar-

nego wystarczy ratownikom 
rzucić hasło „na ratunek", aby 
otrzymać do dyspozycji śmi-
głowce, ze specjalnie przesz-
kolonymi załogami. 

W polskich górach rzadko 
— na szczęście — dochodzi 
do takich tragedii, w których 
ratownikom pozostaje złożenie 
symbolicznej gałązki koso-
drzewiny w miejscu wypad-
ku śmiertelnego. A przecież 
rokrocznie rośnie liczba tury-
stów, a ponad sześć tysięcy 
osób para się w Polsce tater-
nictwem i sportowym poko-
nywaniem jasikiń. Wiedzą, że 
zawsze mogą liczyć na szyb-
ką, fachową pomoc, na to, że 
ludzie spod znaku błękitnego 
krzyża zrobią wszystko, aby 
w górach nie doszło do tra-
gedii. 


